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O ZJEZDZIE PISARZY CZECHOSŁOWACKICH
t iteratura czechosłowacka od chwi- 

' l i  ukształtowania się wzajemnych 
stosunków między naszymi kra- 
jami na bazie realnej polityki 

. stanowi coraz większą pozycję w
sferze naszych zainteresowań. Uwidacznia
ją to wymownie fakty w dziedzinie 
wydawniczej: Oto bilans ogłoszonych
u nas przekładów z czeskiego w r. 1938, 
a więc w okresie, kiedy nastawienia fał-: 
szywęj polityki nie zostawały bez kon
sekwencji nawet na sprawy współpracy 
kulturalnej, zamykał się dosłownie jedną 
pozycją (a i  to było akurat brukowe 
romansidło o eks-królu Edwardzie i  pani 
Simpson), podczas gdy bilans r. 1943 ob
ją ł już kilkanaście pozycji. A  przecież za
interesowanie znajduje wyraz nie tylko 
w publikacjach książkowych. Notujemy 
jeszcze rozległą i  coraz narastającą dzia
łalność pism, nie tylko udostępniających 
tłumaczenia, ale i  przynoszących artyku
ły  * sprawozdania i  wiadomości.

Tó 'cpraz większe z naszej strony za
interesowanie literaturą czechosłowacką 
ma swoje głębsze przesłanki. Szukamy 
w kulturze światowej tych wartości, któ
re pozwalają nam wzbogacić kulturę na
rodową. Więcej. Dzisiaj, w dobie >wzmożo,- 
nej presji imperializmu, który, podżegając i 
do nowej wojny, w ślad za presją polity
czną i  ekonomiczną, próbuje również wyŁ 
wierać bardzo wyraźną presję ideologicz
ną, zmierzającą do wywolania w  umy
słach zamętu i  podzielenia świata na dwa 
obozy, — szukamy w kulturze światowej 
międzynarodowej solidarności idei postę
pu i pokoju. Literatura czechosłowacka, 
posiadająca silne i  piękne tradycje postęr 
powe, staje się więc tym bliższym sojusz
nikiem wysiłków naszej literatury na dro
dze do postępu i  pokoju.

Przełożone dotychczas utwory pisarzy 
czechosłowackich ukazują różne postawy 
i  różne nurty dążeń. Jest to zrozumiałe, są 
to bowiem jeszcze utwory z poprzedniego 
okresu, odbijające w sobie wszystkie jego 
przeciwieństwa. Czechosłowacja po lutym 
1948 r., po złamaniu reakcji wkroczyła zde
cydowanie na drogę budowy socjalizmu. 
Nowy okres, mobilizujący wysiłki  ̂mas 
ludowych, wymaga również mobilizacji 
wysiłków literatury. Nowy okres stawia 
przed pisarzami nowe, konkretne zadania. 
Literatura, która narodzi się w tym okre
sie, będzie niewątpliwie już inna od tej, 
z którą mieliśmy możność poznać się do
tychczas.

Na pytanie, jaka powinna być i  jaka bę
dzie literatura nowej, kroczącej ku socja

Dni lutowe w Pradze

lizmowi Czechosłowacji, dał odpowiedź 
odbyty w Pradze w dniach od 4 do 6 mar- 
. ca Zjazd Pisarzy Czechosłowackich. Je
chaliśmy z ’ Stefanem Żółkiewskim do 
Pragi jako delegaci Związku Litera
tów Polskich, z ciekawością. Tego rodzaju 
przecież zjazdy, jak wiemy z naszego te
renu, dostarczają zawsze obserwatorowi 
okazji do poznania narastającej problema
tyk i zarówno życia literackiego, jak i  l i 
teratury, głównych napięć i tendencji roz
wojowych, obrazu krystalizowania się 
świadomości zadań, które staja przed lite
raturą i które pragnie ona podjąć.

Zjazd praski, jeżeli wolno w ogóle mi
mo istotnych podobieństw w problematy
ce czynić takie porównania, miał bardziej 
zasadnicze dla rozwoju życia literackiego 
Czechosłowacji znaczenie, niż u nas stycz
niowy zjazd szczeciński. Całkowicie słusz
nie podkreślali czechosłowaccy koledzy je
go przełomowe, historyczne znaczenie. Le
żało ono na dwóch płaszczyznach: ideowej 
i  organizacyjnej. Najważniejsza oczywi
ście byłą płaszczyzna ideowa, wyrażająca 
się w tezie zjazdu: „literatura czechosło
wacka musi przejść taki przełom, jakim 
dla kraju były wydarzenia lutego 1948 r.“ 
Z tej tezy bowiem jako konkretne wnioski 
realizacyjne wypływały wszystkie posu
nięcia organizacyjne.

Dotychczas w  Czechosłowacji działały

dwa odrębne związki literackie: Syndykat 
Pisarzy Czeskich oraz Stowarzyszenie Pi
sarzy Słowackich. Zjazd praski położył 
kres tej dwoistości, wykorzystywanej czę
stokroć przez reakcyjnych szowinistów 
do prób nacjonalistycznego różniczkowa
nia kultury Czechosłowacji.* W szeregu 
wystąpień, a przede wszystkim w refera
cie Novomeskyego, wiceministra szkolni
ctwa, nauki i  sztuki na Słowację, podkre
ślano jedność celów i dążeń literatury pi
sanej w językach czeskim i słowackim 
i konieczność stworzenia realnej bazy or
ganizacyjnej do stopienia dwujęzycznej l i 
teratury w jedną organiczną literaturę 
narodową. Przełamanie ciasnego nacjona
lizmu zaliczyć należy niewątpliwie do po
zytywnych osiągnięć zjazdu.

Na podkreślenie zasługuje jako charak
terystyczna cecha i osiągnięcie zjazdu 
praskiego jeszcze jedno posunięcie orga
nizacyjne. Sam dotychczasowy Syndykat 
Pisarzy Czeskich liczył 1900 członków. No
wo powstały połączony Związek Pisarzy 
Czechosłowackich liczy obecnie tylko 280 
członków. Specjalnie wyłoniona 50-osobo- 
wa komisja weryfikacyjna przeprowadzi
ła selekcję olbrzymiej, przeważnie zresztą 
przypadkowo znajdującej się w związkach 
masy, weryfikując w prawach członków 
jedynie czynnych i  twórczych pisarzy. 
W  ten sposób nowopowstały związek, na

którego czele stanął znany w Polsce p i
sarz Jan Drda, stał się ciałem operatyw
nym, mogącym dzięki swojej zwartości 
i  jednolitości niewątpliwie skuteczniej, 
kształtować życie literackie kraju i wpły
wać na tendencje rozwojowe literatury, 
stał się nie tylko organizacją zawodową, 
ale przede wszystkim ideową, stawiającą 
i  podejmującą konkretne zadania — zwią
zania literatury z nurtem dokonywają- 
cych się przeobrażeń, wypełnienia przez l i 
teraturę swojej ro li w służbie budowy 
socjalizmu.

Zjazd praski, obradujący w gmachu Na- 
rodniho Zgromażdenia, wzbudził ogromne 
zainteresowanie w kraju. Oprawa jego by
ła bardzo uroczysta. Delegację pisarzy 
przyjął na specjalnej audiencji prezy
dent Gottwald. Obradujący zjazd witali: 
marszałek parlamentu — dr. Oldrzich 
John, premier — Antonin Zapotocky, mi
nister szkolnictwa, nauki i  sztuki — prof. 
Z denek Nejedly, minister informacji i  oś
wiaty Wacław Kopecky, wiceminister 
szkolnictwa, nauki i sztuki na Słowację —•
L. Noyomesky. Obradom zaś przysłuchi
wali się nadto wicemarszałek parlamen
tu ■ Anerzka Hódinowa - Spurna, wice
premier — Fieflinger, minister spraw za
granicznych — dementis, minister rolni
ctwa — Durisz, prezydent Pragi — dr. 
Vacek.

W zjeździe. uczestniczyli również liczni 
literaccy goście zagraniczni: Delegacja ra
dziecka — Wadim Kożewnikow, Borys Po
lewoj, Stiepąn Szczipaczow, Iwan Anisi- 
mow oraz w pierwszym dniu, bawiący 
przejazdem z Paryża Aleksander Fadiejew. 
Delegaci rumuńscy — Jebeleana. i W it- 
tner, delegat węgierski — Gergely, pisarz 
francuski — Pozner, brazylijski — Jorge 
Amado, argentyński — Alfredo Varela, 
amerykański — Michael Gold, norweski — 
Hansen, poeta angielski Dylan Thomas, 
wreszcie delegacja polska.

Obecność 4 przemówienia zarówno 
przedstawicieli rządu, jak i delegatów za
granicznych pozbawione były całkowicie 
jakiejkolwiek cechy zdawkowej czy oko
licznościowej oficjalności. Zrozumiałe jest, 
że zjazd pisarzy, którzy dla swojej twór
czości wyznaczyli jako cel włączenie się 
do służby budowy socjalizmu w Czecho
słowacji, musiał przyciągnąć uwagę czo
łowych osobistości politycznych, docenia
jących rolę, jaką do wypełnienia posiada 
literatura w kształtowaniu i mobilizowa
niu mas. W przemówieniach polityków 
widoczne było zrozumienie warunków, de
cydujących o rozwoju literatury. Przemó-
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wienia min. Nejedli i wicemin. Novome- 
skyego dawały analizę problemów kultu
ralnych, tradycji i tendencji postępowych. 
Nic stereotypowego nie było również 
w serdecznych przemówieniach gości za
granicznych. Pisarze, rozumiejący znacze
nie, jakie literatura odgrywa i odegrać 
może w walce o pokój i  postęp, szczegól
nie w obecnym okresie naporu imperializ
mu, dawali wyraz radości, że nowy Zwią
zek Pisarzy Czechosłowackich, podejmują
cy poważne zadania budowy socjalizmu 
razem z masami pracującymi, wzmacnia

ogólny front walki o pokój i postęp. Za
gadnienia te nie są ani obce, ani obojętne 
postępowym literatom całego świata, łą
czącym się międzynarodową solidarnością 
idei budowania lepszego jutra. Trafnie 
podkreślił to Stefan Żółkiewski, pozdra
wiając zjazd od Związku Literatów Pol
skich i  opowiadając o naszych wysiłkach 
i  dążeniach.

Wspomniałem już, że tezą przewodnią 
zjazdu praskiego, przewijającą się przez 
wszystkie referaty i głosy dyskusji, było 
hasło związania literatury z dziełem bu

dowy socjalizmu. W związku z tym ce
lem musiało stanąć zagadnienie realizmu 
socjalistycznego. Trzeba stwierdzić, że za
gadnienie to postawione zostało przez re
ferentów i dyskutantów m ocniej i  odw aż
n ie j niż na ostatnim styczniowym zjeździe 
naszych literatów w Szczecinie. Niewątpli
wie przyczynił się do tego fakt, że Zwią
zek Pisarzy Czechosłowackich po swoich 
przeobrażeniach organizacyjnych stał się 
jed no litą  organizacją w pełnym tego sło
wa znaczeniu ideow ą. Dyskusja nad ogól
nymi założeniami i  celami przesłoniła za

Jcn Drda

W  O

rodzy  p rzy jac ie le !
I  £  N a  naszym  dzis ie jszym  zjeździe  

jesteśm y bogatsi o doświadczenie 
okresu dzielącego nas od ostatniego z ja z .  
du  p isa rzy czeskich, k tó ry  m ia ł m iejsce  
w  1946 roku , a k tó ry  o dbyw a ł się pod  
hasłem  szczerej w spó łpracy F ro n tu  N aro - 
dowego. N ie  w iedz ie liśm y jednak, że są 
m iędzy nam i i  tacy, k tó rz y  jedyn ie  uda ją  
en tuz jas tyczny  w spó łudz ia ł i  jedność. 
Ówczesna rezo luc ja  uchw alona na z je ż . 
dzie m ó w iła  o w ytęp ien iu  resztek faszyz
m u  u  nas, odrzuca ła  o b o ję tn y  lib e ra lizm  
hum an is tyczny , opow iada jąc się po s tro . 
nie hum an izm u  socjalistycznego. B y ła  
w yrazem  nadzie i w iększości naszych pisa- 
rzy , zn a jdu jących  się na drodze do socja
lizm u . D z iś  jesteśm y bogatsi o po lityczne  
doświadczenie trzech la t. W  tw a rd e j w a l
ce m usie liśm y w yw a lczyć  nasz u s tró j de
m o k ra c ji ludow e j. M u s ie liśm y  bron ić  
przed sabotażystam i dw ule tn iego p lanu  
gospodarczego. L u d  nasz m us ia ł się b ro 
n ić  przed odsunięciem go od w ładzy  
i  przed w ydan iem  go nowem u uciskow i. 
S ocja lizm  m ia ł być  w ym iec iony  z naszej 
ziem i. Trzeba b y ło  dopiero lu tego i  w ie l
kiego czynu K lem en ta  G o ttw a lda , aby  
rozb ić s iły  reakcyjne  i  b y  droga do socja
liz m u  znowu została o tw a rta . N a  ow ym  
p ierw szym  zjeździe w y s tą p ili m ów cy, g ło 
szący por.adczasowość i  poradklasow ość  
sz tuk i. D ysku to w a liśm y  z n im i uczciw ie  
i  d ługo, gdyż m ie liśm y nadzieję, że p o 
znają  on i praw dę i  że w ejdą na drogę do  
socja lizm u. Zw olna dem askow ali się on i 
ja k o  n ieprzy jac ie le , k tó rz y  z w yrachow a.

*) Przem ówienie na Zjeździe P isarzy Cze
chosłowackich. T y tu ł pochodzi od redakc ji.

M aria Pujmanowa

L N O Ś Ć P I S A
n iem  dezorien tu ją , od izo low u ją  nie dość 
uśw iadom ionych p isarzy, aby m óc ich  
w  końcu  skierować p rzeciw ko rozw o jow i 
i  postępow i. Ic h  reakcy jna  robo ta  p row a 
dzona b y ła  w yra finow an ie . Z  jedne j s tro 
ny  pospolite  dz ienn ikarstw o oddzie la ło  
k u ltu rę  od  p o lity k i,  z d ru g ie j m ieszczań
scy k ry ty c y  i  pub licyśc i tw ie rd z ili, że po
l i ty k a  nie m a n ic  wspólnego z w ysok im i 
reg ionam i k u ltu ry , k tó ra  nie pow inna  
s łużyć b rudne j p raktyce . O d m a w ia li w  ten 
sposób p isarzom  praw a do uczestniczenia 
w  życ iu  p o lity czn ym  czyn iąc z n ich  w y 
n iesionych ponad przeciętność w ie lm o
żów autonom icznego państw a S ztuk i, 
g ro z ili im  u tra tą  „w o lnośc i“ .

P isarze b y l i  w o ln i ja k o  część składowa  
całego naszego ludu . Obrona ich in te re 
sów przed ludem ? Przecież to  lu d  jest 
ich  p ra w d z iw ym  obrońcą, a pisarze je d y 
nie u jego boku, w  śc is łym  połączeniu  
z n im  mogą osiągnąć wolność i  ją  ob ro 
n ić. W olność a rtys tyczna  to  nie to, co 
w  okresie dem okrac ji m ieszczańskiej na
zyw a ło  się „w o lnośc ią  tw orzenia“ , k tó ra  
pozw ala ła  na to, b y  p isarz b y ł w yko rzy -

Franciszek Hałas

s tyw a n y  przez w ydaw ców , p rzym ie ra jąc  
często głodem . W  przedm onach ijs lde j re
pub lice  wolność b y ła  w iększa, n iż w  fa 
szystow skich N iemczech. N as i pisarze lu 
b ią ro b ić  to  zestawienie. W  N iem czech  
za m yka li na la ta , a u nas ty lk o  na m ie 
siące, np. Iva n a  O lb rach ta , Fucz ika , 
a m ia ra  w olności au tora  w  p rzedm ona. 
c h ijs k ie j repub lice . odm ierzana b y ła  
w strę tnym  sm akiem  czy te ln ików  m iesz
czańskich i  ka p ita lis ty czn ych  w ydaw 
n ic tw .

M ia rą  szczodrości obrońców  ówczesnej 
k u ltu ry  b y ła  m ia ra  chęci służenia tym że  
obrońcom . I  ostatecznie wolność ta  w y 
g ląda ła  w  ten sposób, że —  c y tu ją c  znaną 
w ypow iedź S ta lina  —  p isarz m óg ł swo
bodnie um rzeć pod  mostem. A  praw dziw a  
wolność może zaistn ieć ty lk o  tam , gdzie  
nie m a w yko rzys tu jących . W id z im y  więc 
dziś, że e fektyw na wolność może powstać  
jedyn ie  przez uczciwe budowanie socja
lizm u . A b so lu tne j swobodzie m us im y  
przeciw staw ić zw iązek p isa rzy z ludem  
pracu jącym , któ rego dzielność jest poręką  
w szelk ich lu d zk ich  swobód. D obrow oln ie  
zadecydowany m arsz z ludem  jest tw ó r
czą wolnością pisarza. Ja k  m ów i B ie liń 
s k i: twórczą wolność w idać dopiero w h a r
m o n ii z rzeczywistością.

L u ty  1948 roku  w ykaza ł, że w łaśnie ci 
na jw ięksi krzykacze, k tó rz y  zawsze m ie li

wolność na ustach, na jw ięce j ją  zd radza li. 
L u ty  W ykazał, że tw órcze j wolności nie 
trzeba b y ło  b ron ić  przed ludem , ale, że 
odw ro tn ie , lu d  m us ia ł b ron ić  w olności ca
łego narodu.

P ow iedzm y sobie teraz, w  ja k im  m ie j
scu zna jdu je  się dziś nasza lite ra tu ra , ja 
k ie  są je j zadania na przyszłość. Jeśli 
p rz y p a trz y m y  się okresow i od  1945 do 
1948 ro ku  zauw ażym y, że zdzia łano m ało  
w  porów nan iu  z roboczym  entuzjazm em  
d w u la tk i, w  porów nan iu  z ty m , ja k  w ie l
k ie  zm iany  zaszły na p rz y k ła d  w  ty m  
okresie w  przem yśle i  w  ro ln ic tw ie . Sam i 
to  czu jem y, sp o tyka m y się z ty m  w  cza
sopism ach, na zebraniach, na konferen
c jach  z ro b o tn ika m i, k tó rz y  p y ta ją  się 
nas: Gdzie są nowe ks iążk i?  D laczego nie 
piszecie? Ten s tan  rzeczy m u s im y  poddać  
dok ładne j analizie.

M ożna  wskazać pięć g łów nych  pow o
dów, k tó re  zm n ie jszy ły  w  os ta tn ich  trzech  
la tach  siłę rozw ojow ą naszej l ite ra tu ry . 
Tow arzysz Baresz w spom nia ł ju ż  o n ich  
na a k tyw ie  p isa rzy kom un is tycznych  na 
począ tku  z im y  w  ub ieg łym  roku , będą
cym  n ie jako  wstępem do dzisiejszego 
z jazdu :

1 ) W zrasta jąca gw ałtowność w a lk i p o 
lity c z n e j zm usiła  w ie lu  p isa rzy postępo
w ych  do p rzy jęc ia  na siebie in n ych  zadań  
i  do wzięcia udz ia łu  w  w ykonyw an iu  p la 
nu  rozbudow y na in n ych  stanow iskach.

a )  U  in n ych  p isa rzy roz ją trzen ie  w yda 
rzeń w yw o ływ a ło  poczucie ja k ie jś  n ie 
pewności. N ie  w y n ik a ło  to  2 jak ichś  pow o
dów  ko n iu n k tu ra ln ych , lecz ludzie  tego 
ty p u  co pisarze nie um ie ją  czasem odpo
w iedn io  reagować na w a rtk i rozw ó j w yda 
rzeń p o lityczn ych .

3 )  T rzecim  powodem  b y ła  negatywna  
ro la  k r y ty k i  fo rm a lis tyczne j, k tó ra  za
m ia s t dawać podnie tę  do now ej tw órczo
ści, w prow adzała  p isa rzy w  b łąd  i  p rz y 
czyn ia ła  się do ich  dezorientacji.

4 )  P isarze ż y li w  s iln ym  odizo low an iu  
i  n ie pos iada li bezpośredniego życiowego  
k o n ta k tu  z ludem  oraz ze współczesną 
rzeczyw istością.

IX. E. Michalski

5 ) U trudn ien iem  b y ły  rów nież o rgan i
zacyjne n iedom agania p ra cy  p isarsk ie j.

Odizolowanie p isa rzy p row adziło  cza
sem do tego, że czekali on i na przepisy, 
ja k  m a ją  pisać. N ie  rozum ie li hasła „S  z tu -

pewne w obrazie zjazdu sprawy szczegóło
wej analizy obecnego stanu literatury, jej 
braków i osiągnięć. Niemniej jednak po
waga dyskusji i  powszechna zgoda z ha
słem włączenia się w służbę budowania 
socjalizmu pozwalają postronnemu obser
watorowi sądzić, że zjazd był wyrazem 
przełomu, dokonującego się w literaturze 
czechosłowackiej, przełomu, którego re
zultatem będą w niedalekiej przyszłości 
utwory, dające obraz przeobrażeń współ
czesnej Czechosłowacji.

H . E. M ichalsk i
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Antoni Zapotocky

ka  d la  lu d u ". Zdaw a ło  im  się, że będą 
m usie li rezygnować ze sztuk i. M y  zaś d ą 
żym y  do  czegoś całkiem przeciwnego, ce
lem  naszym  jest najwyższe m is trzos tw o ! 
N ie k tó ry m  pisarzom  w ydaw a ło  się, że nie  
trzeba wcale pokazyw ać żywego cz łow ie
ka , że w ysta rczy, aby bohater b y ł głośną 
trąbą  ide i. M y l i l i  się! In n y m  pisarzom  
natom iast w ydaw a ło  się, że nasi k lasycy  
nie m a ją  ju ż  n ic  do gadania. O dpow ia
dam  im  słow am i towarzysza Żdanow a: —  
„A b y ś m y  m o g li k lasyków  przegonić trze
ba, abyśm y ich  przedtem  dogon ili“ . L i te 
ra tu ra  czeska ma w  sw ym  rodowodzie  
J. K . T y la , B. N iem covą, Nerudę, S ladka, 
Czecha, Iva n a  O lb rach ta  i  M a rię  M a je - 
rovą.

D ziś s to im y  przed zagadnieniem rea liz 
m u  socjalistycznego. W ie lu  w yda je  się, 
że chodzi tu  o receptę, ja k  pisać. Is to tą  
spraw y natom iast jest nowe wyczucie ż y 
cia, nowa m etoda twórcza. K orzenie  jego  
tkw ią  w  na jlepszych tradyc jach  naszej 
przeszłości k u ltu ra ln e j. N ależało do dob
rego tonu w lite ra tu rze , że bohater b y ł 
pesym istą z pow odu fa k tu  swojego is t
n ienia. Z d ro w y  bohater nadaw ał się je d y 
nie do w yśm ian ia . D z iś  klasa robotn icza  
p rzys tą p iła  do zw ycięskie j w a lk i. Po tym , 
co na zachodzie odzyw a się w  lite ra tu rze  
h is te rycznym i ję ka m i duszy, p rze ję te j 
strachem , w  lite ra tu rze  radz ieck ie j oraz 
w  lite ra tu ra ch  dem okrac ji lu d o w e j w y 
stępu ją  bohaterow ie k lasy  robotn icze j, 
pe łn i wewnętrznie pogłębionego o p ty m iz 
m u. K lasa  robotn icza  w aży  swe s iły , by  
zm ien ić i  u lepszyć św iat. Odsuwa prze
c iw staw ien ie  m iędzy snem a rzeczyw istoś
cią. R om an tyczny  sen o lu d zk im  szczęściu 
sta je  się rzeczyw istością w  re w o lu cy jn ym  
b o ju  lu d u  pracującego.

N a leży dać twórczości lite ra c k ie j maso
w y zasięg, zyskać m łodych  adeptów  z k la 
sy robo tn icze j i  ch łopskie j. Trzeba um oż
l iw ić  ty m  pisarzom , k tó rz y  dotychczas  
siedzie li w dom u, wejście na drogę do ż y 
w e j rzeczyw istości, trzeba zaprow adzić ich  
do rzeczyw istości, do konk re tn ych  środo
w isk, aby zna leźli w n ich tem a ty  do swo
ich prac. Trzeba też, aby w  pe łn i m ogła  
rozw inąć się ich  dzia ła lność pisarska, 
uw o ln ić  ich  od m a te ria lnych  trosk  egzy
stencji. K o m is ja  twórczości Z w iązku  P i
sarzy Czechosłowackich będzie przede 
w szys tk im  dawać ra d y  m ło d ym  a organ i
zować twórcze podn ie ty  wewnętrzne i  ze
wnętrzne. Pomocą d la  n ie j będzie pod  
ty m  względem nasza k ry ty k a  i  radzieckie  
doświadczenia.
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Położenie

H
a aktua lną  sytuację gospodarczą 
A n g li i składa się cały zespół tych 
czynników , k tó re  cha rakteryzu ją  w  
ostry  sposób, fazę gnijącego im pe
ria lizm u . W raz z zaostrzeniem w a ł
k i  o ry n k i Zbytu, o  źród ła surow

ców, o nowy podział św iata, sytuacja w ew nę
trzna  i  m iędzynarodowa W. B ry ta n ii tra c i per
spektyw y na pom yślną stabilizację.

Ekspansja USA, k ie row ana przez w ie lk i ka 
p ita ł pó łnocno-am erykański, lik w id u je  szereg 
in teresów  A n g li i poza wyspą w ie lko b ry ty jską . 
D y k ta t am erykański u k ry ty  pod nazwą p la 
nu M arsha lla  k ładzie  jednocześnie coraz g łę 
bszy cień na życie synów A lb ionu , k tó rz y  w  
w  .podstawowej swej masie —  p ro le ta ria tu  
m iast i  wsi—przeżywają wzm agający się w y 
zysk s ił roboczych i, zw iązane z ty m  w yzys
kiem , stopniowe obniżanie się poziom u stopy 
życiowej.

Sytuację angie lskie j k lasy  robotn icze j po
garsza fa k t, iż  poza p a rtią  kom unistyczną nie  
ma ona w  istocie żadnej s iły  rea lne j, budu ją 
cej szczerą i  is to tną obronę in te resów  ro b o tn i
czych. W praw dzie w  łon ie  Labour P a rty  is t
n ie ją  rów nież poważne ośrodki o  o rien ta c ji 
w yraźn ie  kom unistycznej i  je dn o lito fro n to - 
w e j, n iem n ie j jednak k ie row n ic tw o  p a r t i i po
zostaje nada l w  rękach tych, k tó rzy  pa tronu ją  
bez sk rup u łów  panow aniu monopolistycznego 
kap ita łu . W  ich  rękach zna jdu ją  się rządy W. 
B ry ta n ii, on i też w  p raktyce  w yka zu ją  abso
lu tn ą  uległość im p e ria lizm o w i anglo-am ery- 
kaństóemu, zapew nia jąc głoszone p izez  p re 
m ie ra  A ttlee  „dobre w a ru n k i ż y d a “  w y łącz
n ie  klasom  eksp loatatorskim .

P rem ier A ttle e  p rzy  o ka z ji p rok lam ow an ia  
nowego rzekom o „soc ja lizm u dem okratyczne
go“  ośw iadczył, iż  w  A n g lii „ is tn ie ją  dobre 
w a ru n k i życia d la  każdego człow ieka“ .

W tym  samym m n ie j w ięce j czasie H a rry  
P o llit t  na X X  Zjeździe Kom unistyczne j P a r t ii 
A n g lii dokonał demaskującego „socja lizm  de
m okra tyczny“  obliczenia. O to zwyżka cen na 
a rty k u ły  p ierwszej po trzeby w yn ios ła  w  sum ie 
conajm nie j 300 m ilio n ó w  fu n tó w  szterlingów . 
W  ty m  samym czasie wysokość funduszu p łac 
podniosła się zaledwie o  78 m iliin ó w  fu n tó w  
szterlingów . Zestaw ienie to  w ykazu je  z jedne j 
strony, iż  w zrost drożyzny nie  może być w y 
n ik iem  podwyższenia p łacy zarobkowej, ja k  to 
stara się zasugerować część prasy angie lsk ie j, 
z d rug ie j zaś s trony  udowadnia, i!ż in fla c ja , 
jaką  n ie w ą tp liw ie  A n g lia  przeżywa (bowiem  
s iła  nabywcza fun ta  szterlinga w  d n iu  31. 12. 
1947 r. s tanow iła zaledwie 60% s iły  n a byw 
czej z ro k u  1938) je s t jedną z g łów nych p rzy 
czyn spadku s iły  nabywczej k lasy robotn icze j, 
jednocześnie je s t źród łem  niepom iernego 
wzbogacania kap ita lis tów .

Po zakończeniu d ru g ie j. w o jn y  św iatow e j 
usta ły  okoliczności w p ływ a jące  na w zrost 
m ożliwości zarobkowych d la  robo tn ików . Po
ważna ich  część przeszła z  za trudn ien ia  w  
przem yśle p roduku jącym  bezpośrednio na po
trzeby w o jn y , do zakładów  pracy, gdzie po
ziom  p łacy b y ł najn iższy. Praca w  godzinach 
nadliczbowych została z likw idow ana , a ta ry fy  
za pracę akordową obniżono. Stąd też średni 
zarobek tygodn iow y A n g lik a  pracującego 
zm nie jszy ł się do 114 szy lingów  4 pensów, a 
w ięc o 7 szylingów. O bniżka d la  m łodocianych 
w yn ios ła  przecię tn ie 9 szylingów . O ile  w  s ty 
czniu 1945 ro k u  pracow nicy państw ow ych za
k ła dó w  przem ysłow ych za rab ia li 128 szy lin 
gów, to  w  styczniu 1946 ro k u  ju ż  ty lk o  109 
szylingów. W  przem yśle budow y m aszyn w y 
nagrodzenie obniżono ze 125 do 116 szy lin - 
gówś a w  zakładach zbro jen iow ych  —  ze 131 
do 126 szylingów. P la n  Crippsa, fo rsu jący 
eksport tow a rów  angie lskich, w p row a dz ił w  
ro k u  1947 jeszcze niższe s ta w k i p łacy  w  tych  
gałęziach przem ysłu, k tó rych  p rodukc ja  n ie  
by ła  związana z eksportem.

Trzeba dodać, że robo tn icy  na ko le jach 
m ie li 92,5 szy lingów  m in im a ln e j p łacy  tygo 
dn iow ej, przem ysłu budow y maszyn 86, a ro 
botn icy naziem ni w  kopaln iach w ęg la  100 
szylingów. K o b ie ty  n ie  o trzym u ją  w ięcej od 
po łow y średniego zarobku mężczyzn. W  kon 
sekw encji m in im um  realnego zarobku by ło  w  
o lb rzym ie j w iększości p rzypadków  znacznie 
niższe od ustalonego w yże j na 132— 140 szy
lin g ó w  m in im u m  tygodn iow ych  kosztów u- 
trzym an ia  przecię tnej rodz iny  robotniczej. 
Spośród w yliczonych  przez nas g rup  rob o tn i
czych żadna nie  m ia ła  gw ara nc ji u trzym an ia  
rów now ag i budżetu robotniczego w  prespek* 
t-ywach zarobku za pracę.

Realną wartość p łacy obniża da le j nieustan
ne opodatkowanie pracujących. P odatk i bez
pośrednie przed w o jną  s tan ow iły  3,l°/o ogól
nego funduszu płac, a w  ro k u  1946 ju z  9 /o. 
O znaczało trz y k ro tn ie  wyższe obciążenie obo
w iązk iem  podatkow ym  św iata pracy. Jedno
cześnie w  ro ku  1944 opodatkowanie dochodu 
klas posiadających w yn ios ło  23%. W trz y  la ta  
później stopę poda tku  z tego ty tu łu  obniżono 
do 8,5%; oznacza to  trz yk ro tn e  zm niejszeni- 
opodatkow ania kap ita lis tów . A  w ięc 'uprzedmo 
kap ita lis ta  od każdych zarobionych 100 xun 
tó w  p ła c ił 23 fu n ty  podatku, w  następstw ie 
8,5 fu n ta ; robo tn ik  —  n a jp ie rw  3,1 lu n ta , a 
następnie n iem a l 9 fun tów . Jest to  w  ę >>- 
rów nan ie “  zgodne najpraw dopodobn ie j ty lk o  
z zasadami „dem okratycznego socjalizm u

A  równocześnie o ile  w  la tach 1939 i  1940 
różnica w  podrożeniu a rty k u łó w  pienvszej 
potrzeby w ynosiła  ty lk o  2 punkty , to juz 
w  roku  1941 — 9 punktów , w  roku  następ 
nym  -  19, a w  roku  1943 -  26 ounk ow.

M n ie j Więcej w  po łow ie 1947 roku  wskaźnik 
ruchu cen, opracowany w  M in is te rs tw ie  Pra 
«y, w ykazyw a ł wzrost 31 procentowy. W tym

„W I E S"

materialne proletariatu angielskiego

Kryzys mieszkaniowy w Anglii. „Domy“ 
robotnicze na peryferiach Londynu.

sam ym  czasie „E con im is t“  p isa ł o wzroście 
cen, sięgającym  65%.

W  m arcu 1948 r. o fic ja ln ie  ogłoszono spra
wozdanie rządowe, odnoszące się do stopnia 
spożycia g łów nych a rtyku łó w . Ze sprawozda
n ia  tego w yn ika , że w  po rów nan iu  z okresem 
p rzedw o jennym  przeciętna konsum pcja obn i
ży ła  się w  A n g lii bardzo znacznie, g łównie zaś 
spadło spożycie mięsa (39 proc,), c u k ru  (30 
proc.), tłuszczów roś linnych  i  zw ierzęcych (29 
procent) na g łow ę ludności w ie lk o b ry ty js k ie j. 
U w zg lędn ia jąc o lb rzym ie  dysproporcje, cha
rakterystyczne d la  k ra jó w  kap ita lis tycznych, 
można sobie-wyobrazić, ja k  bardzo nisko m u 
si się kszta łtow ać rzeczyw ista d ieta dzienna 
k lasy  robotn icze j, zwłaszcza je j grup nisko 
p ła tnych  i  bezrobotnych, k ie d y  przeciętna ka- 
loryczność d ie ty  dziennej jes t niższa conaj- 
m n ie j o 22% od no rm y przedw ojennej.

Szczupłe no rm y spożycia okresu wojennego 
po wojn ie , zosta ły jeszcze bardzie j zm niejszo
ne. W  okresie w o jn y  spożycie chłeba niie by ło  
racjonowane, lecz po w o jn ie  wprowadzone zo
s ta ły  k a r tk i chlebowe i  spożycie chleba przez 
d łu g i okres czasu by ło  racjonowane. Jesienią 
1947 r. przeprowadzono nowe w ydatne zm n ie j
szenie no rm  w ydaw anych p ro d u k tó w  żywnoś
ciowych. We w rześn iu  1947 r. dodatkowo 
zm niejszono p rzydz ia ł mięsa do 350 g na ty 
dzień. 15 październ ika 1947 r. norm ę m leka 
Obniżono o 25%. W prowadzenie w  listopadzie 
1947 r. rac jonow an ia  z iem niaków  (norm a — 
3 fu n ty  tygodniowo) w g  obliczenia prasy do
p row adziło  do zm niejszenia konsum pc ji z iem 
n ia kó w  do 75% w : rodźinach n isko p ła tnych  
rob o tn ików  i  u rzędn ików . W  ślad za ty m  ogło
szono zm niejszenie no rm  masła i  cukru , p rzy  
czym  cena cu k ru  podniosła się o 66%.

Podobnie w yg ląda  sytuacja  na  odc inku  ko n 
sum pc ji a rty k u łó w  przem ysłow ych.W g o f ic ja l
nego obliczenia w y d a tk i na odzież w  ro k u  1947 
skurczy ły  się o 16%, a na przedm io ty  domo
wego uży tku  od 19 do 23% w  stosunku do 
ro k u  1938.

Do tru d n ych  w a ru n kó w  aprow izacyjnych, 
k tó ry c h  kresu m im o  w ie lu  prób n ie  w idać 
p rzy  stosowaniu starych metod, narzuconych 
przez stary system, dołączyć wypada pogłę
b ia jący  się k ryzys m ieszkaniow y. Szeroko za
k ro jo n y  p lan. budow nictw a mieszkaniowego, 
zamieszczony w  przedw yborczym  program ie 
La bo ur P arty , n ie  został w  drobnej nawet 
m ierze w ykonany, i  w  dalszym ciągu m ilion o 
we rzesze p ro le ta r ia tu  angielskiego, g łów n ie  w  
w ie lk ic h  ośrodkach przem ysłow ych —  ży ją  w  
w arunkach m ieszkaniowych, urąga jących ele
m en ta rnym  postu la tom  zdrowotności. Z  o f i
c ja lnych  źródeł podają zresztą, że 44% domów 
nie posiada w  ogóle wody. bieżącej. M ieszka
n ia  robotnicze m a ją  inne, bardzie j zasadni
cze m ankam enty, p rzy  czym  czynsz kom o r- 
n ia n y  na leży do jednego z na jwyższych w  
Europie.

Na całość obrazującą sytuację k lasy robo t
niczej, ma znakom ity  wreszcie w p ły w  zagad
nien ie  płacy za pracę kobiet, W brew  elemen
ta rn e j tezie dem okratycznej o rów ne j płacy 
za tę samą pracę, wynagrodzenie angie lskie j 
kob ie ty  pracującej kszta łtu je  się znacznie n i
żej od wynagrodzenia mężczyzny. Tania praca 
kob ie t jest jednym  z ważnych instrum entów  
w yzysku kap ita lis tów , k tó rzy  w yko rzystu ją  
ciężką sytuację m ateria lną  k lasy robotniczej 
d la  sankcjonowania paradoksalnej różn icy w  
p łacy  mężczyzn i  kobiet. Te ostatnie w  szeregu

gałęzi przem ysłow ych stanow ią znaczną a 
często przeważającą część stanu zatrudnien ia  
i  m im o tego np. w  przem yśle teks ty lnym  ko 
b ie ty  o trzym u ją  50,8% w ynagrodzenia męż
czyzn, w  przem yśle odzieżowym  48,7 proc., w  
przem yśle m in e ra lnym  — 45,7 proc. itp .

Trzeba wreszcie przypom nieć, iż  po w o jn ie  
W. B ry ta n ia  stanęła w  oblicźu masowego bez
robocia. Chociaż w  ro ku  1945 La bo ur P a rty  
szafowała hasłam i lik w id a c ji bezrobocia i  pe ł
nego zatrudnienia, to  jednak tragedia starych 
m etod u w y p u k liła  raz jeszcze, że rząd nić 
kw a p i się przeciwdzia łać bezrobociu, k tó re  
ma chroniczny cha rakte r, w łaśc iw y  kryzysow i 
kap ita lizm u.. N awet na przestrzeni p ierwszych 
dw óch la t  po  ukończeniu w o jny , a w ięc w  o- 
kresie szczególnego b raku  s ił roboczych w  
g łów nych gałęziach przem ysłu, rezerwowa a r
m ia  bezrobotnych w  ta k ich  ośrodkach prze
m ysłow ych ja k  W alia  Po łudn iow a czy I r la n 
d ia  Północna dochodziła do 8% ogólnego sta

nu zatrudnien ia . O fic ja ln ie  podają, że w  la 
tach 1945 — 1947 liczba osób zatrudn ionych 
ogółem zm niejszyła się o 1.363.000. Odży
w a ją  w  A n g lii tzw . „re jo n y  depresji“ , k tó re  
rozros ły  się s iln ie  w  okresie m iędzywojennym , 
zam ienia jąc n iek tó re  centra przem ysłowe w 
m artw e m iasta o przeważającym  odsetku bez
robotnych. A czko lw iek m owa jest obecnie o 
„re jonach  rozw o ju “ , to jednak p raktyczn ie  od
rodzenie przem ysłu angielskiego hamowane 
je s t im peria lis tyczną  p o lity k ą  W. B ry ta m i w  
Europie i  A z ji. Jako jeden z' p rzyk ładów  po
da je się, że u trzym an ie  angie lskich w o jsk  oku
pacy jnych  kosztowało A ng lię  w  la tach 1944—  
1946 oko ło 113 m ilion ów  fu n tó w  szterlingów , 
a  w ięc znacznie w ięcej, n iż  pre lim inow ano na 
rozbudowę przem ysłu w  P o łudn iow e j W alii. 
W  w y n ik u  w  sam ym  ty lk o  styczniu 1948 r. 
anulowano kilkanaście  up raw n ień  na budowę 
now ych przedsięb iorstw  w  tym  Okręgu, a 100 
tysięcy bezrobotnych ruszyło  w  poszukiw an iu 
p racy  do innych  re jonów .

Opracowane zgodnie z planem  M arshalla  
p ro je k ty  rządowe idą  w  k ie ru n k u  dalszego ob
niżenia w yd a tkó w  na budow n ic tw o przem y
słowe i  m ieszkaniowe oraz na skurczenie an
gielskiego budow nictw a okrętowego i  innych  
n ie k tó rych  ga łęzi przem ysłu. Oznacza to, że 
now ym  grupom  św ia ta  pracy grozi bezrobocie, 
tym bard z ie j że stan wyposażenia techniczne
go przem ysłu nie jest zadow ala jący i  wym aga 
m odern izacji. W arto przypom nieć, iż  zdaniem 
„D a ily  W orkes“  (lip iec  1948 r.) —  40% budże
tu  b ry ty jsk ieg o  przeznaczone jest na w yd a tk i 
wojskowe.

Jasną jest rzeczą, że chodzi tu  o to, aby, ja k  
tw ie rdzą  ka p ita liśc i —  w iadom y procent bez
robo tnych  b y ł „życiow o niezbędny dla  mane
w ro w e j sprężystości p ro d u k c ji“ . Ta m anew ro
w a sprężystość p ro d u k c ji to  n ic  innego ja k  
żerowanie na w yzysku robotn ika ,, to  pre tekst 
do obniżania płac, to  m etoda zdobywania ta
n ie j i  u leg łe j s iły  roboczej.

W  la tach 1945 — 1947 ogólny fundusz płac 
w zrósł o 16%, czysty dochód kap ita lis tów  o 
39 proc., w  ro k u  1947 fundusz płac zw yżkow ał 
—  w g  danych o fic ja ln ych  — o 5%, dochód ka 
p ita lis tó w  —  o 24 proc. W  ro ku  1947 dochody 
angie lskich tow arzystw  akcy jnych  przekroczy
ły  o 30% m aksym alny poziom, dochodów z o- 
kresu w o jny .

Wg danych o fic ja lnych  w  okresie np. m aja 
i  czerwca 1948 roku  w skaźn ik cen na a rty k u ły  
żywnościowe w zrósł o 12 proc., kom orne co
na jm n ie j o 10 proc. Jednocześnie „Econom ist“  
podaje, że zyski kap ita lis tów  w  pierwszej po
łow ie  1948 ro ku  w zrosły  w  porów nan iu  z Ed
kiem. 1945'o 150 procent. ' :%

Toteż w a lka  k lasy robotniczej ro zw ija  się. 
Idzie coraz szersza, akc ja  s tra jkow a. W, ciągu, 
sześciu m iesięcy .1948 roku. w  A n g lii niiało, 
miejsce 1 000 s tra jków . W s tra jka ch  tych  bra
ło udz ia ł 800.000 robo tn ików , a ilość straco
nych dn i roboczych oblicza się na 1.500.000, 
W stra jkach, w  pop ieran iu  obozu postępu, w a l 
czącego o pokó j i  spraw iedliwość, rysu je  się 
coraz mocniejsze nasilenie w  Anglia w a lk i 
klasowej z kap ita lizm em  i  zakłam aniem  La
bour P arty .

Sierota z londyńskiego przedmieścia robotniczego.
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K
u lt  n a u k i i  doświadczenia, up raw iany  
przez pozytyw is tów , m im o całej swo
je j em piryczne j i  m ateria lis tyczne j 
m ocy b y ł wyrazem  postawy idea li
stycznej. W yznaczała ona w iedzy 
i  technice samoistną ro lę  twórczą 

w  przekszta łcaniu stosunków społecznych, 
licząc, iż rozw ó j w iedzy sam przez się 
przyn iesie konieczne zm iany we w spółżyciu  
lu d z i 1 zapobiegnie powszechnej ana rch ii 
społecznej. S ta w ia li pozytyw iśc i g łów n ie  na 
p rodukc ję  m ate ria lną  i  spodziewali się od 
te c h n ik i rozpowszechnienia w y tw o ró w  fa b ry 
cznych. B y ły  to nadzieje uzasadnione. Zaró
w no bow iem  nauka ja k  i  techn ika  ro z w ija ły  
się i  p rzekracza ły stad ia odkryć  i  zastosowań 
skokam i rew o lu cy jn ym i. G dy jednak k a p i
ta lizm  m in ą ł s iódm y i  ósmy dziesiątek la t 
dziew iętnastego stulecia, okazało się, że po
stęp w iedzy i  w yn a la zk i techniczne n ie  w y 
w ie ra ją  kojącego w p ły w u  na w rzen ia  spo
łeczne. Trzeba by ło  uw ie rzyć w  autonom ię 
n a u k i i  strzec ją  przed w yłącznie u ty lita rn ą  
upraw ą. Zw iązek te o rii z p ra k ty k ą  nie  uda ł 
się i  w ie lk ie  hasło f ilo z o fii pozytyw ne j „sa
v o ir  pour p ré v o ir“  zostało złożone do grobu 
naza ju trz  po śm ierci swego m istrza. Cha
rakterystyczne, iż  poczynając od A ugusta 
Comte‘a, k tó ry  w  pewnej liczb ie  pojęć ogól
nych w id z ia ł drogę ładu  powszechnego, po
przez Johna S tua rta  M illa , upatru jącego w  
ideach s iły  napędowe h is to r ii i  H e rbe rta  
Spencera, w ed ług którego uczucia rządzą 
św iatem , w yw o łu ją c  groźne dla  powszech
nego porządku antagonizm y m oralne, a koń 
cząc na naszym „Pośle P ra w d y “  A leksan
drze Św iętochowskim , k tó ry  ostoi b y tu  naro
dowego szukał w  rozw o ju  m y ś li —  ra c jo n a li
styczni, em piryczni, m a te ria lis tyczn i pozyty
w iśc i zam kn ięc i b y li w  k ręgu  filo z o fii idea
lis tyczne j, oświadczenia ich  m ia ły  cha rak
te r  pragm atystyczny, a zastosowania społecz
ne ograniczone do p ra k ty k i m ieszczańskiej 
i  potrzeb gospodarki i  te c h n ik i kap ita lis tycz 
ne j *).

Stąd pochodzą bezdroża, na k tó re  zeszła in 
te ligenc ja  szlachecko-mieszczańska pozyty

w izm u. W  początkow ym  okresie rozw o ju  k a 
p ita lis tycznego stanow iła  ona rew o lucy jne  o- 
gn isko m yś li an ty feuda lne j i  a n ty k le ry k a l- 
ne j. B ra ła  zdecydowanie w  obronę uwłaszczo
nego chłopa i  w ykazyw a ła  sym patie d la  stanu 
czwartego. A le  w  chaos, k tó ry  pow odow ał 
rozw ó j kap ita lizm u , n ie  p o tra fiła  wnieść an i 
k r y ty k i z pozycji drobnom ieszczańskiej f i lo 
z o fii społecznej a la P ro u d h o n , and analizy 
Utopistycznej w  duchu Saint-S im ona.

Stąd, gdy w  la tach 80 opadły w szelk ie z łu 
dzenia co do narodowego i  społecznego cha
ra k te ru  kap ita lizm u , in te lig en c ja  popadła w  
popłoch i  wobec rozw o ju  przem ysłu i  tech
n ik i zajęła postawę n iem a l identyczną z po
stawą rob o tn ików  z p ierwszych la t XXX w., 
k ie dy  ci, ja k  w  A n g lii, w  maszynach przę
dzaln iczych w id z ie li swego wroga, sprawcę 
nędzy i  dem olow a li je. W sześćdziesiąt la t  
późnie j podobnie zachowała się p o zy tyw i
styczna in te ligenc ja , żądając w  a rtyku ła ch  
„G łosu“  w strzym an ia  rozw o ju  przem ysłu, 
te c h n ik i i  m iast. M y, S łow ianie lu b im  sie
lanki...

I I

S to im y dziś przed dwom a zagadnieniam i: 
dziedzictwa inteligenckiej tradycji i odzie
dziczenia zadań inteligencji przez nowy je j 
podmiot społeczny, przez nowe klasy.

W  spraw ie p ierwsze j p isał Jerzy Borejsza 
w  noworocznym  numerze „O drodzen ia“ :

„U siłow ano mechanicznie powiązać, p rzy
cumować nas do pozytyw izm u i  tw orzyć te 
orie  antyrom antyczne, a ty m  samym anty-

*) Patrz: J. Baculewski „Sentym enta lna 
edukacja... pozytyw izm u“  „W ieś“  N r  9.

rew o lucy jne  ja k ie jś  rzekom o pracy u pod
staw, w yp ran e j z w a lk i k lasowej. Jeżeli 
p rze jm u jem y elem enty pozytyw izm u, jego 
k u lt  n a u k i i  w a lkę  o postęp... to jednak od
rzucam y jego oportun istyczną, mieszczańską 
i  f ilis te rską  treść ideologiczną“ .

Oczywiście, in te ligenc ja  pozytyw istyczna 
stała na uboczu ruch u  robotniczego, w  ru 
chach ludow ych zaś odgryw a ła  w  większo
ści fa łszyw ą ro lę  kap łana ludodom aństwa. N ie 
m ia ła  zrozum ienia d la  żadnego w  obu n u r
tach dążenia do w yzw olen ia  mas ludow ych. 
A le  też by ła  wówczas w  życ iu  zb io row ym  
polskiego społeczeństwa rezu lta tem  rozpadu 
w a rs tw y  szlacheckiej, <

Do czego zm ie rza li pozytyw iści? Ich  pod
stawowe hasła społeczne zapow iadały prze
w ró t. Zdaw ało Się im , że rozpędzają ko ło  h i
s to rii. C hcie li w  k i lk u  skokach dopędzić Eu
ropę Zachodnią, nadrobić zapóźnienie c y w ili
zacyjne P olski, postaw ić ją  w  rzędzie postę
pow ych k ra jó w  Europy. Czym b y ł d la  n ich  
postęp? Zapóźnionym  echem lib e ra ln o  - k a p i
ta listycznego rozw oju . P ragnę li budować cy
w iliz a c ję  w  Polsce, zakładać przem ysł, tw o 
rzyć  w łasną narodową burżuazję. Z tych  dą
żeń w y ro ś li bohaterow ie pozytyw istyczne j 
p u b lic y s ty k i i  powieści, rycerze przem ysłu, 
inżyn ie row ie , techn icy  i  rzem ieśln icy. P lenie
nie  się ich  w  lite ra tu rze  w a ru n ko w a ły  idee 
pozytyw istyczne, u ra b ia n i b y li przez postę
pow ców  i  m łodą prasę. A le  k to  pow o ływ a ł 
do ¡rozlicznych fu n k c ji techniczno - gospodar
czych tę  grupę in te lig e n c ji, k tó ra  wówczas 
ja k  dziś, m usia ła  podjąć się p racy p ro d u k c y j
no - p rzem ysłow ej ?

Pozornie odpowiedź je s t ła tw a . Rozwój ka 
p ita liz m u  pow odow ał rozw ó j s ił w y tw ó r
czych. In te lige nc ja  techniczna staw ała na 
apel polskiego kap ita lizm u . H ero ldam i jego 
b y li pozytyw iśc i. Jak ich  zatem posiadali m o
codawców? Jan K o tt  w  a rty k u ła c h  o „L a lce “  
wskazał ich. B y li to  z jedne j s trony  ag ra riu - 
sze w  książęcych m itrach , obok n ich  zaś 
„ku p cy  g a la n te ry jn i“ . Szanowna własność 
ziem ska n ie  zdolna jednak  b y ła  zap łodnić 
rozw o ju  kap ita lis tycznego z powodu po- 
uw łaszczeniowego osłabienia ekonomicznego. 
A  sk lep ik  drobnomieszczanina, k tó ry  oddał 
całą duszę kap ita lizm ow i, n ie  zaspakajał ju ż  
wówczas dostatecznie jego potrzeb i  dyna
m ik i.

To nie  b y li w ła ś c iw i p rom otorzy rozw o ju  
kap ita lis tycznego w  Polsce. S iły  napędowe 
k a p ita lizm u  w y s tą p iły  poza k ra jem . I  one 
zdecydowały o  jego skokach i  charakterze. 
B y ł on n a tu ry  eks te ry to ria lne j i  pó łko lon ia l- 
ne j.

S tan is ław  Szczepanowski w  „Nędzy G a lic ji 
w  cy frach “  ukazuje eksp loatatorsk i cha rak te r 
przem ysłu ga licy jsk iego. K a p ita lizm  zagra
n iczny w ydziera  Polsce naftę , drzewo, sól, w ę 
g ie l i  inne surowce, a dzie je  się to  jednocześ
n ie  z w a lką  o  zdobycie te renów  eksp loatac ji 
i  ry n k ó w  zbytu  na D a lek im  Wschodzie. Tam  
szło o w ie lk ie  im peria lne  kolon ie, tu  po d ro
dze, n iem a l pod ręką, w  Polsce, ja k  i  gdzie 
in dz ie j, tw o rzy ło  się drobne pó łko lon ie , k tó 
re  s łu ży ły  tym  sam ym  celom koncen trac ji 
kap ita łu , dlatego nie może on ju ż  w  ow ym  
czasie zaspakajać w ew nę trznych potrzeb na
rodow ych tych  k ra jó w . Budowa po lsk ie j cy 
w iliz a c ji wcale już nie znajduje się wtedy na 
drodze rozwoju kapitalizmu.

P ozytyw iśc i polscy nie zdaw a li sobie spra
w y  z tego, k to  decydował o losach rozw o ju  
polskiego kap ita lizm u . Przypuszczali, że 
w łaśnie on i w raz ze sw o im i p len ipo tentam i 
i  pozytyw istyczną in te ligencją . N ie  S tw orzyli 
kap ita lizm u , bo nie leżało to  w  ich  mocy, 
s tw o rzy li to, do czego jedyn ie  b y li zdo ln i: 
ideologię postępu burżuazyjnego i  po zy tyw i
styczną ku ltu rę . K u ltu ra  ta by ła  hum an is ty
czna w  tvm  znaczeniu, iż  tw ó rcam i je j b y l i 
huna®m'5cf, pisarze, publicyści. N ie b y li to bo
w iem  naw et p o litycy , n ie  m ie li żadnego

zw iązku z bazą produkcy jną , oddzieleni od 
is to tnych  s ił w ytw órczych. Jeżeli jednak dzia
łalność ich  m ia ła  pewne oparcie, w yn ika ło  to 
stąd, że zw iązani b y li z klasam i posiadający
mi. F orm u łow a li praw a rozw o ju  k u ltu ry  
w  ram ach m ożliwości rozw ojow ych ziem iań- 
stw a i  drobnomieszczaństwa. Gdy jednak 
działalność ich  przeszła obok kap ita lizm u, nie 
rodz iła  się bow iem  z jego ufo rm ow anej bazy, 
gdy coraz dalsza stawała się jego celom, m u 
s ia ł pow sta jący k o n f lik t  m iędzy k u ltu rą  a ka 
p ita lizm em  przesądzić los ich  dalszej dzia
ła lności. Zwycięża kap ita lizm , powodując 
rozb icie in łe ligenc jli pozytyw istyczne j i  ca ł
k o w ity  je j rozkład. N iezw iązana z decydu
ją cym i s iłam i p ro du kcy jnym i, pozbawiona 
w p ły w u  na rozw ój społeczny, odcięta Więc od 
na jis to tn ie jszych czynn ików  tw orzenia k u ltu 
ry , ch ro n i się od te j k lęsk i ucieczką do ch ło- 
pom ańskich i  reg ionalis tycznych koncepcji 
i  popada w  n iepokój o dalsze losy k a p ita li
stycznej cyw iliza c ji.

P ozytyw iśc i p rze g ra li swoją szansę h is to 
ryczną i  sw ój program . N ie m ie li za sobą an i 
klas posiadających, an i klas nowych, walczą
cych o posiadanie baz p rodukcy jnych . S łuży li 
m a łym  posiadaczom. In teresy mas ludow ych 
n ie  ob ję te  b y ły  ich  program em . N ie  dyspono
w a li s iłam i napędow ym i an i od s trony  po
siadających bazy produkcy jne , an i od strony 
s ił p rodukcy jnych . A  postęp i  k u ltu rę  tw orzą 
s iły  posiadające i  s iły  p rodukujące i  one są 
źród łem  tw órczych  koncepcji rozw ojow ych , 
one decydu ją o losie  człow ieka i  jego spo
łecznych funkcjach .

I I I

O now e j is te lige nc ji m ó w ił m in . M inc  na 
Kongresie Zjednoczenia: „K ażda klasa przo
dująca m ia ła  swoją w łasną in te ligencję , to
też po lska klasa robotn icza i  po lskie masy lu 
dowe stworzą swoją w łasną in te lig en c ję “ .

„W  c iągu czterech la t po w yzw o len iu  w y 
rosła u nas znaczna w ars tw a k lasy  ro b o tn i
czej, k tó ra  ma wszystkie dane na przekszta ł
cenie się w  in te ligenc ję  ludową. Są to robo t
n icy, w ysun ięc i na stanow iska dyrekto rów , 
w icedyrekto rów , k ie ro w n ik ó w  dzia łów . Są to 
na jb a rdz ie j doświadczeni, uśw iadom ieni 
p rzodow nicy pracy. Są to  liczn i wysoce w y 
specja lizow ani i  k u ltu ra ln i robotn icy.

B ra k  im  w ykszta łcen ia ogólnego i  specja ł, 
ne j w iedzy technicznej. Trzeba, żeby pań
stwo ludow e w  przyśpieszonej, skróconej fo r
m ie  dało im  to w ykszta łcen ie i  wiedzę.

Trzeba znaczną część tak ich  lu dz i posłać 
na specja lną naukę, a na ich  m iejsce wysunąć 
nowych.

W  ten sposób przyśpieszone zostanie fo r 
m ow anie nowej, ludowej inteligencji, k tó ra  
w spó ln ie  z tą częścią starej in te lig e n c ji, k tó 
ra  chce i  um ie kroczyć noga w  nogę z ży
ciem  —  stanie do w ie lk ic h  zadań budow n i
c tw a  socja lizm u w  Polsce“ . (M in. M inc w  re 
feracie  na Kongresie Zjednoczenia).

Ludowe pochodzenie nowej inteligencji
i  je j ro la , będąca rezu lta tem  je j awansu spo
łecznego, t k w i w  sam ym  cen trum  w a lk i o 
przebudowę P o lsk i Ludow e j i  budow y pod
staw  socja lizm u w  Polsce.

A le  k ie d y  m ów i się dziś o w ie lk ic h  zada
n iach po lsk ie j in te lig e n c ji, w ysuw a się na je j 
czoło tę  grupę, k tó ra  związana jest z roz
budową gospodarki narodowej.

Jasne jest bow iem  i  oczywiste, że in te li
gencja techniczna ro z w ija  działalność gos
podarczą, to  znaczy — budu je  materialne 
podstawy kultury polskiej.

W  ty m  punkcie  is tn ie je  m iędzy nam i a 
pozytyw izm em  analogia. Oczywiście, idzie  
nam  o pracę od podstaw. A le  podm iotem  te j 
p racy są masy ludowe, w  k tó rych  ręku  spo
czywa w ładza, z je j łona nie  zryw a jąc  z n ią  
zw iązku  w yras ta  je j in te ligenc ja . I  cel jest 
zgoła in n y  —  socjalizm , nie ja k  w  pozyty- 
w iźm ie  — k a p ita lizm  z popraw kam i.

Bo choć dziś podobnie ja k  w  okresie pozy
ty w iz m u  g łos im y hasła rozw o ju , nauk i, tech
n ik i i  p ro d u kc ji, g łos im y je z tą  jednak róż
nicą, iż  realizujem y jednocześnie treść haseł. 
Dzie je się ta k  dlatego, że dyspozycje rozw o
jow e spoczywają w  naszym ręku.

Baza surowców  i  narzędzi p ro d u kc ji zna j
du je  się w  tych  samych rękach, ja k ie  repre
zen tu ją  siłę p rodu kcy jną  —  w  rękach klasy 
robotn icze j i  chłopstwa. Nacjonalizacja  prze
m ys łu  i  banków  w yzw o liła  nas od obcego 
i  p ryw atnego kap ita łu . To, co w  „p ó łko lo - 
n ia ln e j“  przeszłości k ra ju  nagrom adził in w a 
z y jn y  k a p ita ł i  rodzim y, stało się dziś pod
stawą organ izacji p ro d u k c ji narodowej. Do
piero te raz zwać ją  możemy narodową, bo 
ty lk o  ze znaku rów ności m iędzy s iłam i po
s iada jącym i i  p ro du ku ją cym i w y n ik a  p lan 
p ro d u kc ji, ja ko  p lan mas narodu dla narodu, 
plan, w yk lucza jący  uzależnienie toku  p ro 
d u k c ji od spontanicznej n ierównom ierności 
i autom atyzm u rozwojowego kap ita lizm u. 
Dopiero teraz zwać ją  możemy narodową, bo 
w  treści jest socjalistyczna —  zna jdu je  się 
we w ładzy  mas ludow ych  (posiadaniu) — 
pow tarzam  —  i  przez nie jest w ytw arzana!

„H um an iśc i“  pozytyw is tyczn i łu d z il i się, że 
to oni pow o łu ją  do życia rozw ój in du s trii, 
rozw ój kap ita lizm u  G odny podziw u jest 
oczywiście fa k t uznania przez organ iczników  
nowego typ u  in te lig en c ji, w łaśn ie technicz
nej. Godne podziwu zab;pgi popu laryzow a
n ia  je j przez hum anistów , ug run tow an ia  k u l

tu , k tó ry  sta łby się podstawą am b ic jonu ją - 
cego w zoru  awansu społecznego. To wszyst
ko  możemy przyznać pozytyw istom . Tu tk w ią  
tra d yc je  m yś li in te ligenck ie j, skupionej nad 
prob lem atyką gospodarczą, jako  od podstaw 
w ydźw iga jącą i określa jącą k u ltu rę . A le  na 
tym  koniec. To nie hum aniści pozytyw is tycz
n i w ycza row a li in du s trie  i  kap ita lizm . O ni 
daw a li odbicie tego procesu, k tó ry  ro z w ija ł 
się w  oparciu o s iły  posiadające, a k tó re  
dz ia ła ły  przeciw  siłom  produku jącym . Roz
strzygające cen trum  s ił posiadających dla  
rozw o ju  i  położenia kap ita lizm u  w  k ra ju  — 
okazało się, że dzia ła z zewnątrz. P ozy tyw i
ści zaw iś li w  próżni. „O db ija n ie “  s ił posia
dających ziem iaństwa i  drobnomieszczaństwa 
w  dziele in d u s tr i i stawało się fałszem wobec 
rzeczyw istości, tra c iło  na znaczeniu. Hum a
n is tów  pożytyw istycznych zgn ió tł nacisk roz
w o ju  gospodarczego, zależnego od dyspozy
cja k a p ita łu  inw azyjnego. W ykończył b ra k  
zw iązku  z p ro le ta ria tem  (siłą produkującą).

W  następnej, popozy ty  w is ty  cznej fa li, k iedy  
in te lig en c ja  ucieka do reg ionalizm u, k iedy  
czyni z c y w iliz a c ji technicznej molocha, k ie 
dy poddaje się plem iennem u m ito w i nacjo
na lizm u  i  wówczas tw o rzy  „odb ic ia “  w p ły 
w u  głównego toku  procesów p rodukcy jnych  
i  dysponujących n im i s ił społecznych, ale 
tw o rzy  te odbicia z pozyc ji w a rs tw y  ze
pchnięte j, zna jdu jącej się w  k o n flik c ie  z no
w ą rzeczyw istością, a n ie  um ie jące j go sobie 
popraw nie  w y jaśn ić . Oczywiste, że ura tow ać 
je j fu n kc ję  „ in te lig e n c ji“  m ógł ty lk o  zw ią
zek z Siłą produkującą, k tó re j k o n f lik t  z si
ła m i posiadającym i zaostrzył się do perspek
ty w  rew o lucy jnych .

K ró tk o  m ów iąc, n igdy  ro la  twórcza in te 
lig e n c ji n ie  w yrasta  z n ie j samej. I  dziś, k ie 
dy  chcemy określić  ro lę  społeczną in te lig en 
c ji, m us im y w  p ierw szym  rzędzie dokonać 
podstawowego rozróżnienia m iędzy in te lig en 
c ją  produkcyjną a in te ligenc ją  humanistyczną 
(artystyczną, naukową, ośw iatową, urzędniczą, 
w o lnych  zawodów itp.). In te lige nc ja  technicz
na w y tw a rza  w raz  z m asami pracu jącym i to 
w a ry  m ateria lne, a przez nie dochód naro
dowy, in te ligenc ja  hum anistyczna działa na 
bazie konsum entów  tego dochodu narodo
wego.

Stąd w y n ik a  nowa pozycja in te lig en c ji 
technicznej. N ie jest ona, ja k  w  okresie pozy
tyw izm u , na usługach kap ita lis tycznych  dys
ponentów  rozw o ju  gospodarczego. Sama jest 
częścią składową dysponujących dziś sił. Sa
m a jest ja k  na jściś le j związana z pracą p ro 
dukcyjną. „D latego, żeby praca by ła  p roduk
cy jna —  m ów i M arks —  nie ma konieczności 
przyk ładać swoich rą k  do pracy. W ystarczy 
być organem  kolektyw nego robo tn ika  i w y 
pełn iać jedną z jego fu n k c ji“ .

Ta nowa, powstająca in te ligenc ja  technicz
na, jako  cząstka składowa s ił p rodukcy jnych  
i  s ił w łada jących będzie m ia ła  tym  s iln ie j
szą moc kszta łtować oblicze całej po lskie j 
in te lig en c ji. Tworząc dochód narodowy 
współuczestniczy w  jego rozdziale. Tw orzy 
go w iedząc o nowym , socja listycznym  cha
rakterze jego rozdzia łu. Można by pow ie
dzieć, że tworzy go ze względu na jego właś
nie nowy rozdział. Przen ika  w  ten sposób od 
korzen i dóbr m ate ria lnych  poprzez celowe 
ich  krążenie do na jdrobn ie jszych w łók ie n  
życia jednostkowego i  społecznego narodu. 
In te lige nc ja  hum anistyczna będzie stała 
przed zadaniem „odb ic ia “  i wzmożenia tego 
nadania od produkcyjnego poczynając a na 
społeczno -  k u ltu ra ln y m  kończąc. W nadaniu 
ty m  bow iem  w yraża się nowy sens społecz
no -  kulturalny rozw o ju  p ro d k u c ji i rozdzia
łu  z je j w y tw o ró w  dochodu narodowego.

Reorganizacja M in is te rs tw a Przem ysłu 
i  H and lu  na 6 now ych m in is te rs tw  jest ozna
ką, że weszliśm y na w ie lką  falę sacja listycz- 
nego rozw o ju  przem ysłu. Ze skrom nych po
czątków w y ła n ia ją  się ogromne procesy ży
cia  gospodarczego. Z dreptan ia na m iejscu 
i  w strząsów  kryzysow ych w yzw o liliśm y  się. 
Jesteśmy u  końca p lanu 3-letn iego i przed 
planem  6-le tn im , k tó ry  zm ieni ca łokszta łt 
życia narodowego.

D la  rea liza c ji tych  zadań pow sta ły  w łaśnie 
nowe reso rty  gospodarcze. W  ram ach ich po
trzeb tw o rz y  się Centralny Urząd Szkolenia 
Zawodowego. Będzie rosła i potężniała in te 
ligenc ja  techniczna. Będzie się przem ienia ła 
in te lig en c ja  polska. Jest to sygnał dla in te li
gencji hum anistycznej.

W  następnym  numerze „W s i“  
m iędzy in n ym i:

JA N  Z Y G M U N T  JA K U B O W S K I
NO W A  H IS T O R IA  L IT E R A TU R Y

JO A C H IM A  L E L E W E LA  
L IS T Y  N IE Z N A N E

K O N S T A N T Y  G R ZY B O W S K I
P O L IT Y K A  WOBEC N IE M IE C

PETR J IL E M N IC K Y
FR A G M E N T PO W IEŚC I „W IA TR  
PO W R ACA“

W ŁA D Y S Ł A W  B Ł A C H U T  
N IE Z A L E Ż N A  P A R T IA  
CHŁO PSKA
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E T N O G R A F I Z M

Wojciech Breowicfc

ru k u je m y  pon iże j p ierw szy roz
d z ia ł pam ię tn ika , k tó ry  nadesłał 
do k ra ju  W ojc iech  Breow icz z B ra 

z y li i ,  gdzie przebyw a ju ż  19 la t.

P rzypom ina łem  p ó ł ro ku  tem u c z y te ln i- 
kom  „W s i“  tego „ludow ego“ , ja k  sam się 
nazyw a, pisarza. S yn (pośród  siedm iorga  
rodzeństwa)  m ałoro lnego, zostaje nauczy
cie lem  w ie jsk im , w  1933 r. w spółzakłada  
„W ieś i  je j pieśń“ , szczuty przez po lic ję , 
zrozpaczony w yjeżdża za ocean, śladem  
niegdyś wędrówek o jca i  w u ja . W  B ra 
zy lii... rów nież uczy dzieci ch łopskich  e- 
m ig ra n tó w  w  puszczach Parany. N adanie  
w pisarstw o a szerzej nawet w  k u ltu rę  o- 
debra l z kręgów  ga licy jsk iego T S L , M ac ie 
rzy , pa tronactw a oświatowego N arodow e j 
D e m o kra c ji * ) . Równolegle ro zw ija ła  się 
w  n im  w rażliw ość na k rzyw dę  społeczną, 
rós ł ra d yka lizm . Jako p isarz b y ł jednak i  
pozosta ł spętany ta m ty m  w ychow aniem  
l i t e ra c k im ■ ta m ty m  rozum ien iem  h is to 
r i i  i  k u ltu ry . W y ja zd  do B ra z y lii co fną ł 
go w  s tosunki społeczne o dysproporc jach, 
ja k ic h  nie og ląda ł naw et w  k ra ju . N a  jed 
n ym  biegunie ( na w ybrzeżu)  — najwyższe  
fo rm y  ka p ita lizm u , na d rug im  ( „ In te r io r “  
puszcz b ra z y lijs k ic h )  — niem al średnio
wiecze.

*) Patrz: P. Chm ura: „W ojc iech B reow icz“ , 
„W ieś“  —  25/48 r.

P a m ię tn ik  m a am bic je  pisarskie. R oz. 
d z ia ł p ierw szy przedstaw ia okres dzieciń
stw a w  rodz inne j wsi ga licy jsk ie j, O sobni
cy. W spom ina je  em igrant. Przeszedł w  
życ iu  ty le  zawodów i  rozczarowań, że ja k  
m ożna się dom yślać, je d y n y  okres, ja k i  
zdecydow ałby się oprom ien ić, to  — dzie
c iństw o. W yda je  m i się, że i  w  ty m  po
p e łn ił b łąd , u leg ł z łudzeniu. „ R a j  u traco 
n y “  dzieciństwa nie b y ł ra jem . P raw da le
żąca u podstaw  losu Breow icza, to  p ra w 
da , jego dzieciństwa. A u to r co fną ł się 
przed w ypowiedzeniem  p raw dy, przed od
k ryc ie m  je j. Z a w ró c ił w  „zacisze“ , przez 
co wcale nie wspom ógł się w walce, k tó rą  
przez wiele la t, a pewnie i  dz is ia j jeszcze, 
prow adzi nada l po om acku. N ie  prze jaśn ił 
sam sobie sensu w a lk i społecznej i  zaciem 
n ia  ją  czyte ln ikom .

N iedaw no d ru ko w a liśm y p a m ię tn ik  
dzieciństw a St. O rła . P odkreśla liśm y jego 
w artośc i a rtystyczne. Osiągnięte one zo
s ta ły  dz ięk i tem u, że n a rra to r (oczam i 
dz iecka ) ogląda i  uczestn iczy w  k laso
w ych  stosunkach na wsi.

B reow icz „ładność“  pisarską zam ie rzy ł 
inacze j — przez, w ydobycie  „ ładrtości“  
wsi, w idz iane j w  system ie E T N O G R A 
F IC Z N Y M . U m ieścił p ie rw szy rozdz ia ł 
pam ię tn ika  na l in i i  m onog ra fii wsi, ja k ie  
znam y od B u ja ka  do p. Zaw istow icz. W  
Jen sposób rów nież jego dzieciństw o prze
s ta ło  być  „p ryw a tn e “ . M onog ra fia  wsi z y .  
skala znam iona ilu s tra c ji epoki. A le  jest 
to  z łudna  ilus trac ja . E tn o g ra ficzn y  c h w y t 
zg u b ił czas, zgub ił praw dę h is to ryczną  o 
wsi Osobnicy, o wsiach z p ierwszych dzie
sięcioleci X X  w.

O d K o lbe rga  poczynając, etnografow ie  
p ode jm u ją  w  tow arzystw ach „W is ły “  i  
„ L u d u “  zbieranie zapisów pieśni, legend 
i ba jek, grom adzą eksponaty in n ych  ro .  
dza jów  sz tu k i ludow e j, od rysow u ją  p la n y  
budow nic tw a, inw e n ta ryzu ją  s tro je  i  p rze 
ka zy  obycza jów  rodz im ych . W skazu ją  w  
ten sposób, co w  życ iu  wsi, choć zan ika, 
b y ło  i  jes t jeszcze „ ła d n e “ , „in te resu jące“ , 
„zadz iw ia jące “ . B reow icz w te w łaśnie e- 
lem en ty  wyposaża dom  ro d z in n y  i  wieś 
dzieciństwa. Ładne, dostojne, a lbo „d z iw 
ne“  o b ja w y  życ ia  wsi m ają  pos łużyć ja ko  
c h w y t d la  uartys tyczm en ia  pam ię tn ika .

C zy te ln ik  dow iadu je  się, że Osobnica to

W P A M I Ę T N I K U
stara wieś (założona  w  1348 r .) . P rzeglą
da jąc k a rty  k i lk u  w ieków  (te n  ustęp o- 
p u śc iliśm y) w in ien, ow iany h is to rią , na . 
s tro ić  się podniośle. Zos ta ł z daw nych cza
sów kościółek, gdzie chrzest odb iera ł au to r 
pam ię tn ika . W ieś „o d  pam ię tn ika “  — ja k  
tw ie rdz i B reow icz  — jest autochtoniczna, 
nie p rzy jm o w a ła  bow iem  nikogo z zew
nątrz. M in ione  w iek i ż y ją  zatem  w  n ie j 
współcześnie. A  ludzie, współcześni okre
sowi jego dzieciństwa, ż y li tra d y c ja m i 
„p o to p u “  w  o ko licy , strasznych ep idem ii, 
wierzeń o p łanetn ikach  itp . W szyscy b y li 
z sobą spokrewnieni. W ieś ży ła  w  fana
tyczne j re lig ijnośc i, w  kręgu w spania łych  
uroczystości rodz innych , na codzień w  
zbożnej zgodności w  dom u, m a tka  p rzy  
k ą d z ie li. o jciec „n a  p rzyp iecku “ , z fa jk ą  
i  gawędą na ustach. O brazu tego dopełnia  
opis dom ostwa w  s ty lu  „P ana  Tadeusza“ , 
przełożonego na ch łopski porządek: D om  
k ry ty  słomą, ław y, piec, obrazy św iętych. 
Żarna w  sieni. W  kom orze sąsieki na zbo- 
że, skrzyn ia  „s to la rska “ . N a  bo isku w  sto
dole g rz m o t cepów, czyszczenie z ia rna  
„s ied laczką“ , p rze takam i i  rzeszotem.

T a k i jest g łów ny to k  wspom nień dzie
ciństw a. On m ia ł nadać powab pam ię tn i
kow i, uczyn ić go dziełem  pisarza. A le  za 
tę cenę w ypłoszona została rzeczywistość, 
praw da o dzie jach ro d z in y  Breow icza, o 
społecznym  dram acie wsi. Z  resztek te j 
praw dy, ja ka  z poza głównego n u rtu  pa 
m ię tn ika  n ieśm ia ło  się w ych y la > można co 
n a jm n ie j u fo rm ow ać k ilk a  zasadniczych  
p y ta ń , je ś li ju ż  nie zrekonstruować ów 
czesnej rzeczyw istości społecznej. D z iadek  
z l in i i  m a tk i m ia ł 16 m órg. A  ile  wniosła  
m a tka  B reow icza?  — M orgę. D z iadek z 
l in i i  o jca rów nież m ia ł znaczne gospodar
stwo. A  ju ż  jego syn jeden i  d ru g i jecha ł 
do A m e ryk i. O jciec Breow icza nie odzie
dz iczy ł an i skraw ka ziem i. Z  do robku  w y 
k u p ił 2 m o rg i o jcow izny  od  rodz iny . Po 
la tach  tu ła czk i w  Am eryce w z ią ł w dzier
żawę 2 m org i (o d  żony tak iego , co z A -  
m e ry k i nie w raca ł od la t) .  B reow icz b y ł 
na js ta rszym  z s iedm iorga rodzeństwa. Ja 
k i  los szykow ał się ta k im  dzieciom  na 2,5 
ha? (5  m ó rg ). A  przecież pisze o ta m tych  
la tach , że „wesela spraw iano huczne, t łu 
ste i  p ijane... ch rzc iny  rów nież“ , że w  w i
g ilię  Bożego N arodzenia  pukano  w  okna, 
odpraw iano uroczyście obrzędy z daw ien  
dawna przechowywane. K tó ż  to w ięc we
sele tłus te  i  huczne spraw ia ł, k to  p iln o w a ł 
ry tu a łu  obrzędu w ig ilijnego?  W yda je  się,

ja k b y  C A Ł A  W IE Ś . A  tym czasem w N o 
w y  R ok ubożsi ch łop i chodz ili po gospo
darzach, sk łada li wierszowane życzenia  
aby... o trzym ać „d ra b a “  t j .  n ie w ie lk i bo
chenek chleba i  kaw a ł k ie łbasy. „N a z y 
wano ich — dodaje Breow icz  — d rabam i 
i  straszono n im i dzieci“ . C i chyba hucz
nych wesel i  obrzędów gospodarskich nie  
przestrzega li! A  do jak ie jże  ka tego rii za
licza ł się wówczas m a ły  Breow icz? W  ko 
morze s ta ły  sąsieki ( „ ta k  często puste“ ) ,  
m asła n igdy  nie jada ł. W ięc jak?  C hodz ił 
z ko lędn ikam i, czy nie? Jeśli nie chodz ił 
to  znaczy, że rodzina „oc iup inę “  b y ła  
w yże j, nie honor b y ło  je j w ysy łać dziecka. 
A zatem, jakże w yg ląda ła  wieś społecznie, 
klasowo? W  jak ie jże  p o zyc ji by ła  rodzina  
Breowiczów? Ja k iż  u s tró j, ja k ie  ko n d yg 
nacje społeczne og ląda ł m a ły  W ojciech?  
Jak ie  sobie P O W IN IE N  B Y Ł  P R Z Y P O 
M N IE Ć  D Z IS IA J  W O J C IE C H , k tó ry  
sam ma ju ż  dorosłego syna?

D z iadek k r y ł  u siebie k iedyś ks. S to ją * 
łowskiego> w  rodzin ie  b y ły  kalendarze, 
„W ie n ie c “ , „C e p y “ . O jciec, analfabeta, ze 
św iata  p rzyn ió s ł nowe wieści, w  rodzin ie  
ży ła  tra d yc ja  zam yśleń o zm ian ie  losu  
chłopskiego. O ty m  w szys tk im  ledwie na
pom yka  Breow icz. Ten n u r t re la c ji zosta ł 
i  m us ia ł zostać stłam szony przez E T N O 
G R A F IZ M , k tó ry  w yw odzi się z ludom ań- 
stw a i  obrósł n im  w  sw ych dzie jach. Z  ludo- 
m aństw a „ rom antycznego“  B reow icz w y 
p ro w a d z ił swoją sy lw etkę  chłopca, k tó ry  
ży je  oczarowany ( ja k  poeta  — P ię ta k )  
kra jobrazem , podgląda z okienka b u rz li
we, p iorunow e noce — potęgę n a tu ry . A 
k ie d y  o jc iec na p ierwszej św ia tow ej w ojn ie , 
„b a w i się w  gospodarza“ , zbiera b ib lio 
teczkę’ (500 tom ów )  i  czeka na dalszą po
m oc nauczyciela , dzięk i k tó re j „w yszed ł 
ju ż  z Osobnicy zastęp lu d z i Z E  Ś R E D 
N IM  I  U N IW E R S Y T E C K IM  W Y 
K S Z T A Ł C E N IE M “ .

W yszedł, wyszedł, wyszedł... Tę drogę 
o d b y ł i  B reow icz. W Y S Z E D Ł ! W raca ł 
p óźn ie j ju ż  ty lk o  po  jedne j drodze: m g li
s te j ludowości, po drodze e tnogra ficznych  
uroków  „ je d n o lite j wsi“ . I  taką  ją  dziś zza 
oceanu p rzypom ina . W  dobre j w ierze a w  
z łych  sku tkach  d la  siebie, wciąż „n ie w id o 
mego“  i  d la  czy te ln ika , k tó rego zawraca  
do m ito lo g ii reym ontow sk ie j, k tó rem u  u- 
tru d n ia  w ydobycie  się z tego w ielkiego, p ó ł 
w ieku  rozw ijanego zafałszowania k u ltu ro 
wego, a co za ty m  idzie  — po litycznego  
wsi po lsk ie j.

Wojciech Breowicz

R
odzinna w ieś Osobnica jest w ie lką  
gm iną i  pa ra fią , leżącą na podgórzu 
ka rpack im  w  powiecie jasie lskim , 
w  odległości od 7 -m iu  (na północy) 
do 15-tu km  (na po łudn iu) na po 
łu d n io w y  zachód od Jasła, przecięta 

pośrodku — z po łudn ia  k u  pó łnocy —  wstęgą 
n ie w ie lk ie j rzek i Bednark i, k tó ra  uchodzi do 
dużej rzek i Ropy. Na wschód i  zachód od 
k o ry ta  rze k i przechodzą tereny w  rozleg ły, 
le kko  fa lis ty  płaskowyż. Wieś . zabudowana 
jest nad rzeką — ty ły  za jm u ją  upraw ne pola 
i  lasy. Centralne, po p raw ym  brzegu rz e k i 
wznoszące się wzgórze, za jm u je  kościół i  
szkoła. Połowa wsi, od kościoła na po łudnie 
nazywa się „G óra “ , na północ zaś — „D ó ł“ .

Osobnica by ła  z daw ien dawna k ró le w - 
szczyzną i  p ie rw o tn ie  zw ała się Osownica. 
Została założona na p raw ie  m agdeburskim  
przez K azim ierza W ielkiego, k tó ry  aktem  z 
dn ia  30.9.1348 r. osadza tu  Jana Tyznara na 
110 łanach n iem ieckich  —  i  nadaje m u soł- 
tysostwo wsi.

W  Osobnicy is tn ia ł bardzo stary, d rew n ia 
n y  kościółek, w  k tó ry m  ja  jeszcze b ra 
łem  chrzest. Powiadano o n im , że lic zy ł 
przeszło 500 la t. K ro n ik a  diecezjalna prze
m yska wspom ina, że ten kośció ł drew n iany 
(m odrzewiowy), nie w iadom o k ie dy  w ybudo
wany, został poświęcony pod wezwaniem  św. 
S tan isława w  1512 r.

Osobnica, na ró w n i z b liską  i  daleką oko
licą  nawiedzana by ła  w  ciągu w ieków  przez 
liczne „zarazy“ , przez jak ieś groźne i  śm ie r
te lne epidemie, . k tó rych  pamięć p rze trw a ła  
do dn ia dzisiejszego w  umysłowości miesz
kańców. Szczególnie ob fite  żniwo zebrały 
epidem ie w  1338 i  1875 r. B y ła  to straszliwa 
cholera, po k tó re j przechowały się dotąd trzy  
cmentarze — zwane „cho le rn ym i“ . _ S tarzy 
w spom ina li rów nież o czarnej ospie i  „trz ę - 
siączce“ , c zy li z łoś liw e j zim nicy.

K rąży ła  po w s i .stara opowieść o strasz!;- 
w e j powodzi, k tó ra  m ia ła  miejsce gdzieś w 
czasach pra-pradziadów . Z  całej w s i m ia ło

P A M I
Się zachować zaledw ie k ilk a  domów, sto ją 
cych na na jwyższych wzgórzach. Jest żywą 
rów nież tra d yc ja  o la tach potwornego głodu, 
o żyw ien iu  się traw ą , ko rzonkam i i  perzem— 
„bo ledw ie  na Gody i  W ielkanoc dało się 
przechować garść drobnych z iem niaków “ .

N iek tó rzy  Osobniczanie, zabran i przez oko
licznych  chłopów, b ra li udzia ł w  reb e lii 
1846 r.

Osobnica liczy  około 3.500 m ieszkańców — 
na 2.470 ha, w  ty m  około 150 ha lasu.

Ludność Osobnicy „od pa m ię tn ika “  nie 
p rzy jm ow a ła  elem entu napływowego, jest 
w ięc poniekąd grupą typow o autochtoniczną, 
od rdzenia „osobnicką“ , posiadającą nawet 
w łasną —  odm ienną od oko licznej — gwarę 
tw a rd e j mazurszczyzny, p rzy  ty m  składa się 
z k ilkudz ies ięc iu  w ie lk ic h  i  starych rodzin.

Poszczególne rodz iny powiązane są z sobą 
b liższym i czy da lszym i stopniam i pokre
w ieństw a i  pow inow actw a — dlatego też 
wszyscy we w si za moich czasów m ó w ili so
bie: „b ra tu “ , „szwagrze“ , „sw aku“ , „ u jk u “ , 
„s try k u “ , „krzesnoojcze“  — i  zawsze przez 
„w y “ . M łodz i w ita l i  starszych pocałowaniem  
rę k i, odk ryw a jąc  p rzy  tym  głowę i  m ówiąc: 
„n iech  będzie pochwalony...“

R e lig ijność ludności za mego dzieciństwa 
graniczy ła  z fanatyzm em . W niedziele i  św ię
ta  wszyscy m ający ja k ie k o lw ie k  obuwie, szli 
do kościoła. W  dom u zostawały dzieci, znie- 
do łężn ia li starcy i  chorzy. K o rzys ta li z tego 
lic zn i złodzieje, włóczędzy oraz Cyganie, od
w iedzając i  okrada jąc cha łupy w  tym  czasie. 
W _ adwencie zw yk le  szedł ktoś z domu do 
kościoła na „ ro ra ty “  odbywające się o św i
cie. W  dom u obierano k a rto fle  i  śpiewano 
„go dz ink i“ . P rzodowała w  tym  m atka k rzą 
ta jąca się po kuchni, k tó ra  by ła  jedyną dla 
nas izbą m ieszkalną. O jciec prządł len, sie
dząc na d ług ie j „ ła w ie “  pod ścianą, albo 
m e łł na żarnach, stojących w  sieni. Ogień 
trzaskał wesoło pod kuchnią, a na kom inku 
d y m ił kopciuszek na ftow y. M y. starsi, w sta
w a liśm y równocześnie z rodzicam i, pomaga

jąc im  w  domu, rob iąc „obrządek“  w  oborze, 
lu b  idąc z byd łem  w  pole.

K rzes iw o za m ych czasów ustępowało już  
„S ia rn ikom “ , k tó re  ła tw o  zapala ły się przez 
potarcie o spodnie. T y to ń  zw ilżano śliną, 
zapychano do g lin ian e j fa jk i i  zapiekano 
w  ogniu, aby b y ł silniejszy...

T ak ie  „posiedzenia fa jko w e “  odbyw ały  się 
u nas często, szczególnie w  dług ie  zimowe 
w ieczory. Z o tw a rtą  gębą słuchałem, siedząc 
na „p rzyp ie cku “ , nieskończonych opowieści
0 dawnej d o li i  n iedo li chłopów, o la tach 
głodu, nędzy i  m ęk i pańszczyźnianej, o daw 
nych wojnach, o w o jn ie  koszuckie j, k ie dy  M o
skale szli tędy na W ęgry, o daw nych zbó j
cach, złodziejach, koniokradach, o strachach, 
duchach, w ie lk ich  oberwaniach chm ur, k ie 
dy to „p ła n e tn ik i“  w iodący straszliwe chm u
rzyska z p io runam i, n a jw yra źn ie j w o ła li pod 
niebem: „ trz y m a j! trz y m a j!“  —  oraz tysiące 
innych  ciekawostek, k tó re  mii ju ż  w yw ie 
trzały...

Wesela spraw iano huczne, tłus te  i  p ijane. 
Zabawy weselne odbyw ały  się w  karczm ach
1 przeciągały się do tygodnia. La ła  się s tru 
m ien iam i gorzałka, bogacił się karczm arz, 
przy c ichej aprobacie ze strony kościoła. Po
w o li z karczem  przeszły wesela do domu 
m łodej, względnie młodego.

C hrzc iny rów nież spraw iano huczne i  we
sołe. W ódka by ła  tan ia  — a jakże...

Słyszałem m iejscowe opowiadanie, ja k  to 
w  zim ie w ieziono saniam i dziecko do kościo
ła i  zgubiono je  po drodze... „K ra jb a b k a “  p i
jana, py ta  p ijanych  kum ów,, a kum otrow ie  
py ta ją  zaś „k ra jb a b k i“ : „gdzie dziecko“ ? — 
podczas gdy n iew inna  biedaczyna skostniała 
już  w  zaspie śniegu..:

W w ig ilię  Bożego Narodzenia, przed roz
poczęciem wieczerzy, puka ł ojciec trz y k ro t
nie łyżką  w  szybę okna, m ów iąc: — „chodź, 
w ilk u , chodź, a gdy nie przyjdziesz dziś, to 
nie przychodź cały ro k !“  M usia ł to być zw y
czaj z dawnych „w ilczych  czasów“  — bo też 
k rąży ło  tu  w ie le  okropnych gadek o w ilkach.

W  dzień Nowego Roku chodzili po domach 
ubożsi chłop i, ow in ięc i od stóp do g łow y 
pancerzem powróślanym , z uczernioną tw a 
rzą i  rękam i, z tw a rdo  up lecionym  ze słom y 
harapem  w  ręku , m ając na głow ie im ita c ję  
ko rony  k ró lew sk ie j, uplecionej ładn ie ze sło
m y  o spiczastym w  k rz y ż y k i zakończeniu. 
S k łada li on i w ierszowane życzenia nowo
roczne, zazwyczaj własnego pom ysłu — o- 
trzym u ją c  od gospodyni „d ra ba “ , t. j. n ie 
w ie lk i,  specja lnie w  ty m  celu w yp iekany  
bochenek Chleba i  kaw a ł kie łbasy. Nazywa
no ich  „d ra ba m i“  i  straszono n im i dzieci.

Gospodarstwo rodziców  składało się z 
trzech m orgów  pola. Spośród 7-ga rodzeń
stwa —  byłem  najstarszy. O jciec jeźdz ił 
trz y k ro tn ie  do USA, oraz 2 -k ro tn ie  na Wę
g ry  —  za pracą zarobkową. B y ły  to ciężkie 
d la  b iedaków  czasy, chleb b y ł rzadk im  goś
ciem  w  domu, a często gęsto i  soli b rako 
wało.

Przyszedłem na św iat w  domu, k tó ry  ju ż  
szczycił się kom inem . S tał on szczytem do 
drogi, od k tó re j b y ł oddzielony dużym  ogro
dem, pe łnym  drzew owocowych: ja b ło n i, 
grusz, w iśn i j  ś liwek. Przed oknem, w y p ia - 
stowane' przez m atkę, pachn ia ły  w iosną i 
la tem  ładne grządk i kw ia tow e  i  k rzew y róż.

Dom, k ry ty  strzechą słomianą, t. zw. „k isz 
k a m i“ , b y ł jednoizbow y — z sienią, kom orą 
chlewem  i oborą — pod jednym  dachem. Po
dłoga by ła  g lin iana. Jeden ką t izby, ko ło  
d rzw i, zajm owała kuchn ia  i piec chlebowy z 
ciepłą susznią i  naw ierzchn ią pieca, służą
cym i do suszenia zboża, oraz w y leg iw an ia  
się, szczególnie porą zimową. Dalszym i m e
b lam i by ły : fa m ilijn e  łóżko, szafa na naczy
nie (grubej roboty  kredens), d ług ie  ła w y  
pod ścianami, k ilk a  stołków, stół, oraz p iękny 
i  duży zegar am erykański, nakręcany raz w  
tygodn iu  — i  dwuścienny szereg obrazów ró 
żnych św iętych, wśród k tó rych  czołowe 
miejsce za jm ow a ł ładny, ozdobny k ru c y fik s  
za szkłem. B y ł on najlepszym  wyrazem  m ę
k i  chłopa — człow ieka.
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W obszernej sieni s ta ły  potężne żarna, na 
k tó rych  m ełło  się wszelakie zboża, a najczę
ściej żyto na Chleb, bo do m łyna  nie wożono. 
N a jlep ie j było  m leć w  dw ójkę. B y ła  to cięż
ka robota i  połączona z w yskak iw an iem  żar- 
n ó w k i z d z iu rk i w  kam ien iu , sku tk iem  cze
go ob ija ło  się o ścianę palce do k rw i.

W  komorze sta ły  sąsieki na zboże (tak czę
sto puste!), w ie lk a  skrzyn ia  „s to la rska“  z 
zam kiem  na k lucz  —  służąca do przechowy
w an ia  „łachów  odśw ię tnych“ , papierów  
gruntow ych, a czasami paru  groszy. Oprócz 
tego s ta ły  w  komorze różnego rodza ju  przed
m io ty, narzędzia sto larsko-ciesie lskie ojca, 
ogromna beczka na kapustę kiszoną, paczki 
na suszone owoce i  g rzyby —  a u  góry pod 
samym su fitem  —  pó łk i, k ry ją ce  najw iększe 
m oje skarby: książki, stare kalendarze, b ro 
szury, gazety, k tó re  od dzieciństwa pokocha
łem  i  skrzętnie grom adziłem . Spośród gazet 
pam iętam  „P rzy jac ie la  L u d u “ , „W ieńca P o l
skiego“ , „Pszczółkę“  . i  „K ło s y “ , k tó re  o trzy 
m yw a ł m ój dziadek (ojciec m atk i), żywo in 
teresujący się po lityką .
- W  g łęb i podwórca sta ł osobny budynek, w  

k tó ry m  m ieściły  się dw ie stodoły z dużym  
pośrodku bo isk ie m -„k le p isk iem “ do m łócenia 
zboża. G rzm ot cepów p ły n ą ł hen —  daleko, a 
rozlegał się po całej wsi, bo wszędzie m łóco
no. W ia ln i we w si n ie  było. O m łot czyszczo
no, rzuca jąc go „siedleczką“  na przeciwną 
stronę boiska. Ruch rę k i w  czasie rzu tu  za
kreś la ł w  pow ie trzu  kszta łt półksiężyca. 
Z ia rno  oddzielało się od p lew y i  układa ło  w  
k rzyw ą  zaspę od ściany do ściany. Resztki 
p lew y odw iew ała chodząca przodem o so b a — • 
machając w ork iem . Następnie —  czyszczono 
zboże na ręcznych przetakach i  rzeszotach, 
oddziela jąc tym  sposobem grube, dobre, z ia r
no od pośledniego i  oczyszczając je  z grudek 
ziemi.

P on iże j by ła  s ta jn ia  dla konia. Bywało, 
że w iosną kupow ał ojciec jakąś kobyłę do ro 
bót po lnych, ponieważ posiadał wszystkie 
potrzebne narzędzia ro ln icze w raz z wozem. 
Z  b raku  paszy na zimę, sprzedawał konia po 
robotach jesiennych —  na czym  zw yk le  t ra 
c ił, jednak w  okresie robót po lnych nie  b y ł 
zależny od nikogo — i  dlatego byw a ł zado
w olony. Za s ta jn ią  by ła  gnojownia, a jeszcze 
da le j — m urow ana z potężnych b loków  ka 
m iennych p iw n ica  na z iem niaki. W  je j c ie
m nych czeluściach przesiedzie liśm y k ilk a  ty 
godni w  okresie w o jn y  1914— 1j  r.. k iedy  
Osobnica by ła  ob ję ta dzia łaniem  b itew nym .

Oprócz w łasnych trzech m orgów pola 
dz ie rżaw ili rodzice dwa m org i ornej z iem i — 
od jednego z sąsiedniej rodz iny Leśniaków , 
k tó ry  „od pam ię tn ika “  przebyw ał w  USA.

Upragnioną sztukę czytan ia posiadałem 
jeszcze przed 6-tym  rok iem  życia. . Jest to 
Zasługą m o je j m atk i, kob ie ty  — ja k  na ów 
czesne w ie jsk ie  stosunki —  rozum nej, , dość 
szeroko oczytanej, posiadającej oprócz kobie
cych i  re lig ijn y c h  książek i czasopism —  
Sienkiew icza, Kraszewskiego, Konopnicką, 
Lenartow icza —  i  sporo innych.

M a tka  by ła  córką M ichała B artus ia , jed 
nego, z .przedniejszych p rzodow ników  i. p o li
ty k ó w  chłopskich Osobnicy i pow ia tu. Dzia
dek b y ł' na jm łodszym  z 12 b rac i i jedyne j 
siostry, M a rii, k tó ra  by ła  babką znanego 
działacza i  pisarza —  W ładysław a W ójęika. 
Dziadek b y ł dobrym  gospodarzem ną 15 
morgach, kochał się w  „k rw is ty c h  og ierach“ , 
k tó re  stale hodował, roz tropnym  radcą g m in 
nym . asesorem i  po lityk ie m , nachodzonym 
px'zez żandarm erię austriacką za przechowy
w anie  ks. St. Stójałowskiego. Z a jm ow a ł ■ ró w 
nież jak ieś  stanow iska w  powiecie. . Stale 
dom dziadka zaw alony b y ł gazetami, k tó re  
rozdaw ał odwiedzającym  go sąsiadom. Z na ł 
on sztukę czytan ia d ru ku  i  podpisania się, 
ale pisać nie um ia ł. Zam ierza ł on „w ye du 
kować m nie na człow ieka“  —  n ieste ty za
skoczyła go nied ługo śmierć. Dom dziadka 
zna jdow a ł się o miedzę, dlatego też dużo u 
niego przesiadywałem . B y ł on mężczyzną 
średniego wzrostu, m usku la rny, barczysty o

sum iastym  wąsie, jasno-konopiaste j czupry
n ie  i  n ieb ieskich oczach. P o d . względem  f i 
zycznym  b y ł jednym  z na js iln ie jszych we 
wsi. Tw arz m ia ł rum ianą, poważną —  sar
macką. .

Dziadek m ia ł 2-ch synów i  3 córk i. Starszy 
w u j, Jan, w yem ig row a ł w  16-tym  ro k u  życia 
do USA, gdzie ciężką pracą doszedł do w ła 
snego house w  Chicago —  i  tam  zm arł w  
1937 r. Reszta pozostała w  Osobnicy na r o l i i

O jciec b y ł na jm łodszym  z rodzeństwa. 
O jca s tra c ił jeszcze w  w ie ku  dziecięcym. 
W iem  ty lk o , że dziadek m ia ł na im ię  Jakub, 
że s łuży ł na ja k ie jś  w o jn ie , czy w  pow sta
n iu , skąd pow róc ił ra n n y  w  bok i  skroń, na 
k tó re j oprócz g łębokie j szram y nosił „gęste 
ja k  sito, czarne cen tk i p rochu pod skórą“ .

Po śm ierci dziadka Jakuba, pozostali s ta r
si bracia i  s iostry  mego ojca sprzedali ojco
w iznę przenosząc się je d n i --- do R yg lic , d ru 
dzy do USA, pozbaw ia jąc ojca, wówczas m a
ło letn iego, p raw n ie  m u przysługującego 
spadku. O jciec w ychow a ł się u b lisk ich  k re 
w n iaków , K w iloszów , a gdy dorósł, odkup ił 
z  o jcow izny dwa m org i pola, . k tó re  od ro 
dzeństwa ojca na b y li k iedyś jego w ycho
wawcy. Często wspom inał, że pom im o swo
ich  w ędrów ek po świecie —  nie m ógł zam ie
szkać gdzie in dz ie j na. stałe, ale ciągle w ra 
ca ł w  te strony, gnany sentymentem  i  ogro
m ną tęsknotą za strzępem dziadowskiego 
zagonu.

O jciec (1867— 1933) b y ł analfabetą —  za
ledw ie um ia ł się podpisać. Jednak ja ko  czło
w ie k  k tó ry  dużo em igrow ał, w ie le  w id z ia ł 
i  przeżył —  posiadał sporo w iadom ośc i; z ge
og ra fii, z h is to r ii, i  powszechnej, i po lsk ie j, 
zna ł na pamięć nazwy p raw ie  wszystkich 
sto lic św iata, ważnie jszych rzek, w ie lk ich  
lu d z i i  ważniejsze daty. O bydw aj z dziad
k ie m  k a rm ili m n ie  w iadom ościam i o starych 
chłopskich dziejach, o poniżeniu społecznym, 
o potrzebie jakiegoś ra tu n k u  dla b iednej w y 
zyskiw ane j i  p rze ludn ione j wsi, da le j — o 
ch łopskie j sile, o potrzebie wzięcia  się do 
kup y  i  w ie lu , w ie lu  sprawach, k tó rych  często 
n ie  rozum ia łem  jeszcze, ale k tó re  spraw ia ły  
bó l tak  w ym ow ny, że ju ż  w ted y  zaczęły budzić 
w  podświadomości m łode j m ej duszy p ie rw 
sze og n ik i rozrasta jącej się z czasem w  za
rzew ie świadomości k lasowej.

Poza pracą zawodową na ro l i pracow ał 
o jc iec ja ko  cieśla, sto larz i  ko łodzie j, kochał 
się w  muzyce i  rzeźbiarstw ie. W iele C h ry - 
s tus ików  frasob liw ych  i  in nych  św ią tków

Fot. J, C h luski

wyszło spod d łu ta  i  koz ika ojca i  stanęło na 
w ie lu  rozsta jach i  drogach polnych.

W ie lką  pasją ojca b y ły  sk rzypk i z drzewa 
lipow ego w łasne j robo ty  —  na k tó rych  w y 
g ry w a ł prześliczne m elodie w ie jsk ie . Po n a j
cięższej nawet p racy w  polu, czy przy  cie
sielce — b ra ł ukochane .swoje skrzypce.

G ryw a ł też ojciec na weselach w  zespole 
in nych  m uzykantów  w siowych. K ie d y  już  
nacieszył się tonam i skrzypiec — k ła d ł swą 
spracowaną rękę na m o je j czuprynie i  opo
w iada ł m i przeróżne h istorie , ba jk i, baśnie, 
opowieści i  legendy, k tó rych  znał całą moc, 
a przecież n ig d y  ich  nie czyta ł —  bo też i  nie 
ma ich  w  druku. B y ły  to samorodne pe re łk i 
duszy ch łopskie j —  raczej tw ó r zb iorow ej 
duszy środowiska. Z tych to  skarbów  ducho
w ych  lu du  polskiego w inna  powstać przebo
gata, swojska „baśń m ilio n a  nocy“  —- nocy 
chłopskie j, prącej k u  rozśw itom  w łasnych 
ko lorów .

Do m ie jscow ej elem entarnej szkó łk i u - 
częszczałem od 6-go do 12-go ro ku  życia — 
t j.  od 1908 do 1914 r. Rachunków  specjalnie 
n ie  lub iłem , a —  ja k  na złość z n im i w łaś
nie  m ia łem  dużo w  życiu do czynienia. Szko
ła  em ocjonowała m nie —  uczyłem się p iln ie  
i  z zajęciem. Po powrocie ze szkoły n a jp ie rw  
od rob iłem  lekcję, a później dopiero siadałem 
do posiłku , na k tó ry  zwycza jn ie sk łada ły się 
z iem niaki, kapusta, żu r ży tn i lu b  owsiany, 
czasami kaw a łek chleba, albo k lu s k i okra 
szone m lekiem . Czasami b y ły  p ie rog i z tw a 
rog iem , a raz w  m iesiącu —  w  niedzielę — 
mięso z k ró lik a . M asła p raw ie  nie znałem, 
bo każdą kruszynę trzeba by ło  sprzedać...

Z p raw dz iw ym  zam iłow aniem  w ykuw a łem  
na pamięć w iersze i  a rty k u ły , nie. ty lk o  z 
podręczników  szkolnych, ale i  z innych  ks ią 
żek, ka lendarzy i  gazet.

Z książką w  rę ku  w ym yka łem  się w  ja 
kieś zacisze poza domem, siadywałem  na 
m iedzy pośród zbóż —  a na jw ięce j sposobno
ści do na u k i daw a ły  m i chw ile  pasania by
dła. C harakte r pism a m ia łem  n ie ładny, koś
law y, ale pisałem  czysto, starannie. Podręcz
n ik i  szkolne w raz z zeszytami zawsze b y ły  
czyściu tk ie  i  z w ie lką  dbałością przechowy
wane na specja lnej półce. W yjeżdżając do 
B ra z y lii pozostaw iłem  je  m oje j matce w raz 
z uciu łaną b ib lio teką .

W  domu, w  szkole, w  kościele, w  drodze — 
byw ałem  skrom ny, c ich u tk i, „zadum any“ , 
m ałom ów ny —  i  dlatego m ia łem  najlepszą 
op in ię  u  ciotek...

Lub iłem  obserwować przepiękny k ra job raz 
rodzinne j oko licy, wspaniale upstrzony roz
maitością zbóż, pagórków, zagajników, la 
sów i  n iedalek ich gór. Bywało, że w  b u rz li
wą, p iorunow ą noc wstawałem  ukradk iem  
z pościeli, by zachwyconym  wzrokiem  po
dziw iać prze jaw ia jącą się potęgę na tu ry . L u 
b iłem  wspinać się na w ie rzcho łk i na jw yż 
szych drzew, skakać w  najgłębszą wodę, — a 
ile  razy skutk iem  nieostrożności top iłem  się 
zim ą w  przeręblach, względnie na słabych 
lodach rzek i  stawów! Posiadałem niepoha
m ow any pęd do przygód i  n ib y  niew innego 
ryzykanc tw a tam , gdzie n ieraz groziła u tra ta  
życia, czy nabaw ienie się ka lectw a!

Rodzice w ym aga li ode m nie p ilności i  po
stępu w  nauce, szczególnie dbała o to m atka, 
k tó ra  n ieraz dopomagała m j w  w ykonyw an iu  
zadań domowych.

W  drugim , czy trzecim  ro ku  m o je j m itrę 
gi elem entarnej, zb liży łem  się do k ie row n ika  
szkoły, S tan isława Sochackiego, pożyczając 
od niego książk i, k tó re  on sam w yb ie ra ł i  
polecał m i do czytania. Od te j pory zostąłą 
zadzierzgnięta m iędzy nam i przy jaźń szczera 
i  głęboka, k tó ra  p rze trw a ła  do zgonu nauczy
ciela.

Ż yw ym  przyk ładem  i  dowodem sentym en
tu  ucznia do życzliwego nauczyciela i  p rzy 
jac ie la  —  i  odw ro tn ie  — by ła  napisana przez 
St. Sochackiego przedm owa do mego debiu
tanckiego zb io rku  pt.: „Echa w ie jsk ie “ , w y 
danego w  1928 r. Po przedm owę zw róciłem  
się do swego w ychowawcy, pom im o iż  m ie
szkałem w  K rośn ie  i  m ia łem  już  wówczas 
nawiązane stosunki z osobistościami o zna
nych nazwiskach, ja k : p ro f. Franciszek B u 
ja k , pro f. St. Pigoń, pro f. Leon M arch lew ski, 
p ro f. Jan O w iński, Jakub B ojko, Jantek z 
Bugaja, Ferdynand K uraś, Robert Rydz, Jó
zef Kapuścińsk i —  i  z w ie lu  in nym i.

W spom niany k ie ro w n ik  szkoły —  pomimo, 
iż  sam nie pochodził ze w s i — głęboko in te 
resował się zdo ln ie jszym i chłopcam i w ie j
s k im i i  w p ły w a ł m ora ln ie  na ich  rodziców  
w  k ie ru n k u  dalszego kształcenia ich. D zięk i 
n iem u w łaśnie wyszedł z Osobnicy zastęp 
ludz i ze średnim  i' un iw e rsy teck im  w yksz ta ł
ceniem.

Zainteresował się on i  m oją osobą, prag
nąc — ja k  to m ó w ił do rodziców  i  do dziad
ka —  „w yprow adzić  W ojtus ia  na ludzi...“

W  tym  celu zab iera ł m nie  n ieraz po le k 
cjach do siebie na szklankę herba ty, w ym ie 
n ia jąc  m i przy  tym  pożyczane książki, od
w iedza ł m nie w  domu, szedł n ieraz ze mną 
w  pole, na pastw isko —  a zawsze m i coś 
ciekawego opow iedzia ł i  zw róc ił m oją uwagę 
na ten czy ów szczegół otaczającej m nie 
przyrody.

W  1913 r. rozpocząłem u niego lekcje  p ry 
watne, k tó re  trw a ły  codziennie od godz. 6 do 
8 wieczorem. Celem tych le k c ji by ło  przygo
tow anie m nie  do egzaminu do k lasy  wyższej 
Sem inarium  Nauczycielskiego.

T u  m i się jednak coś nie k le iło . To p rze r
w y  w  nauce z powodu w o jny , to inna— dość 
długa przerw a —  z powodu obłożnej choroby 
nauczyciela. W 1918 ro ku  nastąp iła  dalsza 
kon tynuac ja  le k c ji —  jednak w ładze szkolne 
nie  dopuściły m nie do egzaminu, czy też te r- 
m  n  jego odroczyły.

T ak u p ływ a ły  m oje chłopięce lata. P raco
w a łem  w  polu, baw iłem  się w  gospodarza w  
okresie o jcow skie j w o jaczk i (1915— 17), g ro 
dziłem  zniszczone p ło ty , poszywałem „k icz - 
k a m i“  dachy, m łóc iłem  z m łodszym  bratem  
zboże —  a w ieczorem  ślęczałem przy  lampce 
n a fto w e j nad książkam i. Zachęcałem rówde- 
śm ków  do czytania, pożyczałem im , co m o
głem, co kup iłe m  za grosz w y łudzony  od 
m a tk i, czy od dziadka, bo za ks iążkam i prze
padałem, pragnąłem  posiadać w łasną b ib lio 
tekę, chciałem  być niezależnym  i  pod tym  
względem  zaim ponować samemu k ie ro w n i
ko w i! T ak do 1920 r. zebrałem  około 500 to 
m ów  —  oprócz broszur i  ka lendarzy.'

Wojciech Breowicz.

Julian Lewańsk?
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I

D
ziesięć opów iadań P o li G ojaw iczyń
skie j, m ianow ic ie  „D w o je  lu d z i“  
k tó re  „K s iążka “  osta tn io w  sporym  
nakładzie (ponad 10.000 egzemplarzy) 
puściła na ryne k  — są w yd a w n ic t
wem  charakterystycznym . Nazw isko 

a u to rk i dobrze znamy, cenim y zwłaszcza m a
te r ia ł opisowy, obraz środow isk je j powieści 
przedw ojennych, cenim y bardzo dobre pióro. 
Pam iętam y, że w yb ie ra ła  drogę dobre j pow ie
ści popu larne j, że by ła  czytyw ana i  chwalona 
nie  w  ka w ia rn ia ch  lite rack ich , a le  przez bar
dzo szeroki k rąg  odbiorców. „Dziewczęta z 
N ow o lipek“* b y ły  swego czasu rew elac ją  —  
powieść polska do dzisia j bow iem  z prze
dz iw nym  uporem  W ybiera na bohaterów  in te 
ligen tów ! N ić  też dziwnego, że powieść G oja
w iczyńsk ie j określana być mogła n iem al ja 
ko  egzotyczna, że dzie je je j dziewcząt czytało 
się* z zainteresowaniem. Zwłaszcza, że kom en
ta rz  psychologiczny b y ł bogaty i efektowny 
—  nie py ta liśm y o jego słuszność.

Przekładam y dw ie k a r ty  nowo w ydanej n ie
w ie lk ie j książki.. Oto spis rzeczy, w  k tó rym  
ła tw o  policzyć podjęte tem aty. Pięć opow ia
dań wprowadza p rzedstaw ic ie li p ro le ta ria tu , 
lu dz i p racy pięć natom iast szkicu je: nauczy
cie lkę, urzędnika, jakiegoś zamożnego in te li
genta, inżynierow ą.

*) Pola G ojaw iczyńska: „D w o je  lu dz i", 
W arszawa 1948, „Ksia.żka“

P y tam y o podjętą prob lem atykę. M ieści się 
ona w  św ie tn ie  rea lizow anym  ty tu le ; w  każ
dym  opow iadan iu bardzo zgranym i, oszczęd
n y m i zabiegam i p is a rs k im i k re ś li GOjawii- 
czyńska dw ie  postacie, (dw oje : mężczyznę i 
kobietę). Rozróżnienie p łc i n ie  jest ta k  ważne 
ja k  rozróżnienie — dla każdej z tych par — 
s ty lu  życia, tem peram entu, s tru k tu ry  społecz
nej, z ja k ie j w yszli. D w o je  ludz i: pozornie 
są sobie b liscy, pochodzą z tego samego m ia 
sta, są te j samej narodowości, są poprośUs 
„ lu d ź m i“ . A u to rka  pokazuje nam  có na jm n ie j 
sześć razy tę samą sytuację tragiczną: spot
kan ie  dw ojga ludzi, k tó rz y  nie zna jdu ją  u 
siebie żadnej pomocy; spotkania nie wnoszą
ce n ic  pozytywnego an i tymi ludziom  an i spo
łeczności. Socjologia tego najprostszego u k ła 
du społecznego (dwuosobowego), owej czaso
w e j współzależności m a ciągle ten sam me
chanizm ; na jostrze j ukazany jes t w  p ie rw 
szym opow iadaniu.

TT

Nauczycie lka (z b iednej rodziny, kształcącą 
się z w ys iłk iem ), na przedm ieściu małego 
miasteczka, samotna, czująca to osamotnienie 
posiada pew ien w zór życia starannie ułożo
nego, pokoik czysty i  p rz y tu ln y  i... pragn ie
nie  zm iany, małżeństwa, a może ty lk o  męż
czyzny Leśniczy — ma dosyć , samotności ‘ w  
leśniczówce, wesołych dziewcząt z fo lw a rku , 
ale oczywiście jest nosicielem  innego w zoru  
życiowego. Spędza godzinę z nauczycielką,

p iją  herbatę z ciastem. Jego nieco fo lw arczne 
za lo ty (które m ia ły  u to row ać drogę porozu
m ieniu ) nauczycielka przecina opanowaniem 
i  taktem . Leśniczy tra f ia  następnie na fo l
w a rk , skąd poko ik  nauczycie lk i w yda je  m u 
się b ia ło  p rzystro joną  trum ną , ona sama 
wstrętną. —  Zetkn ięcie  się dw u kręgów  m y
ślenia, obyczaju, przyzw yczajeń daje obser
wację m akabryczną, jest przykre , pesym isty
czne, nieszczęśliwe. Dalsze cztery „ in te ligenc
k ie '“ opow iadania przenoszą ten sarn wzór 
nieudanych spotkań na inne  płaszczyzny. „ L i 
pa" na le tn isku  pokazuje nowe fo rm y  życia 
uczuciowego Urzędnikow i, k tó ry  b y ł podpo
rządkow any suchym regułom  i  ubogie j fan 
ta z ji w łasne j żony. „Pod z iem ią" wprowadza 
parę p rzy jac ió ł, doskonałych p rzy jac ió ł, rozu
m ie jących się bez słów  —  z ty m  ty lk o  w y 
ją tk iem , że mężczyzna m ia rą  swoje j rac jo 
nalności, in te lig en c ji, n iew rażliw ośe i na c ie r
p ien ie >chciał m ierzyć p rzy jac ió łkę . D latego on 
odchodzi bez słowa Celina w  opow iadaniu 
..Przed nocą" spotyka P io tra , k tó ry  może ją 
ocalić przed samotnością: „Coraz m nie j i co
raz m n ie j uczestniczy się w  życiu. Gasną 
gniewy.-, nie podobna wycisnąć łzy z oczu., 
bledną gorące zainteresowania... Jakiś ta jem 
niczy m ótor porusza tam tych, podczas gdy w 
n ie j zam arła potrzeba działania... Jakoś tam 
się pourządzali, kędyś znieśli swoje zdobycze 
i stra ty , gdzieś indz ie j usłyszeli oddźw ięk 
swojego' życia. Pozostały jakieś śmieszne rze
czy, jąkięś pokoje z kuchnią, b ielizna, o k tó rą  
trzeba by ło  dbać. codzienne rachunk i, jadło. 
Czemu .nie odeszli całkowicie?...'*

To otoczenie pustką jes t ciężkie, jest n ie 
zaw inione, niezbadalne; naw e t n ie  ta je m n i
cze. Jest w  pew nym  sensie m etafizyczne —  
ta k  ja k  by ło  i  w  in nych  opow iadaniach m e
tafizyczne m im o pozorów społecznych i  oby
czajowych rac ji. O to koniec opow iadania:

„O be jm u ją  się raz jeszcze, z  p rzym kn ię 
ty m i oczyma. Czoło P io tra  pełne nam ysłu 
i  m edytac ji spoczęło na je j ram ien iu . Teraz 
każde w  sobie przeżywa a k t połączenia, te
raz, gdy ram iona zachowały jeszcze uścisk 
rozpacz liw y i  n ic  prócz znużenia, prócz ża
łości, prócz sm utku i  beznadziei. S kryw a
jąc  przed sobą litośn ie  twarze, w ygnańcy 
z ra ju , płaczą“ .

T rudn o  dyskutować czy pow olna śm ierć Ce
lin y  to  p rzyk ład  choroby psychicznej, czy t y l 
ko  poczucie bezużyteczności poza s tru k tu rą  
społeczną ( i s tru k tu rą  społeczną w  znaczeniu 
rod z in y  i  w  znaczeniu swoje j klasy, lu b  choć
by środowiska). Samotność boha te rk i ma jesz. 
Cze d ru g i w ek to r: bezideowość. Bardzo cha
rakterystyczne jest pom ijan ie  przez G o jaw i- 
czyńską typów  ludzi, k tó rzy  by b y li nosic ie la
m i lu b  rea liza toram i ją k ic h k o lw e ik  idei. M o
że to oznaczać, że w p rzekro ju  przedstaw io. 
nego czasu — akcje mieszczą się w  okresie 
m iędzyw ojennym  — nie chciała autorka d o j
rzeć an i haseł, ani działań po litycznych i spo
łecznych. N o ta tn ik  p isa rk i nie m ieścił an i 
ocen, an i dyskus ji nad stanem ekonom icznym  
i  społecznym. N o tu je  zaledwie raz akcje w y 
borcze, raz  dzia łan ia  antysem ickie, zam yka 
książkę „k ra job ra zem “  b raków  Annopola.
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Loco Novemesky

Przemiany w literaturze słowackiej

Loco Novomesky

yĘ fJL  daje mi się, ze najbardziej godnym 
m  uwagi zjawiskiem w naszym świe

k r  cie artystycznym i  literackim w 
okresie po drugiej wojnie świato- 
wej jest stałe wzrastające uświa
damianie sobie bezsensowności ta

kiej twórczości, która wychodzi z osamot
nionego artyzmu.

Trzeba przekonać się, że niemożli« 
\yym jest rozwój po tej właśnie lin ii, że 
wykluczonym jest zatrzymanie się, czy 
też posuwanie się w uliczce, o której z ca« 
łą pewnością wiemy, że jest ślepa.

Co więc należy uczynić, od czego za« 
cząć? Przede wszystkim należy sprawić, 
by nasz pisarz, artysta tego okresu, był u« 
zbrojony w  wiadomości o socjalizmie. 
Twórca i  budziciel powinien opanować 
problemy ideologii socjalistycznej. Nie po 
to, by przypisywać jej konkluzje, względ
nie by w jakiś mechaniczny sposób roz
trząsać je w swojej twórczości, lecz po to, 
by stać się zdolnym zrozumieć życie, by 
być zdolnym widzieć i  spostrzegać naj
rozmaitsze zjawiska, na których powinna 
skupić się jego uwaga.

Literaturę słowacką cechuje w jej naj
szlachetniejszym wysiłku serdeczny sto
sunek do konkretnego życia naszego ludu. 
Gdyby stosunek ten wystarczał sam w 
sobie, literatura nasza byłaby najdosko
nalszą. Lecz czy wystarcza? Zwróćmy 
uwagę jedynie na tak często pojawiający 
się w beletrystyce i  poezji słowackiej mo
tyw  życia wiejskiego oraz Stosunku do 
miasta i  całego świata. Jakże bezradną 
staje się nasza beletrystyka w rozwijaniu 
i  roztrząsaniu tego naszego narodowego 
tematu. Nie umie ona odzwierciedlić ha
niebnego i  obrażającego godność ludzką 
życia na wsi, każe bohaterowi porzucić 
je dla przygody, znacznie gorzej odzwier
ciedla życie w mieście, z którego oszuka
ny, ciężko doświadczony, ścigany przez 
zły los bohater wraca do swej chałupki, 
w której może być ubogo, ale uczciwie, 
obyczajnie i po swojemu. Problemy na
szego życia właśnie w ten sposób były 
dotychczas rozwiązywane przez naszą do
tychczasową literaturę, za którą w ślad 
poszła również współczesna literatura 
realistyczna. Jasnym jest, że w okresie 
intensywnej madziaryzacji konserwatyw- 
ność wsi stanowiła realną pozycję w wal

ce o zachowanie naszego życia narodo
wego. Lecz czy była ona naprawdę tego 
zachowania podstawą i  poręką? Przeszłość 
wykazała, że nie!

Jedynie Jilemnicky, jak m i aię wydaje 
f— jeśli nię jedyny, to w każdym bądź 
razie pierwszy — wysłał swego bohatera 
z tego trudnego i  beznadziejnego życia 
do Związku Radzieckiego, jako symbol 
optymistycznego zakończenia oraz jako 
realne wyznaczenie nadziei naszego życia. 
Jilemnicky już wówczas był komunistą 
i  wybrał to rozwiązanie nie jako typowe 
czy też powszechne w naszych stosunkach, 
ale dlatego, że chciał świadomie wyzna
czyć perspektywy naszemu wyjściu z sy
tuacji, w którą popadliśmy. Naszą starszą 
literaturę, która swój punkt wyjścia w i
działa w zwróceniu się do naszego naj
większego brzemienia, w niezmiennym 
trwaniu w konserwatywnych przyzwy
czajeniach oraz pogodzeniu się z naszą 
przeklętą nędzą, można usprawiedliwić 
tym, że w owych czasach nie było jeszcze 
Związku Radzieckiego a socjalizm był 
dalekim snem nielicznych ludzi a nie jed
nomyślnym pragnieniem wszystkich człon
ków tych klas społecznych, dla których 
'jest ustanowiony. Nie byłoby jednak mo
żliwym usprawiedliwić naszą literaturę, 
jeśliby chciała ona istnieć i  rozwijać: się 
beż chęci przyczynienia się do ustano
wienia i rozwoju socjalizmu. Tezy współ
czesnej wiedzy o społeczeństwie muszą 
być dla niej przewodnikiem i  kompasem, 
nigdy zaś ciasnym szablonem, zwężają
cym rozwój twórczości literackiej, zmniej
szającym jej poznanie czy też zakrywa

jącym prawdziwe — socjalistycznie praw
dziwe podobieństwo rzeczywistości.

Jeśli w przeszłości typowym był ów 
chłop, którego nasza literatura wysyłała 
na błędną drogę w świat, a następnie ka
zała wracać do rodzinnej chaty, jeśli in
nym typem słowackiego życia był bez
silny emigrant, dziś typowym naszym 
przedstawicielem zaczyna stawać się chłop, 
którego wzrastaj ące uprzemysłowienie 
Słowacji wyrzuca z wiejskiej idylli. Ma
my tu do czynienia z najciekawszym 
objawem. Zacofana, rolnicza Słowacja za
mienia się w kraj uprzemysłowiony. Już 
dziś w początkowym okresie tego uprze
mysłowienia punkt ciężkości przesunął się 
z kręgów społeczeństwa wiejskiego na 
krąg pracowników przemysłowych, budo. 
wlanych, rzemieślniczych.

Przemiany gospodarcze i  społeczne, 
wprost niewiarygodne, jeśli przypomnimy 
sobie stan sprzed 50 laty, cudowne, jeśli 
porównamy ich doniosłość dla naszej 
przyszłości z jeszcze żywymi wspomnie
niami naszych ojców, przemiany te cze
kają na utrwalenie ich przez literaturę 
i sztukę w  całości i  w szczegółach, w 
perspektywie historycznej i losach po
szczególnych ludzi.

Abyśmy jednak ten proces mogli do
brze zrozumieć, musimy dokładnie i  szcze
gółowo poznać tezy współczesnej wiedzy 
o społeczeństwie, które przecież dały pod
nietę do tego rozwoju, a bez których 
wszystkie przemiany w naszym życiu 
mogą wydać się przypadkowemu widzo
w i jedynie przypadkowym zbiorem po-

Fragm ent z przem ówienia na /je ź d z ić  P i- 
■ży Czechosłowackich odbytym  w  Pradze w  
. 4  — 6 m arca 1949 r . W  hucie

Czechosłowacka sztuka ludowa

zornych sukcesów. Znajomość głównych 
tez wiedzy o społeczeństwie nada twór
czości literackiej i  artystycznej taki cha
rakter, który jej automatycznie unie
możliwi popadnięcie w błędy poprzednich 
okresów. Umożliwi ona naszej sztuce po
kazanie nie stanu, ale ruchu zjawiska, 
umożliwi dostrzeżenie wyników.

Drugą cechą, która wypływa automa
tycznie z tego wszystkiego, czego dotych
czas domagaliśmy się od literatury i od 
sztuki, to uświadomiona i bezwarunkowa 
orientacja pisarzy we wszelkich zjawi
skach naszego codziennego życia, przede 
wszystkim zaś pracującego, człowieką>.. •

Powinniśmy, pamiętać o-tym, by nasi 
ludzie, którzy przetrwali gwałt i przemoc 
faszyzmu, którzy zwyciężyli przy pomocy 
żołnierza radzieckiego w  naszym ludo
wym słowackim powstaniu, którzy zwy
ciężają w odbudowie swego zniszczonego 
kraju, którzy razem z czeskimi ludźmi tej 
samej klasy zwyciężyli machinacje poli
tycznej reakcji w lutym ubiegłego roku, 
a dziś budują swój socjalistyczny ustrój, 
pamiętajmy o tym, by ludzie ci zobaczyli 
siebie w naszej literaturze, w naszej sztu
ce. Niech zobaczą się całkowicie, z zale
tami i  wadami, z pomyłkami i osiągnię
ciami, niech zobaczą swe dzieciństwo — 
a swe mozolne dzieciństwo zobaczą wła
śnie w prawdziwym i  prawdopodobnym 
opisaniu przeszłości — niech zobaczą swój 
wiek dojrzały, jakim  bez wątpienia jest 
dzień dzisiejszy.

Takimi są zadania naszej literatury, naj
wznioślejsze zadania, jakie kiedykolwiek 
przed nią stały. Ponieważ nie jest już ona 
obroną ani pocieszaniem rodaków, miota
jących się w bezsilności, nie jest oburze
niem z powodu niesprawiedliwości losu, 
ale wyobrażeniem i kształtowaniem zwy
cięskiego człowieka, po raz pierwszy de
cydującego o swym własnym losie.

Wypełnienie tych zadań jest głównym 
celem naszej literatury, naszych pisarzy. 
Głównym zadaniem nie tylko z punktu 
widzenia społeczeństwa, do którego ma 
się przybliżyć nasza literatura, ale rów
nież z punktu widzenia literatury jako 
takiej, Wahanie, odkładanie zadań, za
stanawianie się w trakcie ich wypełnia
nia, brak zdecydowania w przystosowaniu 
do tych problemów, wszystko to kryłoby 
w  sobie wielkie niebezpieczeństwo, że . ca
ła nasza literatura, . cała nasza sztuka 
znajdzie się, ,nâ  peryferiach zainteresowań 
społecznych. Uświadomiliśmy sobie te nie
bezpieczeństwa na ostatnim powiększonym 
plenarnym posiedzeniu Komitetu Cen
tralnego Słowackiej Partii Komunistycz
n i ,  gdy to jeden za drugim występowali 
prości robotnicy, stawiając nam pytania 
tak rzeczowe, przemyślane i przezorne, 
dalekie od jakiejkolwiek demagogii czy 
patosu, że musieliśmy podziwiać ich doj
rzałość. Uzmysłowiliśmy sobie wtedy, jak 
baidzo nasza twórczość literacka i arty
styczna, nasze życie intelektualne są za- 
późnione w porównaniu z rozwojem sił 
socjalnych, zamiast znaleźć się na przodu
jącym, kierowniczym stanowisku.

Tłumaczył E. Martuszewskł
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Co myślq Francuzi o sytuacji w swojej ojczyźnie?

O
rgan iza to r powyższej ank ie ty  ze
b ra ł na zam ówienie re d a kc ji „W s i“  
k ilk a  w ypow iedz i m ieszkańców 
Grenoble i departam entu Isère, 

w yb ran ych  przypadkow o wśród 
różnych w a rs tw  socjalnych. Wszy
scy on i uczestniczyli w  ruchu 

oporu, choć n ie  reprezentu ją  tych samych 
id e i po litycznych i  filozoficznych.

Z w ie lką  jasnością w yrasta w  tych  w ypo
w iedziach obraz niezadowolenia, k tó re  n u r
tu je  naród francuski, i  wzrastającego oporu, 
przede w szystk im  k lasy robotn icze j, na s tro 
nę k tó re j przechyla się coraz w yraźn ie j dro
bne mieszczaństwo i  chłopstwo.

1) M aurice P rie to , ro b o tn ik  za trudn iony  w  
przemyśle chemicznym, b y ły  ochotn ik  w  b ry 
gadzie m iędzynarodow ej w  H iszpan ii, kom 
ba tant F rance-T ireu rs  et Partisans Français, 
deputowany po lityczn y  (Buchenwald).

„O  naszej na jb liższe j przeszłości pow iem  
jednym  zdaniem : w  c h w ili w yzw olen ia  nie 
by liśm y  sami w  naszym k ra ju , m ie liśm y a- 
m erykańsk ich  i  angie lskich gości. Dzisiejsza 
sytuacja  jest d la  m nie  jasna. Nasz rząd re 
prezentu je  w ie lk ich  posiadaczy. Sprzedał on 
Francję, je j in te resy narodowe j  n iepodleg
łość w  zam ian za p ro tekc ję  i  pomoc w  eks
p loa tow an iu  nas, robo tn ików . R ealizu ją  on i 
w ie lk i zyski, podczas gdy m y  nie  m am y na
w e t „m in im u m  v ita l“ . Lecz p o lity k a  ich  jest 
krótkow zroczna, a c ie rp liw ość mas ludow ych  
się kończy. Jestem optym istą , szczególnie 
obserw ując reakcję  towarzyszy pracy. N a
w e t ci n a iw n i, k tó rzy  w  zeszłym ro ku  m yśle
l i ,  że A m erykan ie  chcą nam  dać w szystko 
—  za nic, za darmo, dziś zm ie n ili zdanie, 
w idzą ja k  to jest naprawdę. M y, F rancuzi, 
n ie  zgadzamy się na sprzedaż naszych w o l
ności i  naszego k ra ju  za k ilk a  ton  suszonych 
gruszek. Rząd nie  py ta  Sie nas o zdanie —  
to  praw da, ale m y, rob o tn icy  i  wszyscy in n i 
p o tra fim y  tupnąć nogą i  przypom nieć o na
szym is tn ien iu . Coraz w ięce j jest w śród na3 
tak ich , co m ów ią, że dość ju ż  tego bałaganu, 
że to n ie  w a rto  w ys ilać  się, pracować w ięcej, 
n ib y  dla F ranc ji, a w  rzeczyw istości d la  pa
trona, k tó ry  k u p i sobie nowego Chevrn leta 
z  tego, co m y nie dojadam y. M am y dość te
go rządu, k tó ry  b ron i fab ryka n tów , a w  od
pow iedzi na nasze żądania da je w ia traka  
Jestem op tym istą , bo w ierzę, że zbliża się 
dzień, k ie dy  wszyscy, co m yślą ja k  ja  lu b  
podobnie, zjednoczą się i  ustanow ią rząd de
m okra tyczny, a w raz  z n im  inną F ranc ję “ .

Z) Roger Bonnenfant, górnik z basenu La 
Mure, syndykalista, uczestnik strajku w 1941 
roku w  Fas de Calais.

„Co m yś lim y  o sy tua c ji we F ra n c ji, m y, 
górnicy, pow iedzie liśm y naszym ośm iotygó- 
dn io w ym  stra jk iem . Spad ły i  spadają na nas 
nada l represje rozwścieczonych kap ita lis tów /, 
ja k ic h  nie zna liśm y w  czasach I I I  R epub lik i, 
lecz duch nasz jest s ilny. R ezulta tem  tych  re 
p re s ji jest jeszcze w iększe zjednoczenie się 
wszystk ich gó rn ików  w o kó ł C. G. T. Ten 
k ró tk i u ryw e k  z procesu jednego starego gór
n ika , k tó ry  stanął przed trybuna łem  za u - 
dz ia ł w  s tra jku , może być dowodem naszego 
stanu moralnego.

„Jesteście kom unistą? — pyta  sędzia.
—  N ie —  odpowiada s ta ry  górnik.
—  Jesteście C. G. T-istą?
—  Także nie.
—  W ięc dlaczego nie  chcieliście w rócić  do 

pracy? Dlaczego baliście się gó rn ików  -  k o 
m unistów?

—  Nie, w  naszym zawodzie n ie  ma m ie j
sca na strach. Śm ierć m am y przed sobą co
dziennie, gdy zakładam y dynam it. N ie w ró 
c iłem  do pracy, bo w  ta k ich  w arunkach  nie 
pracow ałem  p rzy  „boszach“ , n ie  będę p ra 
cować i  p rzy  Jules M ochu, n ie  pracowałem  
p rzy  „SS“ , n ie  zm usi m nie  w ięc C. R. S. * 

W róc iliśm y do pracy śpiewając m iędzyna
rodów kę, ale s tra jk  się nie skończył. To jest 
ty lk o  zawieszenie bron i. U  nas, n ie  pozwa
la ją  nam  czuwać nad bezpieczeństwem w  ko 
pa ln iach, a płacą 560— 590 frc . dziennie, za 
8 godzin p racy w  szybie, na dn ie! Dlaczego 
ta k  jest? Bo przem ysł w ęg low y został zna- 
c jona lizow any przez w rogów  nac jona lizac ji 
i  jest on dziś wspólną w łasnością te j g ru pk i 
w yzyskiw aczy, k tó ra  rządzi F rancją . W  Pas 
de Calais znałem  dużo gó rn ików  Polaków. 
To dobrzy robo tn icy . U  Was, w  Polsce, gór
n ic y  są otoczeni opieką i  sym patią  całego 
narodu, m y  jesteśm y otoczeni kordonem  C. 
R. S.! A le  to nic, przypom inam : , „Ce n'est 
qu 'une trê v e !" (To jest ty lk o  zawieszenie 
b ro n i)“ .

3) Gerard Peiss, pisarz (autor „La terre 
promise" Edition sociale, 1947) uczestnik 
ruchu oporu w  dep. Nord, dyrektor „Maison 
de la Culture" (Dom kultury), członek ko
mitetu federalnego K. P. F.

„M o im  zdaniem, wszystkie nieszczęścia, 
k tó rych  doznajem y obecnie w e F ranc ji, są 
rezu lta tem  pow ro tu  do w ładzy  elem entów 
w ie lko  -  kap ita lis tycznych. W  okresie powo
jennym  zdawało się, że skom prom itow an i 
swoją ko llaborac ją  z okupantem ^ przedsta
w ic ie le  w ie lk iego  ka p ita łu  zosta li w y e lim i
now ani z życia politycznego k ra ju . Okazało 
się jednak, że są on i dużo zręcznie jsi niż 
przypuszczaliśmy. Część z n ich  w  porę ze
szła z w id o w n i po lityczne j, usunęła się w  
cień, in n i zosta li umieszczeni w  „londyńsk im  
ruchu  oporu", by  zabezpieczyć obecnie po
w ró t do steru, nawet tym , k tó rych  uważa
liśm y  za d e fin ity w n ie  un ieszkodliw ionych. 
Oczywiście cała ta operacja odbyła się i  m ia 
ła  m ożliwość sukcesu jedyn ie  dzięki in te r
w e n c ji k a p ita łu  zagranicznego, szczególnie 
amerykańskiego. B y  utrzym ać się obecnie
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u w ładzy, ta m ała grupka w ie lk o -k a p ita - 
lis tyczna wasalizu je  się coraz bardzie j w o 
bec W a ll-S tre e t‘u. P lan M arsha lla  został zde
m askowany przez . wszystkich. N awet prasa 
i  ko ła  reakcyjne, zmuszone są przyznać, że 
ma on cha rak te r m ilita rys tyczn y  i  jego ce
lem  zasadniczym jest ura tow anie  zagrożonej 
kryzysem  ekonom ik i am erykańskie j. M ało 
obchodzi jednak naszych „rządców ", że ra 
tu ją c  chw ilow o Am erykę , przyśpieszają k r y 
zys we F ranc ji, że ru jn u ją  wciąż szersze 
k rę g i ludności. Ich  strach przed swym  na
rodem  jest ta k  w ie lk i, że go tow i są na 
w szelk ie ustępstwa wobec swych p ro tek to 
rów . A le  konsekwencje te j nieszczęsnej po
l i t y k i  n ie  da ją  czekać na siebie. Coraz w ię 
cej zakładów  przem ysłow ych lik w id u je  swą 
produkcję , gdyż na ry n k u  ukazu ją  się tow a
r y  „M adę in  U S A ". Bezrobocie, podobnie 
ja k  we Włoszech i  B e lg ii, wzrasta też bez
ustannie we F ranc ji. W szystkie w a rs tw y  spo
łeczne są dziś o fia ra m i te j p raw dz iw e j ko 
lo n iza c ji am erykańskie j. Pytacie m nie, jaką 
jest sytuacja in te le k tu a lis tó w  i  w o lnych  za
wodów? Jesteśmy zależni w  przeważającej

cały ciężar skarbu państwa. Mogę sobie po
zw o lić  na stw ierdzenie, że m a ły  przem ysło
w iec lu b  kupiec może is tn ieć ty lk o  sk ryw a
jąc swe praw dziw e zyski i  ob ro ty  przed 
skarbem państwa. N ie  pow iedzia łbym  tego 
francuskiem u dziennikarzow i, bo m ia łbym  
ju tro  inspektora finansowego u siebie, ale 
u Was ludzie wiedzą, ja k  idzie handel we 
F ranc ji. W ie lk ie  przedsiębiorstwa, różne 
spó łk i akcy jne  (często fikcy jn e ) płacą m nie j 
poda tków  n iż  my. Jakie  w idzę w y jśc ie  z obec
nej sytuacji?  Trzeba in ne j p o lity k i. Podat
ka m i należy obłożyć „w ie lk ic h " . Ludziom  
trzeba w ięcej płacić, by m og li kupować, je d 
nym  słowem  trzeba podnieść stopę życiową 
pracujących, by zapewnić p ro spe rity  wszy
s tk im  w arstw om  społecznym. W spraw ie po
l i ty k i zagranicznej to pochwalę się tym , że 
w  p lan  M arshalla  n ie  w ie rzy łem  od p ie rw 
szej ch w ili. Jestem pacyfistą, przez sam fak t. 
że jestem o fia rą  w o jn y ".

5) Gabriel Chevalier, ro lnik z Vinay  
(Isère), członek ruchu oporu w  Maquis des 
Alpes).

Wmethgaem 
pain eUapaix

LE OES FEHHES
Afisz artysty Fougerona z okazji Międzynarodowego Dnia Kobiet 6 marca. 

(Manifestacja kobiet w  Paryżu została zakazana przez prefekturę policji).

m ierze od poziom u życiowego tych, k tó rzy  
są, lu b  p rzyn a jm n ie j p o w in n i być naszym i 
k lien ta m i. D oda jm y do tego ogromne tru d 
ności w ydaw nicze i  zreasum ujm y: wolne za
w ody i  in te le k tu a liśc i w  rezu ltacie  zuboże
n ia  ludności zna jdu ją  się w  ciężkie j sytua
c ji, ich  stopa życiowa bardzo się obniżyła. 
Czy możemy być obo ję tn i wobec ak tua lne j 
sy tua c ji w  k ra ju ?  Oczywiście nie. N ic  w ięc 
dziwnego, że p raw ie  wszyscy in te le k tu a liśc i 
o k re ś lil i swoje pozycje. Część, znaczna m n ie j
szość, zaakceptowała, m n ie j lu b  w ięcej 
świadomie, służbę w  obronie istniejącego po
rządku. Ten fa k t  n ie  jes t do uk ryc ia , lecz 
jest on zrozum ia ły  z powodu przesądów k la 
sowych i  strachu przed „m otłochem ", przed 
w szystk im  nowym . Lecz znaczna większość 
in te le k tu a lis tó w , choć o różnych, odcieniach 
poglądowych, w a lczy o in n y  uk ła d  społecz
ny, k tó ry  zapew ni w szystk im  norm alne w a
ru n k i życia i  twórczości, dz ięk i p racy w  spo
ko ju . O kw e s tii poko ju  n ie  Wolno nam  prze
cież zapominać. W zmagające się w y d a tk i 
wojskow e, udzia ł w  planach a tla n tyck ich  
itd . n iepokoją nas coraz bardzie j. I  ten pa
cy fizm  „dz ia ła ją cy ", w a lka  o pokój, jest je 
dnym  z g łów nych elem entów, w iążących in 
te le k tua lis tów  z m asam i lu d o w ym i przeciw 
ko rządow i dzisiejszemu i  podżegaczom w o
jennym , k tó rzy  są jego m istrzam i.

4) Guy Ramillon, drobny przemysłowiec i 
kupiec, właściciel fabryczki koszul i sklepu 
galanteryjnego, były kombatant F. F. L., in 
walida wojenny.

„Jeszcze w  czasach I I I  R e pu b lik i u ta rło  się 
u  nas pojęcie, że przem ysłowcy, kupcy, rze
m ieś ln icy  są w a rs tw a m i u p rzyw ile jo w a n y 
m i w  społeczeństwie. Często to  tw ie rdzen ie  
dawało, lu b  da je się jeszcze um otyw ow ać 
pozoram i zew nę trznym i ja k  naprzyk ład  w a
ru n k a m i m ieszkan iow ym i, stopą życiową itd . 
T rzeba zresztą przyznać, że lic zn i przem y
słowcy i  kupcy  sam i są przekonani o słusz
ności te j bezsensownej konw encji. W  dobie 
obecnej rzeczyw istość m ów i o czymś zupeł
nie innym . Owszem, w ie lcy  przem ysłow cy 
(les gros) g ra ją  ro lę  dom inującą w  społe
czeństwie, ale m y, m ali, jesteśmy w  zupełnie 
in n ym  położeniu, nasza ro la  jest zde term i
nowana niezależnie od naszej w o li. (Przyp. 
red.: Pan R a m illon  nie używa słowa „k a p i
ta liśc i", lecz zawsze „les gros" —  w ie lcy). 
Lecz w róćm y do rzeczy, m oim  zadaniem jest 
odpowiedzieć na pytan ie  konkre tne  o sy tu
ac ji w  k ra ju  a nie rozważania z zakresu po
lityczn e j ekonom ii. W m oje j branży jest 
źle. P rzyczyny są dw ie: p rim o : b rak popytu, 
n ie  ma kupców, ludzie nie m ają pieniędzy 
i  n ic  n ie  kupu ją ; secundo: nadm ierne podat
k i. To m y, „k la sy  średnie", nosim y na sobie

„O dpow iem  na wasze pytan ie  po prostu: 
D robny ro ln ik  jest dziś w  ciężk ie j sy tuac ji, 
a całe ro ln ic tw o  jest zagrożone. A r ty k u ły  
przem ysłowe, k tó re  są nam  potrzebne, bar
dzo podrożały. T ra k to ry , nawozy sztuczne, 
e lektryczność kosztu ją n ieproporc jona ln ie  
drogo w  po rów nan iu  z cenami a rty k u łó w  
ro ln iczych . M ów ię  oczyw iście o kosztach 
p rodu kcy jnych  a rty k u łó w  ro ln iczych , bo je 
ś li życie w  m iastach jest drogie, to  n ie  na
sza w ina, to  „les m argou lins" (spekulanci, 
hu rto w n icy ) zarabia ją , m y  sprzedajem y sto
sunkowo tan io. I  proszę pam iętać, sprzedać 
nie jest ła tw o. W  B re ta n ii se tk i ton  ja rzyn  
zgniło, bo nie  by ło  kupców. K a rto fle  tru d 
no sprzedać naw et po 3 frc . k ilo  (na ry n k u  
12 frc.). Ja osobiście, ja k  wszyscy w  naszym 
re jon ie , mam  m ałą w inn icę , ale sprzedać w i
na jeszcze m i się n ie  udało. W szystkie becz
k i stoją w  p iw nicach. N ie jesteśm y panam i 
na naszym ryn ku . Rząd sprowadza k a rto fle  
z N iem iec, w ino  z H iszpan ii, zboże z Am e
r y k i itd . n ie  licząc się z naszym i zbioram i, 
z tym , czy z ły  czy dobry urodzaj. W iedzcie 
też, że to n iepraw da, jakoby chłop m ia ł p ie
niądze i  je  chował. K to . dziś może odłożyć 
pieniądze, k ie d y  poda tk i są ogromne, wszy
stko, co trzeba kup ić , jest drogie, a dochody 
stale m aleją? Zresztą gdyby k to  m ia ł p ie 
niądze, czy w a rto  je  chować, k ie dy  co parę 
m iesięcy m am y dewaluację? W szystko razem 
biorąc, powiedzcie waszym  czyte ln ikom , że 
dla  ro ln ik a  n ie  m a dziś życia we F ranc ji. Ja
k ie  wyjście? Ja nie jestem  po lityk ie m . M o
ja  p a rtia  —  to  m o ja  rodzina, m oja  żona i  
dzieci, ale z tego, co się dzieje, jestem  n ie 
zadow olony i  chcę, by  się to  zm ieniło. Po
trzeba nam  rządu, k tó ry  by  pop iera ł lu dz i 
p racy a n ie  spekulantów ".

6) Jacque Cabannes, dziennikarz, redaktor 
„Les Allobroges“ —  jednego z największych 
dzienników „Front National" we Francji, 
Kombatant F. T . P. w Clermont -  Ferrant 
(Puy de Dome).

„W  k ilk a  m iesięcy po w yzw olen iu  m ó w i
ło  się, że w  dziedzinie prasy przeprowadzo
no czystkę bardzo skuteczną. Faktycznie, 
w ie lu  dz ienn ika rzy —  ko llaborac jon isów  zo
stało skazanych na śmierć, lu b  wysokie ka 
ry  w ięzienia. „Prasa ko llaboracy jna zginęła 
we w spó lnym  grobie z naszym wstydem  na
rod ow ym " — oto wyrażen ie pewnego m in i
stra  (J. Teitgen), k tó ry  n iestety dużo zapom
n ia ł od tego czasu. W  rzeczyw istości w ie lu  
m agnatów  prasowych, k tó rzy  do ro b ili się 
dużych fo rtu n  w  czasie okupacji, propaga
to rów  pochodu krzyżowego przeciw  bolsze
w ik o w i, sk ry ło  się przed sądem. Jak ro zw i
nę ła Się sytuacja, w szystk im  wiadom o. Dzien
n ikarzom  zagraża u nas bezrobocie. Dlacze
go? Bo odżyła prasa kap ita lis tyczna, prasa

trustów , k tó ra  nie może istn ieć nie grzebiąc 
swych konkuren tów , nie p ra k ty k u ją c  syste
m atycznie dum pingu. Rząd ze sw oje j strony 
stara się zniszczyć prasę niezależną i n ie 
wygodną dla niego, podwyższając ceriy pa
pieru , transportu , stosując ka ry  pieniężne za 
każdą n iep rzychylną in fo rm ację . Pozwala on 
na inw az ję  tan ich  p u b lik a c ji am erykańskich, 
składa jących się z a rty k u łó w  ju ż  raz opu
b likow anych, a w ięc zam ortyzowanych (New 
Y o rk  H era ld  Tribune).

Z gn ilizna panoszy się w  naszej prasie. 
Z nów  wychodzą dz ienn ik i i  tygo dn ik i pó ł- 
pornograficzne, pół-sensacyjne, k tó re  schle
b ia ją  na jn iższym  in s tyn k to m  czyte ln ików . 
Bezrobocie, zgnilizna, m arsha llizac ja  — oto 
sm utny obraz naszej prasy.

C hcia łbym  powiedzieć k ilk a  słów  o naszej 
prasie dem okratycznej. Są to dz ienn ik i p ro 
w inc jona lne  (regionalne), k tó re  rozw inę ły  się 
od czasu wyzw olenia. Dobrze redagowane, 
szybkie —  dz ienn ik i te znacznie zw iększy ły  
swój nak ład  w  po rów nan iu  z okresem przed
w ojennym . „F ro n t N a tio n a l" (F ron t Narodo
w y) zrodzony w  czasie w a lk  o w yzw olenie 
k ra ju  k o n tro lu je  dziś 13 tak ich  dzienników , 
reprezentu jących przeszło m ilio n  czyte ln ików . 
Ich  rozw ój jes t naszym sukcesem. Ta prasa 
postępowa stale rozszerza sw ó j k rą g  dz ia ła 
nia, w ych ow u je  swych czy te ln ikó w  i  je j zna
czenie wciąż wzrasta. Jedną z przyczyn nasze
go sukcesu jest konsekw entna propaganda w  
obronie poko ju  i  metodyczne demaskowanie 
podżegaczy w o jennych, k tó rą  p row adzim y 
na łam ach prasy „F ro n t N a tiona l". L u d  
F ra n c ji nie chce w o jn y  i  dlatego darzy za
ufaniem  dz ienn ikarzy broniących poko ju ".

7) Madame M. Thomas, dyrektor bibliote
k i departam. w  Grenoble, łącznik France- 
T ireu rs  et Partisans Français w dep. Nord.

„P rasa i  propaganda am erykańska chce 
nas przekonać o niebezpieczeństwie sow iec
k im  i  dem okrac ji ludow ych i  ja ko  „pom oc" 
proponu je  nam dobroczynny p lan M arsha l
la. Nasuwa m i się na m yśl pewne porów na
nie. W  1940 r. H it le r , po zajęciu F ranc ji, 
w y d a ł rozkaz sw ym  żołnierzom , by zacho
w y w a li się „k o re k t"  wobec ludności. Roz
k le jono  wszędzie afisze, k tó re  pokazyw ały 
żołn ierza niem ieckiego, trzym ającego w  ra 
m ionach dziecko francuskie , znalezione na 
drodze. Prasa ko llaboracy jna , kóra  demora
lizow a ła  ju ż  naszą op in ię  publiczną przed 
w o jną , w  tym  sm utnym  okresie z jeszcze 
większym^ tupetem  przekonywała nas o n ie 
bezpieczeństwie sow ieckim  i  szlachetności 
nazistów . G ra nie  w a rta  była  świeczki. 
N iem cy p rzekona li się o ty m  przy  re k ru to 
w a n iu  ochotn ików  do V. F. (Legion V o lon
ta ire  Française).

Ruch oporu pokazał Sm, że F rancuzi nie 
są byn a jm n ie j ła tw o w ie rn i. Dziś sytuacja 
jest analogiczna. Szum czyniony w o kó ł do
brodzie js tw a w u ja  Sama da ł n iew ie lk ie  re 
zu lta ty . Wszyscy: ro b o tn ik  czy in te lig en t, 
chłop, czy kupiec, zdają sobie sprawę, że 
P lan M arsha lla  jest nieszczęściem F ra n c ji i  
co na jważnie jsze jes t to p lan  w o jny . Jestem 
przekonana, że im preza am erykańska z pseu
do -  dobrodzie jstwem  zakończy się ta k im  
samym krachem , ja k  niem iecka z afiszem 
w  1940 r. Naszym hasłem naczelnym  i  od
powiedzią kob ie t francusk ich  na przygoto
w ania  do pochodu krzyżowego jest: „M a tk i 
francuskie  nie dadzą swych synów na w o j
nę p rzeciw ko Z w iązkow i Radzieckiem u".

8) M arceli Prenant, profesor Sorbony.
„M o im  zdaniem F ranc ja  idzie  pełną parą 

k u  kryzysow i. Zarysow uje Się on coraz w y 
raźn ie j i  rozpoczyna w  sposób ja k  n a jb a r
dzie j klasyczny. Bezrobocie rozszerza się już  
dziś, gw a łtow ny spadek cen a rty k u łó w  ro l
niczych, obniżka płac itd . N ie potrzebu ję 
chyba rozp isywać się, co oznacza k ryzys  To 
jedno słowo cha rakte ryzu je  na jle p ie j sytua
cję ekonomiczną i  społeczną F ranc ji. Poło
żenie U n iw e rsy te tów  i  p racow n ików  na u k i 
odpowiada sy tua c ji w ew nę trzne j F ranc ji.

. B ra k  in s ty tu c jo m  naukow ym  kredy tów , k tó 
rych  m in is te rs tw o ośw ia ty udzie la n iechęt
nie. Nasze w a ru n k i m ate ria lne  i  m ora lne są 
trudne. Dw a razy  w  ciągu 1948 ro ku  nie 
m ia łem  an i grosza w  kasie la bo ra to riu m  i  
m usia łem  po prostu  walczyć o subwencję, 
zresztą bardzo skromne. A  w a ru n k i m o ra l
ne, W  roku  1946 m ój p rzy jac ie l, F ry d e ry k  
Jo lio t-C u rie , zw ie rzy ł m i się, że m usi być 
coraz bardzie j ostrożny z każdym  słowem, 
z każdą wypow iedzią , by  n ie  stać się o fia rą  
podejrzeń na jba rdz ie j nonsensownych i  fa n 
tastycznych. Sądziłem, że Jo lio t-C u rie  prze
sadza. Dziś, proszę m i w ie rzyć  na słowo, 
przekonałem  się, na ile  m ia ł on rację. Wszy
stk ie te ob jaw y d ław ien ia  nauk i i  m yś li 
francusk ie j są rezu lta tem  p o lity k i k a p itu la - 
cy jn e j naszego rządu wobec im p e ria lis tó w  
am erykańskich.

N igdy  w  h is to r ii F ra n c ji n ie  m ie liśm y w 
czasie poko ju  sztabów m ilita rn y c h  m ocarstw  
obcych na naszym te ry to riu m . M oja  n iedaw 
na podróż do A lg e ru  przekonała m nie jeszcz- 
cze bardzie j o in ge renc ji am erykańskie j po
lityczn e j i  te ry to ria ln e j.

N ie macie co do tego chyba w ątp liw ości, 
skoro jesteście ju ż  dwa lz ta  we F ranc ji. 
Uważam, że naszą Walka o odzyskanie n ie 
zależności jest jednocześnie w a lką  o pokó j".

Zebrał wypowiedzi Karol Keves

Przypominamy
o wpłacaniu zaległej 
p r e n  u m e r a ł y

A d m i n i s ł r a c i o
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Zbie rzm y teraz opow iadania o ludziach pra- 
cy. U ży jm y  tego określenia d la  bohaterów  
opow iadań G ojaw iczyńskie j w  w ąsk im  zna
czeniu: są to jednostk i, k tó re  od wczesnych 
la t  życia muszą zarabiać na siebie, u trzym u
ją  z trudem  ja k iś  m in im a ln y  poziom życia, 
n ie  znają dróg do popraw ien ia  sobie narzędzi 
p racy i  dróg zarobkowania, uzależnieni są 
ca łkow ic ie  od przypadkow o spotkanego p ra 
codawcy i  w ahań ry n k u  pracy. T rzy  obrazki 
w prow adza ją nastró j jakiegoś rzewnego op ty 
m izm u. Oto m a js te r s to la rsk i, k tó ry  z t r u 
dem dob ił się w arszta tu , zarobku, pozyc ji 1 
oznak klasowego awansu (chodzi do cuk ie rn i!) 
za cenę życia, złożonego z n iesp raw ied liw o
ści i  przykrośc i —  dobrze czyni m ałem u k u 
zynow i, „b idnem u szczeniakowi“ . O to para 
m łodych hand larzy z l-k iosku plażowego w y 
biera się do ką p ie li rano, gdy nie  ma jeszcze 
nad morzem nikogo: plaża, kostium , p iękne 
c ia ła  na p iasku — są związane z klasą posia
daczy, bogaczy. Słońce i  pow ie trze jako  dys
tyn kc ja  klasowa! P rzyroda stała się d la  tych 
p ro le ta riuszy ob jaw ieniem :

„Z ło ż y li w za jem  g łow y na ram ionach, o- 
c ie ra jąc szyję o szyję, ja k  zw ierzęta, gestem 
pieszczoty i  pokrzep ien ia w  ty m  w ie lk im , 
pe łnym  głosów a n iem ym  świecie ziem i, 
drzew, p taków  i  w ody“ . j

Spotkanie głodnego bezrobotnego i  w raca ją 
cej na w ieś służącej z W arszawy uk łada  się
też słonecznie. Ona naw iązuje (po jak im ś za
wodzie m iłosnym !) znowu n ic i porozum ienia, 
on znajdzie pracę—nie  p y ta jm y  czy na długo. 
W szystko w  książce dzieje się przypadkowo, 
albo automatycznie.

Szewc niem owa sprzedaje w łaśnie stół —  w  
dom u nędza, podrastająca córka ju ż  zdaje się 
zeszła na złą drogę —  „szewc na kup i jad ła , 
z rob i córce pan to fe lk i, ho, ho, może zafundu je 
jaką  sukienczynę? S po jrza ł na stó ł ja k  na 
ofiarę, k tó rą  się składa niew iadom em u bóst
w u  na darem ny okup. Prędzej czy później 
M an ia  w y fru n ie  z ciem nej k l i tk i ,  a szewc 
zm arnuje ta k i sprzęt za by le  co“ .

Równie pesym istycznie rozw iązany jes t los 
S itarka , bohatera ostatniego opowiadania. 
Z a jm u je  ono czwartą część książki, jes t n a j
kom ple tn ie jsze je ś li chodzi o b iog ra fię  posta
ci, najobszerniejsze w  m otywach. —  S ita rek 
o trzym a ł tygodniow ą w yp ła tę , spotkał Ole- 
się, u ło ży li małżeństwo, po b ra li się nawet. A le  
ta pierwsza duża w yp ła ta  by ła  i  ostatn ią —■ 
fab ryka  pow o li staje, O lesia znika, S ita rek 
szuka pracy. „S ta li pośrodku, S ita rek i  P ia
secki, oglądając Się na w ie lk ie  m iasto, W ar

szawę, patrząc przed siebie, na w ydm ę A n 
nopola. W yglądało to  ja k  odrzucona na bok 
kupka  nędznego śmiecia —  ro jąca się od ży
w io łó w  ludzkich , n ikom u ju ż  niepotrzeb- 
nych ‘ ‘.

To ostatn ie opow iadanie potw ierdza obser
w acje poprzednich: św ia t jest w ielki ł strasz« 
ny, niepoznawalny. Życie ludzk ie  może być 
pomyślne, ale częściej je s t trudne  i  tragiczne. 
In te lige nc i m a rtw ią  się o jego ksz ta łt uczu
ciowy, robo tn icy  walczą o ka lo rie  pokarm u 
i  o ubranie. Walczą z n ieokreślonym , niena
zwanym  i  n ienazw a lnym  czasem, losem, w y . 
padkiem .

P ytam y jeszcze: czy ta ignorancja , ta  n ie 
w iedza to postawa bohaterów  czy rów nież i  
au tork i?  N iestety także i  a u to rk i. T u ta j w ła , 
śnie odna jdziem y źród ło owego mdłego, pe
sym istycznego hum an ita ryzm u mieszczańskie
go: l i tu jc ie  się czyte ln icy  nad S ita rk iem , M a- 
n ią -p rosty tu tką , samotną Celiną. Bo n ic  i  n ik t  
im  nie  poradzi, n ie  popraw i. N ie  tra f ia  n ik t  
z m alow anych w  opow iadaniach postaci na 
pomoc rodziny, na fo rm y  ja k ieg oko lw iek  so
lida ryzm u , na organizacje lu b  pa rtie . N ie 
są naw et wspomniane. T rag iczn i bohaterow ie 
są dokładnie osamotnieni. N aw et nie zazna
czono po tencja lnych m ożliwości spotkania z 
ta k im i fo rm am i życia i  pracy, k tó re  da łyby 
lepszą przyszłość.

IV

N ie  pomogło książce, że przedstaw ia kon- 
k re tn y  czas i  konkre tne  m iejsca. In żyn ie r 
lik w id u je  fab rykę , w  k tó re j pracow ał S itarek, 
ponieważ k u p ił zby t dużo maszyn. Bezrobo- 
t ie  S ita rka  to  w in a  p rzypadku i  z łe j k a lk u 
la c ji a n ie  u s tro ju ! G ojaw iczyńska przedsta
w ia  p rzyczyny losu swoich bohaterów, ale 
ty lk o  najb liższe, pierwsze ogniwo. Dalszych 
n ie  ty lk o  n ie  bada, ale n ie  wspom ina o n ich  
w  ogóle. N ie  odczuwam y najsłabszej nawet 
sugestii, aby do takiego badania chcia ła  za
chęcić czyte ln ika , k tó ry  m óg łby otarłszy łzę 
pytać, dlaczego w  ogóle is tn ie je  Annopol?

K ie d y  w ięc s tw ie rdz iliśm y, że książka nie  
odpowiada postu la tom  rea lizm u, bada jm y, czy 
m a wartość je ś li n ie  prawdziwego, to dobre
go obrazu. M ożnaby pytać o m otyw ację  a r
tystyczną k ilk u  elem entów, popraw ić  trzy  
b łędy k o re k ty  s ty lis tyczne j —  ale na jc iekaw 
szy jes t obraz ow ych lu d z i pracy, ich  języka 
i  m yślenia. G ojaw iczyńska posiada p ió ro  no
woczesnego prozaika, wysoko ukształcone 
w a lo ry  dobrego rzem iosła pisarskiego —  i  
dlatego ważne jest, ja k  rozw iąza ła n a jtru d 
niejsze i  na jważnie jsze zadanie.

Wchodzą w  rachubę trz y  główne m ożliw o
ści:
1. przedstaw ić p ro tokó la rn ie , ja k  n a jw ie rn ie j 

teksty  w pow iedzi bohaterów -pro le tariuszy, 
przedstaw ić m oż liw ie  na jpraw dopodobn ie j 
ich  sposób m yślenia , zasób m ożliw ych u - 
czuciowych i  in te le k tu a ln ych  procesów 
(potrzebnych do akcji),

2. przedstaw ić życie psychiczne robotn ika  
sproletaryzowanego tak, ja k  się to w  po
wieściach, rozm owach in te ligenck ich  za
zwyczaj przedstaw ia,

3. narzucić czy te ln iko w i pew ien obraz u -
, czuć i  m yś li ow ych lu dz i pracy, ta k i m ia 

nowicie, k tó ry  au to row i w yd a je  się słusz
ny, um o tyw ow any artys tyczn ie  i  ideolo
gicznie.

Można przypuszczać, że te schematy, k tó re  
odczytujem y z opowiadań, odpow iada ją w  
znacznej części w a run kom  p u n k tu  pierwsze
go. To oczyw ista zaleta. Polscy pow ieściopi- 
sarze określen i są klasowo bardzo w yraźn ie  
i  szw anku je u  n ich  um ieję tność przedstaw ia
n ia  środow isk ch łopskich i  robotniczych. — 
A le  ju ż  w  odniesieniu do w ypow iedz i boha. 
te rów  is tn ie je  pewna ogólna zasada pisarska, 
m ianow ic ie , że d ia lek tyzm y łagodzi się, prze
k łada  na język  p isarsk i, zwęża ich  działanie. 
Oczywiście G ojaw iczyńska stosuje się do te j, 
słusznej skąd inąd  regu ły. N ieste ty jedno
cześnie zwęża i  zespół obserw acji psychologi
cznych! Do jakiego rozm iaru? Czym wyzna
czonego? To jes t w łaśn ie  druga przegrana 
te j ks iążk i: życie psychiczne bohaterów  w y 
znaczone jest ową negatyw ną filo zo fią  ży
ciową, liczn ym i „n ie ", co fn ięc iam i i  przegra
nym i. Ludzie  p racy toczą swoje d n i bez p ro 
testu. bez dzia łania, bez nadziei. N ie p y ta jm y  
w ięc czy to  narzędzie czy dokum ent. N o ta tn ik  
p is a rk i b y ł n o ta tn ik iem  obserwatora, naw et 
sztambuchem lirycznym, ale nie notesem 
działacza, k tó ry  oblicza sku tk i swojego p isar
stwa, k tó ry  posiada ostro wyznaczone cele 
społeczne dla  lite ra tu ry , k tó ry  chce kom un i
kować p ra w d y  i  wzruszenia pożyteczne.

Książka jest oczyw iście dokum entem  czasu 
m iędzywojennego i  to  w  d w o ja k im  znaczeniu. 
Da je obraz życia —  tego bezideowego, m a rt
wego morza, ciemnego i  niezmiennego. L u 
dzie n ie  tworzą społeczności, spó jn i —  są 
ciągle sami, um ie ra ją  z osamotnienia.

O pow iadania są nadto dokum entem  p isar
s tw a m iędzywojennego. O fic ja ln y  op tym izm  
rządow y, cenzura, m ity  m ocarstwowości nie 
p rzes łon iły  n ie k tó rym  pisarzom  zbliżające j

Pola Gojawiczyńska

się ka ta s tro fy  po lityczne j i  zm ian społecz
nych. Pesymizm G ojaw iczyńskie j jest chyba 
w ięcej sm utk iem  m artwego m orza niż ma
n ierą sentymentalną.

V
Tu czas w yjaśn ić, że opow iadania „D w o je  

lu d z i“  w ysz ły  z d ru ku  pierw szy raz w  roku  
1937. D latego w łaśnie ty le  m iejsca i  uw ag i 
poświęcamy n ie w ie lk ie j książeczce, że w yda
wca zaniedbał zaznaczenia da ty  p ie rw odruku . 
Z b y t szybko dokonują się u  nas zm iany i  zbyt 
szybko poszerza się k rąg  czyteln iczy, aby ta 
k ie  spraw y można lekceważyć. Opuszczenie 
da ty  pierwszego wydan ia, zaniedbanie n a j
prostszej in fo rm a c ji —  na jednej ka rtce  — 
o książce i  autorce, wyrządza krzyw dę  j  w y 
daw n ic tw u, i  G ojaw iczyńskie j. „O pow iadan ia“  
m ierzone dzis ie jszym i postu la tam i — oceni 
się jako  zacofane, blade, szkodliwe. Z perspek
ty w y  dw unastu la t ukazać je  można w  znacz
n ie  in nym  świetle. M e tryka  jest nie ty lk o  
form alnością ale i  ważnym  komentarzem.

Julian Lewańskl

Antoni Czechow Tłum. Jerzy Pomianowski
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iemia przypominała piekło. Po- 
B obiednie słońce paliło tak gorliwie, 
B że nawet Reaumur wiszący w gabi- 

necie naczelnika urzędu akcyzowe- 
ge stracił głowę: doszedł do 35.8 

stopni i  w niepewności na tym poprze
stał... Z mieszczan spływał pot jak z za
gnanych koni i  wysychał na nich samych; 
nie mieli sił go wycierać. Przez duży plac 
rynkowy w obliczu domów z okiennicami 
zamkniętymi na głucho szli dwaj miejsco
w i obywatele: kasjer Poczeszychin i  po- 
kątny doradca (a jednocześnie długoletni 
korespondent pisma „Syn ojczyzny“ ) Opti
mów. Obaj szli milcząc z uwagi na upał. 
Optimów miał chęć skarcić zarząd miejski 
za kurz i  brud na placu rynkowym, ale 
znając spokojny charakter i umiarkowane 
przekonania swojego towarzysza zacho
wywał milczenie. Na środku placu Pocze
szychin nagle zatrzymał się i zaczął pa
trzeć w niebo.

— Cóż pan tam widzi, panie Eupliuszu?

*) Z  tom u „O pow iadan ia wesołe“ , k tó ry  
w tłum aczen iu  J. Pom ianowskiego ukaże się 
nakładem  B ib lio te k i w  Prenum eracie „C zy
te ln ik a “ ,

— Szpaki przeleciały. Patrzę, gdzie u- 
siądą. Cała chmura! Jeżeli, przypuśćmy 
wystrzelić z fuzji, jeżeli potem zebrać, i 
jeżeli... w ogrodzie ojca protojereja usia
dły!

— Bynajmniej, panie Eupliuszu. Nie u 
ojca protojereja, a u ojca diakona Wra- 
toadowa. Jeżeli z tego miejsca wystrzelisz, 
to niczego nie zabijesz. Śrut jest drobny 
i  traci siłę zanim doleci. Przy tym po
myśl pan sam, za cóż je zabijać? Ptak kat 
na jagody, to prawda, ale zawsze to żywe 
stworzenie, że tak powiem — wszelkie 
ptaki. Szpak, zauważmy też, śpiewa... A 
czemu to on, zapytajmy śpiewa? A dla 
chwały śpiewa. Wszelki duch pana Boga 
chwali.

— Oj, nie! Zdaje się, że siadły u ojca 
protojereja!

Obok rozmawiających przeszły w m il
czeniu trzy stare dewotki z tobołkami i w 
łapciach. Popatrzyły w zdsiwieniu na Po- 
czeszychina i  Optimowa, którzy wpatry
wali się nie wiedzieć czemu w dom ojca 
protojereja, potem zwolniły kroku, za
trzymały się nieopodal, jeszcze raz zerknę
ły  na naszych przyjaciół i  — same zaczęły 
obserwować dom ojca protojereja.

— Tak, miał pan rację. Usiadły u ojca 
protojereja — mówił dalej Optimów. — 
Tam teraz wiśnie dojrzały, więc też one 
poleciały tam sobie podziobać.

Z fu rtk i protopowa wyszedł sam ojciec 
protojerej Wośmistiszjew a z nim diaczek 
Jewstigniej. Widząc, że wszyscy zwraca
ją na niego uwagę i  nie rozumiejąc, na co 
właściwie ludzie patrzą, protorejer zatrzy
mał się i  razem z diaczkiem zaczął także 
patrzeć w górę, żeby zrozumieć, o co cho
dzi.

— Ojciec Paisjusz pewno idzie na nabo
żeństwo — powiedział Poczeszychin.— Pa
nie Boże dopomóż!

Przez plac, między naszymi przyjaciół
mi i  ojcem protojerejem, przeszli wracając 
z kąpieli w rzece wyrobnicy kupca Puro- 
wa. Widząc ojca Paisjusza zwracającego 
swoje oczy ku wysokościom niebieskim i 
dewotki, które stały bez ruchu i  także pa
trzyły w górę, wyrobnicy zatrzymali się i 
również zaczęli patrzeć w tę stronę.

To samo uczynił chłopiec prowadzący 
ślepego żebraka i chłop niosący baryłkę 
zepsutych śledzi, które miał zamiar wy
rzucić na plac.

—- .Coś się stało najwidoczniej — po

wiedział Poczeszychin. — Pożar, czy co? 
Nie, przecież nie widać dymu! Hej, Kuź- 
ma! — krzyknął do stojącego opodal chło
pa. — Co się tam przydarzyło?

Chłopina coś odpowiedział, ale Pocze
szychin i  Optimów nic nie usłyszeli. We 
drzwiach wszystkich sklepów ukazali się 
senni subiekci. Mularze grzebiący się koło 
kramu kupca Fertykulina porzucili swo
je drabiny i  przyłączyli się do robotników. 
Strażak, kręcący się bosymi nogami w kół
ko na wieży strażniczej, zatrzymał się, po
patrzył chwilę, po czym zeszedł na dół. 
Wieża osierociała. To już było podejrzane.

— Czy aby nie pożar? Proszę się nie 
pchać! Świnia czarcia!

— Gdzie pan widzi pożar? Co za pożar? 
Proszę państwa się rozejść! Po dobremu 
proszę!

— Pewno zapaliło się od środka!
— Po dobremu prosi, a łapami tyka. Nie 

machaj pan łapami! Chociaż z pana na
czelnik, ale nie ma pan żadnego pełnego 
prawa rękoma się posługiwaćl

— Na odcisk mi nadepnął! A bodaj clę 
samego rozdeptali!

— Kogo rozdeptali? Ludzie, tu człowie
ka zadeptali!

— Co tu robi ten tłum? W jakim celu?
— Człowieka, celencyjo, zadeptali!
— Gdzie? Rozejść się! Panowie, po do

bremu proszę! Po dobremu prosi się cie
bie, pało jedna!

— Chamów możesz sobie popychać, a 
dobrze urodzonych — ani się waż! Nie do
tykać!

— No i  to mają być ludzie? Czy to ich, 
diabłów, dobre słowo wzruszy? Sidorow, 
leć no po Akima Daniłysza! Żywo! Pano
wie, przecież dla was samych będzie go
rzej! Przyjdzie Akim Daniłysz i sami wte
dy oberwiecie! I  Parfion tutaj?! A niby 
ślepy, także mi święty staruszek! Nic nie 
widzi, a tam się pcha, gdzie reszta i jesz
cze słuchać nie chce!

Smirnow, zapisz Parfiona!
— Rozkaz! Tych od Purowa także pan 

rozkaże zapisać? Ot, ten, co mu gęba roz- 
puchła — to od Purowa!
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—- Tymczasem ich nie zapisuj. Purow 
ma jutro imieniny!

Szpaki ciempa chmurą wzleciały nad 
ogrodem ojca protojereja, ale Porzeszy- 
chin i Optimów już ich nie zauważyli; sta
l i  bowiem i patrzyli ciągle prosto w górę, 
starając się zrozumieć, dlaczego taki tłum 
się zebrał i na co patrzy. Zjawił się Akim 
Daniłycz. Żując coś i  wycierając wargi za- 
ryczał i  werżnął się w tłum.

— Strażacy, przygotować się! Rrrozejść 
się! Panie Optimów, niech się pan rozej
dzie, bo będzie gorzej! Zamiast do gazet 
pisać różne krytyki na porządnych ludzi 
pan by lepiej postarał się samemu prowa
dzić się właściwiej! Gazety dobrego nie 
nauczą!

— Proszę pana nie robić aluzji do jaw
ności życia publicznego! — zdenerwował

się Optimów. — Jestem literatem i  nie po
zwolę panu nastawać na jawność, chociaż 
obowiązek obywatelski każe mi pana sza
nować jako ojca i dobroczyńcę!

— Strażacy lu!
— Kiedy wody nie ma, celencyjo!
— Nie gadać mi tu! Jechać po wodę! 

Żywooo!....
— Nie ma czym jechać, celencyjo!
Pan Ogniomistrz strażackimi końmi po

jechali odprowadzić ciotkę!
— Rozejść się! Caf się, żeby cię diabli 

wzięli... Co, smakowało? Zapisz no go, 
diabelskie nasienie!

— Ołówek mi się zgubił, celencyjo^.
Tłum rósł i rósł..-Bóg wie do jakich by

rozmiarów wyrósł, gdyby w szynku Gresz- 
kina nie przyszło komuś do głowy wypró
bować przysłaną niedawno z Moskwy no

wą pianolę. Usłyszawszy melodię „Strzał
k i“ tłum stęknął i  rzucił się w stronę szyn
ku. W ten sposób nikt się nie dowiedział, 
czemu się ta ciżba zgromadziła, Optimów 
zaś i Poczeszychin zdążyli już zapomnieć 
o szpakach, właściwych winowajcach całe
go wypadku. Po godzinie już w mieście 
panował bezruch i  cisza; widać było jedną 
tylko żywą duszę — strażaka, kręcącego 
się na wieży...

Wieczorem tego samego dnia Akim Da- 
niłysz siedział w kolonialnym handelku 
Fertykulina, p ił lemoniadę gazowaną z ko
niakiem i  pisał: „Oprócz oficjalnego do
kumentu mam śmiałość załączyć, wasza 
miłość, także pewien dodatek od siebie. 
Ojcze i dobrodzieju ty mój, jedynie i  wyłą
cznie dzięki modlitwom pełnej cnót pań
skiej małżonki, mieszkającej na przemiłym

letnisku w pobliżu naszego miasta — cała 
rzecz nie doszła do krańcowych rozmia
rów! Tylem się nacierpiał przez ten ..jeden 
dzień, że nawet opisać tego nie sposób. 
Nie znajduję dostatecznie mocnych słów 
pochwały dla rzutkości Kruszeńskiego i o- 
gniomistrza Portupejewa. Dumny jestem 
z tych godnych synów naszej ojczyzny! Co 
do mnie, to uczyniłem to, co zrobić może 
słaby, człowiek, wszystkiego najlepszego 
jeno życzący swoim bliźnim, a siedząc te
raz pośród moich domowych pieleszy ze 
łzami dziękuję temu, kto zapobiegł przele
wowi krwi. Winni, w związku z brakiem 
dowodów przestępstwa siedzą tymczasem 
pod kluczem, ale mant zamiar wypuścić 
ich .za jakiś tydzień. Przecież tylko ciem
nota doprowadziła ich do wykroczenia!'1

A. Czechow — tłumaczył J. Pomianowski

Józef Bartecki

Wyi

3

ższa wiedza dia iud
(projekt do dyskusji)

zi na prowincji
eżeli pragn iem y m ieć na w s i dosta
teczną ilość w y k w a lifik o w a n y c h  nau
czycie li, m usim y w y tw o rzyć  a tra k 
cyjność pracy w  szkole w ie jsk ie j. 
Dziś, podobnie ja k  w  przeszłości, m a
rzeniem  dla  w iększości nauczycie li 

w ie jsk ich  to  praca w  mieście, gdzie is tn ie 
je  możność dalszego kształcenia się, w y 
korzystan ia  tych  czy in n ych  ośrodków 
k u ltu ry , lepsza pomoc lekarska itd . itd ., a na
de wszystko kształcenie w łasnych dzieci. 
Na jw iększą goryczą przepojone b y ły  i  są po
wszechne narzekania w ie jsk ich  nauczycieli, 
że kształcąc cudze dzieci n ie  mogą kszta łc ić 
w łasnych. I  n ic  dziwnego, są to  sp raw y aż 
nadto ludzkie . A le  to  powoduje, że dużo i  to  
często — w artośc iow ych nauczycie li em ig ru je  
ze w s i do m iasta, a na ich  m iejsce posyła się 
lu d z i bez szerszych, czy wyższych asp irac ji, 
m n ie j zaradnych lu b  wręcz n ie w y k w a lif ik o 
w anych, albo zostawia się „obw ód bezszkol- 
n y “ , w  k tó ry m  zamieszkałe dzieci są w  ogóle 
pozbawione m ożliw ości uczęszczania do szko
ły . Należy w ięc przeciw dzia łać te j em ig rac ji 
nauczycie li w ie jsk ich , ale oczywiście n ie  d ro 
gą rozporządzeń i  u trudn ień .

Praca nauczyciela w ym aga ' entuzjazm u, 
k tórego n ie  da z siebie przym usowo za trzy 
m yw a ny  p racow n ik . Trzeba znaleźć owe 
środk i a trakcy jne . Ś rodki, k tó re  usuną n a j
bardzie j zasadnicze bo lączki, na ja k ie  c ie rp i 
w ie js k i nauczyciel. Spośród n ich  —  w ysu
w a ją  się:

1) sprawa m ieszkaniowa. ■
2) n ieodpow iedn ie loka le  szkolne,
3) b ra k  możności kszta łcenia w łasnych 

dzieci,
4) trudności, a raczej un iem ożliw ien ie  da l

szego własnego kształcenia się nauczyciela,
5) odcięcie od ośrodków k u ltu ry  i  „szer

szego św ia ta“ .

Jak wskazują liczne obserwacje i  w yp o 
w iedz i nauczycie li, jedną z charakterystycz
nych  ic h  zalet jest pęd do dalszego kształce
n ia  się. N ie  m iejsce w  ty m  a rty k u le  na p rz y 
taczanie licznych  i  często jakże w zruszają
cych fa k tó w  uzasadnia jących to  zresztą po
wszechnie znane w  Polsce zjaw isko.

Należy podjąć n iezw łocznie staran ia o 
zorganizowanie korespondencyjnych stud iów  
akadem ickich. Korzystać z n ich  m óg łby każ
dy, ale d la  w ie jsk iego nauczyciela, d la  dzia
łacza ośw iatowego na wsi, by łab y  to  wspa
n ia łą  m ożliwość zaspokojenia a m b ic ji na u 
kow ych. Tego rodza ju  fo rm y  kształcenia spo
tyka m y  już  za granicą. Szczególniejszy ich  
ro z k w it —  i  to  w łaśnie w  stosunku do nau
c z y c ie li—  obserw ujem y w  Z w iązku  Radziec
k im . U  nas m am y ju ż  poważny dorobek w  
te j dziedzin ie w  zakresie szkoły średnie j. 
Można i  należy w ypróbow ać te fo rm y  w  sto
sunku do: szkół wyższych. N ie w ą tp liw ie  by 
ło by  to  u  nas z jaw isko o charakterze rew o 
lu c y jn y m  i  ja ko  ta k ie  napo tka łoby na różne 
opory. A le  nie pow inno to nas zrażać.

A kadem ick ie  S tudium  korespondencyjne 
(A. S. K .) posiadałoby 3 zasadnicze fo rm y  
pracy, a m ianow ic ie :

ł )  8 ku rsów  żywego słowa, w  czasie k tó 
rych  słuchacze zazna jam ia liby się z m etoda
m i pracy naukow ej, o trz y m y w a lib y  p rz y 
dz ia ł p rac i  niezbędne w skazów ki do samou- 
ctwa, ko n tro lo w a lib y  swoje postępy, dosko
n a lil ib y  m etody zdobyw ania w iedzy, a w re 
szcie przez bezpośrednie słuchanie w y k ła 
dów, udz ia ł w  ćw iczeniach i  sem inariach 
w zbogaciliby zasób w iadom ości rzeczowych;

2) systematyczne w y k ła d y  rad iow e po
szczególnych pro fesorów  i  ew. om aw ianie 
przez n ich  nadsyłanych py tań  n a tu ry  zasad
n icze j;

, 3) samodzielna praca słuchaczy na zlecone 
przez pro fesorów  okresowe tem aty. W y n ik i 
.tych p rąc re fe ro w a lib y  słuchacze na piśm ie 
i., w  usta lonych te rm inach  nadsy ła liby  p ro fe 
sorom (lub odpow iedzia lnym  asystentom) do 
oceny.

W szystkie 3 fo rm y  uzupe łn ia łyby się wza
jem n ie  stanowiąc zw a rty  system. W arto  za
uważyć, że 8 kursów  żywego słowa obejm o
w a łob y  łącznie ca 1100 godzin. Do tego na 
leży do liczyć w y k ła d y  rad iow e i  oko ło  36 
m iesięcy p racy samodzielnej, co p rzy  rze
czyw iste j do jrza łości um ysłow ej, pogłębio
nym  przez życie zainteresowaniu przedm io
tem  i  ochotniczym  , nastaw ieniu do pracy 
może —  je ś li n ie  przewyższyć —  to  zrów no
ważyć 1440 godzin, k tó re  student obow iąza
n y  jes t pośw ięcić ną w y k ła d y  i  ćw iczenia

w  czasie no rm a lnych  4 -le tn ich  stud iów  na 
un iwersytecie .

Zakładam  m ożliwość dw u  koncepcji orga
n izacy jnych : 1) akadem ickie s tud ium  kore
spondencyjne stanow i odrębną uczelnię a- 
kadem icką, a w ięc  U n iw e rsy te t Korespon
dency jny i  2) A . S. K . dzia ła w  oparc iu  o 
is tn ie jące w  Polsce un iw e rsy te ty , k tó re  im 
m a try k u lu ją  słuchaczy tego stud ium , prze
prow adzają d la  n ich  k o lo kw ia  i  egzam iny 
oraz p rzyzna ją  stopnie naukowe, w yd a ją  d y 
p lom y, b iorąc ca łkow itą  odpowiedzialność za 
poziom  i  k ie ru n e k  naukow y. N atom iast re 
k ru ta c ja  słuchaczy, czuwanie nad te rm in o 
w ym  w ykonyw an iem  przez n ich  prac, orga
n izacja  ku rsów  żywego słowa, w y k ła d ó w  ra 
diow ych , u ła tw ie n ie  słuchaczom zaopatrzenia 
się w. s k ry p ty  i  podręcznik i, udostępnienie 
im  p racow n i naukow ych j  dydaktycznych 
oraz b ib lio te k  obarczałoby ju ż  organ izatorów  
A. S. K .

S tud ia  obe jm ow a łyby p rzedm io ty  do tych
czasowych w yd z ia łów  , m atem atyczno -  p rzy 
rodniczego i  hum anistycznego naszych u n i
w ersy te tów  z dodaniem  h is to r ii społeczno- 
gospodarczej i  socjologii. Czasokres s tud iów  
trw a łb y  4 la ta  i  całość ich  dz ie liłaby  się na 
2 etapy dw ule tn ie . P ie rw szy etap s tanow iłby  
zam kn ię tą całość i  upow ażn ia łby do uzyska
n ia  odpowiedniego dyplom u.

O to w  w ie lk im  skrócie zarys koncepcji 
A kadem ick ich  S tud iów  Korespondencyjnych, 
k tó rą  n iże j podpisany posiada w  szerszym 
rozpracow aniu . Słuchaczam i A . S. K . b y li
by nauczyciele, urzędn icy i  działacze . społe
czno -  po lityczn i, oddalen i od ośrodków u n i
w ersyteckich . P racu jąc na . w s i i  w  m iaste
czkach p rzesta liby  patrzeć tęsknym  i  n iena
syconym w zrok iem  na w ie lk ie  m iasta, na 
zam knię te d la  n ich  dotychczas podw oje u n i
w ersyte tów . Wdzięczne tu  po le do dzia łan ia  
d la  o rgan izac ji po lityczno  _ społecznych, ja k

W ydzia ł O św ia tow y S. Ł-, Samopomoc 
Chłopska, pe łny twórczego rozm achu Z. M. 
P., czy Z. N. P. A  raczej d la  w szystkich ra 
zem.

Sprawa posiada doniosłe znaczenie i n ie  
w o lno  odkładać je j zała tw ien ia . To nie  ty lk o  
zagadnienie nauczyciela i  oświatowca. Z o r
ganizowanie A . S. K . n ie w ą tp liw ie  zatrzym a 
na w s i tysiące m łodych, dz ie lnych i  pe łnych 
dynam izm u nauczycie li, stanie się dla n ich  
bodźcem i  zachętą do p racy nad sobą, za
chęci m łode pokolenia chłopów  do p racy sa
m okształceniowej, do śm ia łych w y p ra w  w  
dziedzinę w iedzy i  rze te lne j nauki. P rzy 
śpieszy to  z ko le i proces w yró w n yw a n ia  
w iekow ych  zaległości P o lsk ie j w si, przyśpie
szy je j g run tow ną przebudowę gospodarczo^ 
ekonomiczną i  św iadom y w spółudzia ł szero
k ic h  mas ch łopskich w  budow ie nowej, na 
spraw ied liw ośc i społecznej oparte j Polski.

Piotr Pigwa Oczekiwanie na ksigżkę
rzyp o m n ijm y  sobie n a jp ie rw  sytuację
na odc inku  czy te ln ic tw a  w ie jsk iego wf i  _______ -
ostatn ich la tach przed m in ioną  w ojną. 
W y d a tk i ch łopów  na książk i, gazety 
i  pocztę w yn o s iły  w  s k a li rocznej 
1.60 z ł —  podaje J. C urzytek („P o ło

żenie -gospodarstw w łościańskich w. 1937/33 
ro k u “ ) —- cha rak te ryzu jąc  stan z la t  1935/36. 
W yn ika  z tego, że ch łop i m og li przeznaczyć 
„n a  k u ltu rę “  ty le  p ien iędzy w  ciągu roku , ile  
kosztow ał b ile t do tea tru . In n y m i s łow y m o . 
g li. nabyć —  jedną książkę co 12 m iesięcy. 
W  la tach 1935/36 m ie liśm y ty lk o  564 b ib lio te k  
gm innych, liczących zaledw ie 828,900 tom ów. 
Na jedną książkę p rzypada ło  33 m ieszkańców 
w si!

Bezpośrednio po w o jn ie  —  w  la tach  1945/46 
sytuacja  przedstaw ia ła  się jeszcze gorzej. 410 
b ib lio te k  gm innych, jedna książka na 64 m ie 
szkańców w s i w  „s ta re j“  Poisce i  260 m ie
szkańców na Z iem iach Odzyskanych.

A  obecnie? Na progu bieżącego ro k u  m ie 
liśm y  ju ż  p ra w ie  3000 b ib lio te k  gm innych 
(ściślej —  2.913 —- podaje „Rada N arodow a“  
N r  1—2/49) liczących w raz z 20.000 pu nk tów  
b ib lio tecznych —  około 2.000.000 tom ów. W y
n ik a , więc, że na jedną książkę wypada teraz 
8 m ieszkańców wsi. W  trakc ie  rea lizow ania 
p lanu  6-letniego stan ten ulegnie znacznej 
popraw ie. Jeszcze w  ty m  ro ku  każda gm ina 
będzie m ia ła  w łasną b ib lio tekę . W końcu ro 
k u  1955 każdy p u n k t b ib lio teczny obejm ie 
200 tom ów , b ib lio teka  g m in n a —  1.700 tom ów  
(obecnie lic z y  przecię tn ie 500 tom ów ) pow ia 
tow a 7.000— 10.000 tom ów.

Czy jes t to  m ożliw e do w ykonan ia? P rz y j
rz y jm y  się fak tom . P rod ukc ja  książek w  
1948 ro k u  w zrosła  w  stosunku do ro k u  1946 o 
156 procent. W  p lan ie  w ydaw n iczym  na ro k  
bieżący, przedstaw ionym  przez „C z y te ln ika “  

, „W iedzę“  i  „Naszą K s ięga rn ię “  p rzew idu je  
się w yp rodukow an ie  18.310.000 tom ów. Jeże
l i  zsumować p lany  w ydaw n icze 24 spółdzie ln i 
w ydaw n iczych  i  księgarskich, k tó re  o p u b li
k o w a ły  swoje zam ierzenia wydawnicze, oka
że się, że w  bieżącym  ro k u  rzucą one na r y 
nek 23.932.000 egzem plarzy książek. W yn ika  
z tego, że same spółdzie ln ie w ydaw nicze w y 
dadzą jedną książkę na każdego m ieszkańca 
P o lsk i. Oczywiście n ie  wszystkie w y d a w n i
c tw a  spółdzielcze og łos iły  dotąd swoje p lany 
w ydaw n icze (dopiero 24 na 70 zrzeszonych). 
Pozostają jeszcze do uw zględn ien ia  w yd aw 
n ic tw a  państwowe i  „p ry w a tn a  in ic ja ty w a “ .

Is tn ie ją  w ięc realne, dające się uchw yc ić  
cy frow o  szanse na dostarczenie gm inn ym  b i
b lio tekom  now ych książek. Szanse na po
w iększenie księgozbiorów  dostępnych maso
w em u czy te ln iko w i chłopskiem u.

W ydaje się bowiem , że b ib lio te k i gm inne 
mogą odegrać podstawową ro lę  w  upow 
szechnieniu czyte ln ic tw a . W iadomo, że jeże li 
chodzi o czyte ln ic tw o  prasy, nasza bieżąca 
sytuacja  przedstaw ia się znacznie le p ie j n iż  
w  okresie przedw ojennym . W  ro ku  1938 na 
każde 1.000 m ieszkańców P o lsk i p rzypadało 
17,5 czytanych egzem plarzy prasy codzien
ne j, w  1948 na tę samą liczbę m ieszkańców 
—  135 egzem plarzy dzienników . W zrost o 
770 proc. F a k t bardzo radosny, szczególnie

Nowy skład społeczny Z. S, CH,
W  ub ieg łym  m iesiącu Zw iązek Samopomo

cy  Chłopskie j zakończył prowadzoną od k ilk u  
m iesięcy akc ję  -w yborczą do Zarządów  K ó ł 
Z. S. Ch. na szczeblu grom adzkim , gm innym  
i  pow ia tow ym . P ra k ty k a  la t osta tn ich w y k a 
zała, że do w ładz Z. S. Ch. na jego niższych 
p ię trach  przedosta ł się w  dużym  stopniu bo
ga ty  e lem ent chłopski, w yko rzys tu ją c  n ie je 
d n okro tn ie  in s ty tu c ję  na w łasny  «ży te k  z 
pom in ięciem  in te resów  biedoty w ie jsk ie j. 
W  konsekw encji pomoc państwa d la  wsi, 
przeznaczona przede w szystk im  dla  m a ło ro l
nych  chłopów, k tó rą  Z. S. Ch. m ia ł rozp ro 
wadzać w  fo rm ie  k redy tów , nawozów sztucz
nych, kon i, byd ła  i  maszyn, by ła  bardzo czę
sto przechw ytyw ana przez bogatych chłopów, 
wodzących na podstaw ie tradycy jnego  au to 
ry te tu  nada l re j w  ko łach grom adzkich, 
spó łdzie ln iach i  radach gm innych. W ie jsk ie  
e lem enty . kap ita lis tyczne  lo ko w a ły  sję za 
wszelką cenę w  zarządach grom adzkich czy 
gm innych  jeszcze z in nych  względów. W y
chodz iły  m ianow ic ie  z założenia, że będzie to 
na jw ygodnie jsze m iejsce, z k tórego ła tw o  bę
dzie im  torpedować każdy p ro je k t, każdą in i 
c ja tyw ę  i  każdą robotę, poprzez k tó rą  us tró j 
chc ia łby  poprowadzić przeważające masy 
chłopskie k u  fo rm om  gospodarki uspołecz
n ione j, gw aran tu jące j d robnoro lnym  gospo
darzom i  średniakom  w yjśc ie  z chaotycznej 
i  n ie rentow nej gospodarki drobnotow arow ej. 
Odsunięcie w rog ich  elem entów  od w p ływ ó w  
na niższy apara t Z. S. Ch. stało się koniecz
nością w  im ię  in te resów  przeważającej m asy

w si. Pod ty m  hasłem przystąp iono do w yb o 
rów . Jakie  są w y n ik i akc ji?

W grom adach na ogólną liczbę 141 tysięcy 
członków  zarządów k ó ł w yb rano : 18.411 bez
ro lnych , 26.440 gospodarzy do 2 ha, 42.541 do 
5 ha. 43.920 do 10 ha, 10.137 do 20 ha i  204 go
spodarzy. posiadających ponad 20 ha. Do Za
rządów  G m innych  na ogólną liczbę członków  
21.710 w ybrano : bezrolnych —  26 proc., go
spodarzy do 2 ha —  20,3 proc., do 5 ha —  24,3 
proc., do 10 ha —  24,5 proc., do 20 ha — 3,9 
proc., po iiad  20 ha —  0,02 proc.

T ak  zreorganizowany oddo lny apara t Z. S. 
Ch. da je  dz is ia j gw arancję , że inw estyc je  
państwowe, rzucone na odcinek w ie jsk i, zo
staną w e w łaśc iw y  sppsób zużyte, będą s łu 
ż y ły  na podniesienie i  u in tensyw n ien ie  d ro b 
nych  gospodarstw w  oparciu  o zrzeszenia 
branżowe, ośrodk i maszynowe i  spółdzielnie 
gm inne Z. S. Ch. N a obecnym, etapie, gdy 
rozpoczynam y ostrą w a lkę  o podniesienie 
p ro d u kc ji ro lne j, zwłaszcza na odc inku  ho
dow lanym , gdy ze strony państwa idą na tę 
akc ję  duże sumy, gdy ch łop i —  hodow cy m a
ją  o trzym ać i  pomoc i  ca ły szereg u lg  — w aż
ną jest rzeczą, że Z. S. Ch. ja ko  in s ty tu c ja  
między, in n y m i o p in ii i  k o n tro li społecznej, 
będzie w  gromadzie i  gm in ie  reprezentowana 
przez elem ent p rzych y ln y  każdej in ic ja tyw ie , 
w ysuw anej przez Polskę Ludową.

M . K.

jeże li zważy się, iż  prasa to ru je  najczęściej 
drogę książce, zapowiada i  n ie jako  z góry 
w y jaśn ia  treść w ydaw anych po zyc ji książko
w ych  w  zakresie lite ra tu ry .

A le  praw dą je s t rów nież, że :np. w  w o je 
w ództw ie  łódzk im  w  ciągu miesiąca dz ia ła l
ności K o m ite tu  Upowszechnienia K s ią żk i 
zdołano zwerbować zaledw ie 752 prenum era
to ró w  w yd a w n ic tw  K U K , przeważnie zresztą 
z samej Łodzi. T y lk o  2 proc. prenum erato
ró w  s ta n o w ili ch łop i, s

W iele można by  w ym ien ić  p rzyczyn ta k ie 
go stanu rzeczy. P am iętam y w y d a tk i na 
książkę w  przedw ojennym  budżecie ch łop
skim . Czy w y d a tk i te  są obecnie Większe, 
stw ie rdz ić  trudno , n ie  m a bow iem  odpow ied
n ich  opracowań. B yć może, że ch łop i mogą 
dziś przeznaczyć w ięce j p ien iędzy na zakup 
książek. N ie można jednak zapominać, że 
ks iążk i są w  dalszym  ciągu jeszcze drogie. 
D opiero w yd aw n ic tw a  K U K  oraz ks iążk i z 
rozm a itych  k lu b ó w  czyte ln iczych stanow ią w  
ty m  zakresie w y ją tek .

C zy te ln ik  chłopski, k tó ry  decyduje Się na 
zakup książk i, nie zawsze m a dostęp do do
b re j książki. W  m ałych  m iastach po lsk ich 
je s t obecnie 1.01.7 sklepów  księgarskich, 492 
społecznych i  519 p ryw a tnych . L iczba duża. 
Jeżeli p rzy jm u je  się, że jedna, księgarn ia  po
w inna  obsługiwać 5— 7 tys. ludz i, to  u-nas, 
na teren ie m a łych  m iast, o b s łu gu je ’ jedna 
ks ięgarn ia  4.5 tys. ludzi. Stosunek pozornie 
korzystny. Pozornie dlatego, że przeszło po ło
wa to typow e drobne . sk le p ik i. Jesienią —  
trochę Szkolnych podręczników , w  ro ku  —- 
k ilkadz ies ią t . w ą tp liw y c h  lite racko  i  ideolo
gicznie w yd aw n ic tw , niev odpow iadających 
zupełnie potrzebom  społecznym chłopskiego 
czyte ln ika . S łynne sk lep ik i, hand lu jące ra 
czej s ta lów kam i i  papeterią n iż  sprzedające 
wartościowe książki. W  zakresie upowszech
n ien ia  k u ltu ry  pozycje m artw e , jeże li w ręcz 
n ie  szkodliwe. Bardzo często tegb rodzaju 
„ks ięga rn ie “  odstraszają w ie jsk iego czyte ln i
ka  od książki. -

Na ty m  t le  fu n k c ja  społeczna b ib lio te k  
■ gm innych, ich  szczególnie doniosła ro la  w  

upowszechnieniu czy te ln ic tw a  w ystępu je  
szczególnie żywo. G m inna b ib lio teka  jest
przede w szys tk im  —  ja k  to się m ów i —  „na 
m ie jscu '1. G w arantu je , na ile  je s t to  dzis ia j 
m ożliw e —  ks iążk i odpow iadające potrzebom  
czy te ln ika  w iejskiego. Zestaw  książek do
konu je  się przecież planowo.

C zy te ln ik  w ie js k i je s t zróżnicowany. Np. 
lu d o w y  nauczycie l p ragn ie  się dokształca,C. 
O ddalony często od m ie jsk ich  ośrodków  k u l
tu ra lnych , przede w szys tk im  w  gm inne j b i
bliotece będzie szukał m a te ria łó w  podbudo
w u jących  in te le k tu a ln ie  jego pracę. Podob
nie  każdy w ie js k i działacz społeezno-oświa- 
tow y, czy po lityczny. Tysiące ch łopskie j 'm ło 
dzieży, uczącej się korespondencyjn ie W 
średnich szkołach ogólnokształcących odwo
ła  się do gm innej b ib lio te k i po le k tu rę  szkol
ną. M asy chłopskie sięgają tam  po lite ra tu rę  
p iękną i  fachowo-roln iczą.

Jeżeli zakładam y," że w  akcji, upowszech
n ian ia  k u ltu ry  chodzi nam o w yprodukow a
n ie  nowej in te lig e n c ji ludow ej, w iązanie , je j 
i-p op rze z  książkę z przebudową us tro ju  spo 
łeczno-gospodarczego i  ku ltu ra lneg o  k ra ju , to 
m usim y uw zględn ić pierwszorzędną ro lę  b i
b lio te k  gm innych  w  rea liza c ji tego zadania.
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P O L E M I K /

JAKIE SĄ FUNKCJE PAPIESTWA? K O N S E R W A T Y Z M  ID E O W Y
O trzym a liśm y od jednego z naszych 

czy te ln ikó w  a rty k u ł, k tó ry  poniżej 
w  całości zamieszczamy.

Red.

Ks. Jan P iw ow arczyk  zam ieścił w  N r. 10 
(208) „T ygodn ika  Powszechnego“  a r ty k u ł pt. 
„F u n kc je  papiestw a“ . Pisze w  n im  m iędzy 
in n y m i:

„U rząd  papieża jest tru d n y  w  no rm alnych 
czasach. S tokroć trudn ie jszym  jest w  okresie 
prze łom u, ja k i nam  dano przeżywać w  cza
sie w o jny , i  po w o jn ie . P ius X I I  p e łn i go 
7, w ie lk im  poczuciem odpow iedzia lności za 
losy Kościoła... M im o  późnego w ieku , co
dziennie przem aw ia do licznych  osób p rzy 
byw a jących  z całego św ia ta  i  n ie  ty lk o  do 
ka to likó w . K orzysta  z każdej okazji, k tó ra  
się nastręcza, by  bezpośrednio —  przez rad io  
—  zachęcać, upom inać lu b  pouczać narody 
oddzielone od R zym u m orzam i lu b  k o n ty 
nentam i.

Ż y je  w  n im  świadomość w ie lk ie j fu n k c ji 
papiestwa w  świecie i  w  h is to r ii“ .

Po tym  wstępie określa fun kc je  papiestwa.
O to pierwsza:
„P ierw sza z n ich  —  stw ierdza —  jest fu n k 

c ją  s trażn ika  w ia ry . Troska o nieskażenie 
boskiego depozytu O b jaw ien ia “ .

A  oto druga:
„M ó w i się także o k u ltu ra ln e j fu n k c ji pa

piestwa. I  w ym ien ia  się ca ły  szereg jego za
sług z dziedziny k u ltu ry , ja k  zasługi na po lu  
sztuki, na po lu  ra tow an ia  an tyku , rozw o ju  
n a u k i itp . A le  n ie  to stanow i w łaściw ą fu n k 
cję papiestwa w  zakresie k u ltu ry . S tanow i 
ją  kszta łtow an ie  k u ltu ry  m ora lne j. Kośció ł 
a w raz  z n im  papiestwo —  jest n ie  ty lk o  na 
to, by tw o rzyć  ład  w  naszych um ysłach —  
ła d  p raw dy, ale także na to, b y  tw o rzyć  ład  
w  naszych obyczajach — ład m ora ln y “ .

To m ów i ks. P iw ow arczyk.
W  1947 ro k u  wyszła w  Londyn ie  książka 

A rn o  M anhattana pt. „T he  C atholic C hurch 
A ga inst the T w en tie th  C e n tu ry “  c z y l i ' „K o 
ściół k a to lic k i wobec X X  w ie k u “ .

A u to r ks iążk i k re ś li jednak in n y  obraz W a
tykanu . M ó w i w  n ie j, że W atykan  s tanow i 
cen trum  —  ale po lityczne, k tó re  m ia ło  52 
p rzedstaw ic ie li dyp lom atycznych w  postaci 
nuncjuszów , posłów, osobistych p rzedstaw i
c ie li O jca św. itd . —  w  różnych kra jach . 
I  obyż to  b y li ty lk o  przedstaw icie le  dyp lo 
m atyczn i! „Pon iew aż każdy duchow ny —  
stw ie rdza M anha ttan —  jest fak tycznym  
agentem  W atykanu i  posiada m ożliwości 
zb ieran ia autentycznych w iadom ości o w a 
run kach  życia w  sw o je j p a ra fii (bądź, je ś li 
jes t b iskupem , w  sw o je j diecezji, tak  
w ięc W atykan , do którego w ysy ła  się te 
wszystkie in fo rm acje , sta je  się jednym  z n a j
lepszych ośrodków —  na świecie —  in fo r 
m a c ji o charakterze ekonom icznym , społecz
nym  i  po lityczn ym “ .

A  czy ks. P iw ow arczyk  zaprzeczy ty m  
faktom ?!

P om yśla łby jednak ktoś, być może —  ko n 
ty n u u je  M anha ttan  —  że W atykan  rozbudo
w a ł ten  ca ły  w ie lk i i  rozw id lon y  apara t po
lity c z n y  rzeczyw iście d la  dobra społeczeń
stwa. albo ludzkości, albo mas pracujących, 
albo d e m o kra c ji

„P o  przew rocie  faszystow skim  w e W ło 
szech w  1922 ro ku  — pisze M anha ttan  —  po
l i ty k a  W atykanu  nabierała coraz to  bardzie j 
określonego cha rakteru , a jego zw iązek z s i
ła m i re a kcy jn ym i staw a ł się coraz bardzie j 
oczyw istym . P raw ie  w  całej E uropie —  od 
H iszpan ii do A u s tr ii,  od W łoch do P o lsk i —  
do w ładzy  dochodziły reakcyjne d yk ta tu ry , 
nader często p rzy  ja w n y m  poparc iu  W aty
kanu. Porzuciwszy stare m etody W atykan  
zaszedł tak  daleko, że nakazyw ał rozw iązy
w an ie  jedne j p a r t i i k a to lic k ie j za drugą, 
ty lk o  z tego względu, by  um oż liw ić  faszyz
m o w i —  naprzód we Włoszech, później _ w  
Niemczech —  u trw a le n ie  w ładzy. Papież 
P ius X I  m ó w ił n ie jednokro tn ie , że p ierw szy 
faszystow ski d y k ta to r (M ussolin i) b y ł „cz ło
w iek ie m  zesłanym  przez opatrzność“ . Ostrze
gając w szystk ich  w ie rnych  na ca łym  św ie
cie, że „żaden w ie rn y  k a to lik  n ie  może być 
socja lis tą“  w yd a ł encyklikę , w  k tó re j propo
now a ł w szystk im  k ra jo m  ka to lic k im  tw orzyć  
faszystowskie państwa korporacyjne . G dy 
państwa faszystowskie rozpoczęły agresję, 
K ośció ł k a to lic k i okazał im  pośrednią, a czę- 
to  bezpośrednią pomoc.

Gdzie indz ie j M anha ttan pisze, że w  tym  
samym czasie, gdy W atykan  obdarzał sym 
pa tią  ruchy  faszystowskie w sze lk ich au tora
m entów  — równocześnie całą swą niena
w iść sk ie row a ł p rzeciw ko ZSRR.

„O d  samego początku re w o lu c ji rosy jsk ie j 
(1917 r.) — stw ierdza M anhattan — W aty
kan  dążył do jednego zasadniczego celu: 
skup ien ia  w szystkich reakcy jnych  s ił i k ra 
jó w  w  trw a ły  b lok  przeciw ko Z w iązkow i 
Radzieckiem u. Jedną z zasadniczych p rzy 
czyn poparcia, ja k im  W atykan da rzy ł H it le 
ra , by ło  dążenie do stworzenia silnego,^ w ro 
giego Z w ią zkow i Radzieckiem u państwa,

k tó re  m ogłoby być czymś w  rodza ju  m u ru  
chińskiego, tam ującego przenikanie ro s y j
skiego bolszewizm u na Zachód. W atykan 
m ia ł także nadzieję, że to  państwo koniec 
końców  zdoła zniszczyć Zw iązek Radziecki.

W  1936 r. K ośció ł k a to lic k i rozpoczął “ św ię
ty  pochód k rzyżow y“  p rzeciw ko bolszew iz- 
m ow i. B y  zapewnić sukcesy te j kam pan ii, 
potrzebna m u by ła  pomoc faszyzm u i  naziz
m u, k tó re  n ien aw idz iły  kom unizm u z taką 
samą siłą ja k  on“ .

Na o łta rzu  te j n ienaw iśc i z łożył także P o l
skę. A le  z ro b ił to  ju ż  papież P ius X I I ,  k tó ry  
zasiadł na tro n ie  w a tyka ńsk im  po śm ierci 
P iusa X I  i  k tó rego rocznicę św ięci w  sw ym  
a rty k u le  ks. P iw ow arczyk. Otóż P ius X I I  —  
stw ierdza .M anhattan — b y ł dokładnie p o in 
fo rm ow an y  o zam ierzonej przez H itle ra  agre
s j i  na Polskę. A le  „H it le r  p ro s ił papieża — 
pisze M anha ttan  —  po pierwsze, n ie  potę
piać pub liczn ie  te j agresji, po w tóre , n ie  
podburzać k a to lik ó w  w  Polsce do oporu 
wobec h itle row ców , a na odw ró t, zjednoczyć 
ich  w  „św ię te j w y p ra w ie “  p rzeciw ko Z w iąz
k o w i Radzieckiemu.

Papież w y p e łn ił prośbę H itle ra . A le  P ius 
X I I  n ie  poprzestał ty lk o  na pros tym  w y p e ł
n ie n iu  prośby H itle ra . Po klęsce wrześniowej 
przedsięwzią ł k ro k i dyplom atyczne, by  F ra n 
c ja  zaw arła  separatystyczny pokó j z N iem 
cami. Tych k ro k ó w  nie  zaprzestanie przez 
ca ły  okres w o jny . Po upadku F ra n c ji — 
zw ró c ił się z analog icznym i propozyc jam i do 
S tanów  Zjednoczonych. Przez ca ły okres 
w o jn y  —  ja k  dowodzi M anha ttan  —  p ro w a
dz ił p o lity k ę  na rzecz zaw arcia separatystycz
nego poko ju  z N iem cam i. Po w o jn ie  zaw arł 
p rzy jaźń  z W aszyngtonem. „W a tyka n  i  S ta
n y  Z jednoczone —  pisze M anha ttan  —  zw ią 
zane są w spó lnym i in te resam i w  różnych 
w ew nę trznych  i  zew nętrznych dziedzinach. 
K ośc ió ł k a to lic k i w ystępu je  zdecydowanie 
p rzeciw ko zasadom społecznej i  po lityczne) 
dem okrac ji. Cała p o lity k a  Kościoła k a to lic 
k iego od początku X X  w ie k u  by ła  skierowana 
na to, by  za pomocą zw iązków  z różn ym i ru 
cham i re a k c y jn y m i przeszkadzać swobodne
m u ro zw o jo w i narodów . S tąd jego bezpośred
n i i  pośredni w p ły w  na życie po lityczne 
E uropy  i  poparcie udzielane przezeń d y k ta 
to rom  faszystow skim . Ta p o lity k a  uczyn iła  
współpracę am erykańsko-ka to licką  n iezw y
k le  b liską “ .

T a k i jest obraz W atykanu, kreś lony  przez 
M anhattana:

O brazy kreślone przez ks. P iw ow arczyka  
i  M anha tttana  są z sobą ca łkow ic ie  niezgodne. 
P ie rw szy umieszcza W atykan  ty lk o  na id e a li
stycznej płaszczyźnie w ia ry  i  sum ienia. D ru g i 
ustaw ia  go w  ko n k re tn e j sy tu a c ji społeczno- 
h is to ryczne j. A  obraz przezeń kreś lony jest 
ty m  ba rdz ie j przekonujący, że przecież 
papiestw o —  ja k  św iadczy h is to ria  —  nader 
często inge row a ło  w  spraw y polityczne, i  to  
n ie  ty lk o  w  charakterze obrońcy W iary, ale 
po p ros tu  —  kon ku re n ta  albo pa rtn e ra  p o li
tycznego. Jak  zaś pokazało w ie lu  h is to rykó w  
papiestwa, W atykan  nie b y ł w ca le ta k  dzie
w iczo czysty w  dziedzinie m ora lności —  ja 
k im  by chcia ł go zrob ić ksiądz P iw ow arczyk.

C iekaw i m n ie  w ięc  dlaczego ksiądz P iw o 
w a rczyk  te s trony papiestwa p o m ija  m ilcze
niem ? Dlaczego nie  w łącza w .s w o je  rozw aża
n ia  zarzu tów  s taw ianych W a tykan ow i z róż
nych  s tron  (w  k o n k re tn ym  w yp ad ku  przez 
angielskiego pisarza, M anhattana).

K. Z.
(nazw isko znane redakc ji).

M y  ze swej s trony  przypuszczamy, że ks. 
P iw ow arczyk  udz ie li odpowiedzi. (Red.)

T ygodn ik  „Dziś i  J u tro “  d ru k u je  osta tn io 
cały szereg a rty k u łó w  rew idu ją cych  w ie le  
m niem ań o społecznych konsekwencjach, a 
w yn ika jących  ze św iatopoglądu kato lickiego. 
W  pe łn i doceniając te n ie w ą tp liw ie  pozy tyw 
ne ob jaw y (rew iz ja  bow iem  poglądów zm ie
rza k u  dysk re dy tac ji tendenc ji zgoła wstecz
nych) n ie  możemy jednak powstrzym ać się 
od całego szeregu k ry tycznych  uwag. D o ty 
czy to  w  całej rozciągłości a r ty k u łu  W o j
ciecha K ę trzyńskiego „U  źródeł społecznych 
k o n f lik tó w “  zamieszczonego w łaśnie w  „D ziś 
i  J u tro “ , N ie w ą tp liw ie  zaw arta  w  n im  pole
m ika  ze Stefanem  M ichno, b ron iącym  w  re 
zultacie  zasady zgodności spełecznej wszyst
k ic h  klas, jest tra fn a  i  bardzo słuszna, n ie 
w ą tp liw ie  też fu n k c ja  społeczna w ypow iedz i 
K ętrzyńsk iego  stanow i m om ent pozytyw ny, 
ale.,., I  tu  zaczynają się liczne „a le “ .

Przede w szystk im : K ę trzyń sk i dz ie li wsze
la k ie  ideologie na postępowe i  konse rw a tyw 
ne, p rzy  czym  za w y ró ż n ik  rozgraniczenia 
n ie  służy tu  n igd y  ic h  ro la  socjalna. Konser
w a tyzm  m a się rzekom o w yrażać po prostu 
w  „na dm ie rnym  p rzyw iązan iu  do fo rm  życia 
is tn ie jących, do status quo, co pociąga za so
bą gotowość do w a lczenia p rzeciw  w sze lak im  
zm ianom, k tó re  przynoszą korzyści ogółow i, 
a n ie  w yłączn ie  jednostce, czy grup ie  jedno
stek zainteresowanych“ . Od razu pytanie... 
O ja k ie  fo rm y  życia („Lebensform en“  ja k  m a
w ia ł znany idea lis tyczny teo re tyk  k u ltu ry  
E dw ard  Spranger) rzecz idzie? Czy postępo
wość to  negacja ic h  w szystkich , czy też części 
ty lko?  N ie w iem y i, je ś li pan K ę trz y ń s k i nas 
b liże j nie ob jaśni, w iedzieć n ie  będziemy.

Z nów  nasuwa się n iep rzy jem na re fleks ja . 
Przecież faszyzm w  ram ach te j d e fin ic ji n ie  
jes t św iatopoglądem  wstecznym . Chcia ł prze
cież zburzyć status quo ante, n ie  m ia ł na - 
pewno „nadm iernego przyw iązan ia  do fo rm  
życia is tn ie ją cych “ . P rzeciwnie, zapow iadał 
w ie lką  przebudowę, reko ns trukc ję  św iata od 
podstaw. T ak to  jakoś n iew yraźn ie  z k r y 
te r ia m i pana K ętrzyńskiego, bardzo n iew y
raźnie....

A le  oto spraw y zaczynają się nieco prze
jaśniać. O kazuje się, że teoriopoznawczym  
odpow iedn ik iem  konserw atyzm u jes t filo zo 
f ia  hum anistycznego sceptycyzmu (czemu n ie  
sceptycznego hum anizm u? można przecież l

Niechęć do
M ó j obrachunek lite ra c k i pt. „K lasow ą d ro 

gą“  zamieszczony w  N -rze  6 „W s i“  odb ił się 
ju ż  pew nym  echem. Jedno m aleńkie , zaklam - 
row ane naw iasam i zdanie w  zdaniu u k łu ło  
boleśnie ko l. Jana Baranow icza, że Odciął się 
n iem a l 60 w ierszam i w  7 num erze „O d ry “ . 
K o l. Baranow icza u k łu ło  zarówno to, że na
zw a łem  go „pse ud okry tyk iem “ , ja k  rów nież 
fa k t, że p rzypom nia łem  m u o „spec ja lnym  
podcięciu m i nóg“ . Pisze w ięc m iędzy in n y m i: 
„Pogan ta k  długo nos ił w  sobie urazę do 
m nie, aż znalazł okazję, żeby siebie zarek la . 
mować, a m nie łupnąć k ło n icą “ . A  da le j znów: 
„...m ój antagonista insynuu jąc  m i w yp ow ie 
dzi, k tó ry c h  n ie  um iem  znaleźć an i w  m ej 
pam ięci, an i w  charakterze...“

M n ie  to  wcale n ie  obchodzi, że kolega J. 
B aranow icz zapom nia ł o w ypow iedziane j po
gróżce „podcięcia m i nóg“ , czy też o sugero
w a n iu  m i w  swej recenzji mego „psychiczne
go urazu do bogaczy“ . P rzypom inam  więc, iż  
kolega B aranow icz zapow iedzia ł m i po parę 
razy to  „podcięcie nóg“ , a n ie  znalazłszy 
w idocznie innego sposobu — zarzucił m i choć

O Ś W I A D C Z E N I E
W  n-rze  7 „W si“  z dn. 13 lu tego h r. po -  

ja w ił  się a r ty k u ł p t. „ W  spraw ie kanon i
za c ji ks. S to ja łow skiego“  podp isany przez 
ob. Józefa Choczyńskiego, w  k tó ry m  to 
a rty k u le  ob. C hoczyński za rzu c ił m i m ię 
d zy  in n y m i, że: 1 ) „m o ja  ro la  w  PPS m u
s ia ła  b yć  m ocno zakonspirowana i  ta je m 
n icza“  (z  czasów przed 1 w o jną  św ia to
w ą ), 2 )  że w  r. 1913, ja k o  „ch rześc ijań - 
sko -na rodow y zw iązkow iec b iegałem  po  
wsiach z lis tem  pastersk im  b iskupów  g ro . 
rruącym  ra d y k a liz m  społeczny i  dopom a
gałem  endekom  do zw ycięstw a w  k u r ia l
n y  c h (? )  w yborach“ , 3 )  że by łem  niegdyś 
endekiem , bo m i „endecy niew ie le d a w a li“ .

W  odpow iedzi na te n iepraw dziw e za . 
rz u ty  w y jaśn iam  co następu je :

1 ) Że m o ja  ro la  w PPS nie b y ła  ta je m 
nicza an i zakonspirow ana, św iadczy l is t  
Naczelnego R edakto ra  organu PPS „P ra 
wa L u d u “ , Z . K lem ensiew icza, wystosowa
ny do m nie  dn ia  28.3.1918 r., a dz ięku jący  
m i za nadesłany a r ty k u ł z prośbą o d a l
sze. (Le g a lizo w a n y  d u p lik a t lis tu  zna jdu je  
się. w  re d a kc ji „W s N ). A r ty k u ł  ten b y ł 
podp isany m o im  p e łn ym  im ien iem  i  n a z . 
w iskiem .

2 )  W  la tach  1912— 1913 s łuży łem  w  
w o jsku  aus triack im  w Czechach w  tzw . 
„K a m p a n ii B ośn iack ie j“ , późną jesienią

1913 r. by łem  na m anew rach w  Czechach, 
ko lo  T abo r a, a do dom u w róc iłem  z ko ń 
cem ro k u  I9 t3 . M ó w i o ty m  m o ja  ks iąż
ka  w o jskow a i  k rz y ż  w o jskow y nadany m i 
w  czasie s łużby. T y m i dow odam i mogę 
zawsze i  każdem u służyć. N IE  M O G Ł E M  
W IĘ C  W  R . 1913 R O Z N O S IĆ  J A K IC H Ś  
L IS T Ó W  P A S T E R S K IC H , należeć do  
nieznanego m i w  ogóle s tronn ic tw a  „ch rze- 
ścijańsko-narodow ego“ , an i brać u dz ia łu  
w w yborach, skoro M N IE  W  T Y M  C Z A 
S IE  1913 R . W  K R A J U  N IE  B Y Ł O . 
Biegałem  wówczas nie z lis ta m i, ale z k a 
rab inem , ćw icząc w  żołnierce.

3 )  Po ob jęc iu  re d a kc ji „W ieńca  - 
„P szczó łk i“  przez endeka, posła Jana Z a 
m orskiego, opuściłem  tę redakcję  i  w  k ra 
kow sk im  „G łos ie  L u d u “  zaatakow ałem  
endeków, że chcą sto ja łow szczyków  w p ro 
w adzić do endeckie j obory . R ozgorza ła  
w alka , endecy na p a d li na m nie w  „W ie ń 
cu  _ Pszczółce“  (1911) a poza ty m  w y 
p ro s ili m nie  ze z jazdu  s to ja łow szczyków  
w  K ra ko w ie . Odnośne num ery „G ło su  
L u d u “  i  „W ie ń ca  - Pszczó łk i“  posiadam  i 
mogę je  każdem u okazać. — C iekaw ych  
odsyłam  do „B ib lio te k i Jag ie llońsk ie j“ , 
gdzie gazety te można odnaleźć i  prze
czytać.

Z  poważaniem  
M acie j Czuła

ta k  i  tak)... N a koniec p rzekonu jem y się, 
iż  pod ty m  p iękn ym  te rm inem  k ry ć  ma się 
przeświadczenie o „z łe j“  naturze ludzk ie j, 
wobec czego przeświadczenie o jednostkach 
tw orzących w  samotności k u ltu rę , o elicie, 
k tó ra  je j b ro n i p rzeciw  naciera jącym  masom 
barbarzyńców .

A  w ięc po prostu  estetyczne te o fy jk i se
cesji. I  to n iby  m ia ł głosić każdy konserw a
tyzm , zawsze, wszędzie? I  to n ib y  ma stano
w ić  jego „is to tę?“  Przecież za jm u jem y się 
h is to rią  a n ie  badaniem  jak ichś ponadczaso
w ych  typó w  postaw duchowych poszczegól
nych ludzi. Chyba nie  będziemy tu  raz jesz
cze wyprowadzać, w  ślad choćby za A rtu re m  
Koestlerem , ana log ii m iędzy jogą h induskim , 
a kom un is tycznym  komisarzem? Wstecznośó 
pew nej ideo log ii zaw arta jest bow iem  nie  
ty lk o  w  je j f ilo z o fii, w  je j teoriopoznawczych 
założeniach, lecz także w  fu n k c ji,  k tó rą  te w  
danym  ko n k re tn ym  społeczeństwie pełnią. 
Tem u zaś pan K ę trzyń sk i zdaje się swym  ar
tyku łe m  uparc ie  przeczyć.

N ie  ty lk o  „hum an is tyczny sceptycyzm“  
(dlaczego n ib y  hum anistyczny? w ie  to chyba 
ty lk o  pan K ę trzyń sk i i  jego spow iednik) re 
prezentow ał konserw atyzm  i  n ie  zawsze 
zresztą b y ł on tak  koniecznie wsteczny.

Oczywiście d la  kogoś badającego h is to rię  z 
„w y ż y n  ponadczasowych“  spraw y te mogą 
przedstaw iać się w  ta k i w łaśnie sposób. A le  
czy znowu trzeba tak  odrazu, ta k  na gw a łt 
rozważać wszystko sub speciae aeternita tis... 
I  czy ostatecznie najnowszą rzekomo posta
w ą konserw atyzm u sta ł się rzeczyw iście k u lt  
pieniądza?

Faszyzm nie m ó w ił o ku lc ie  pieniądza. 
A  przecież nie można chyba powiedzieć i, ja k  
sądzę, pan K ę trzyń sk i n ie  m ia ł tego w  żad
nym  w ypadku  na m yś li, by H it le r  i  M usso li
n i s tan ow ili czołowe postacie postępowych 
ruchów  społecznych.

A r ty k u ł W ojciecha Kętrzyńskiego czytałem  
w ra z  z pew nym  znajom ym , k tó ry  po skoń
czeniu go, z łożył z przerażeniem  ręce i  za
w o ła ł na ca ły głos: (a b y ł to  ka to lik , proszę 
państwa): „ach, Boże, ja k  tu  lau row o i  ciem 
no !“ .

Jerzy Cios

proletariuszy

ów „u raz  psychiczny do bogaczy“ . D la  porząd
k u  przytaczam  w ięc ową w zm iankę z recen
z j i  w  „O drze“  z dn ia 8 czerwca 1947 r. ...„au
to r  (tj. Pogan) c ie rp i na pew ien uraz psych i
czny —  palącą niechęć pro le tariusza w si do 
bogaczy. Stąd te n iek tó re  nrzesadne — rze k ł
bym  —  porachunkowe ustępy ks lą żk i‘1..

Wszyscy ci, co przeczyta li „U g o ry “ , zaprze
czą słowom  koleg i Baranowicza. Chodzi je 
dnak o tych, co n ie  czy ta li „U g o rów “ , a na- 
tom iast przeczyta li ów  ustęp w  „O drze“ . Do
szli zapewne do przekonania, że pisarz z k la 
sy b iedn iack ie j specja lnie mści się na boga
czach —  b iczu je  ich  n iew innie... że nie ma su
m iennej, ob iek tyw ne j twórczości itd , I  co gor
sza —  iż może specjalnie jest przez odpo
w iedn ie  czynn ik i do smagania bogaczy „pod
s taw iony“ ...

Uważam, że au to r n ie  pow in ien odpow ia
dać na złoś liw e do c in k i k ry ty k a . A le  gdy 
m ia łem  m ożliwość w ypow iedzenia się, tom  
rze k ł to i  owo. I  byn a jm n ie j nie we w łasnej 
obronie, a ty lk o  w  obronie p raw dy, „św ię 
te j r a c j i“  —  ja k  się to m ów i. N iestety, ko l. 
B aranow icz uważa to za zemstę z m ej s tro
ny. Jeśli le k k i „c ios“  za silne i  niesłuszne 
k ropn ięc ie  można nazwać zemstą — ja k  
tw ie rd z i Baranow icz — to  czym można na
zwać podw ójną jego napastliw ą wypowiedź? 
To ju ż  —  pow tarza jąc za Baranow iczem  —  
napraw dę należy do złych cech cha rakteru  
n iechętnych wobec pro le tariuszy.

Józef Pogan

Jest jeszcze do nabycia pewna ilość rocz
n ik ó w  „W s i“

Z A  RO K 1947 I  1948
CENA R O C Z N IK A  W  O PRAW IE W YNO SI 

1 500 ZŁ.

Zgłoszenia p ros im y k ie row ać na adres: 
A d m in is tra c ja  tyg. „W ieś“ , Łódź, P io trk o w 
ska 133. W ysy łka  za zaliczeniem pocztowym , 
można także wpłacać na konto PKO : 
Łódź V I I  1080, Redakcja Tyg. „W ieś“  z za
znaczeniem „za roczn ik  „W s i“  ro k  1947 
ew. 1948“ .

A D M IN IS T R A C JA  TYG . „W IEŚ“
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Sami nie możemy sobie 
poradzić

P otu lice , dn ia  28.2.49 *• 

D o
R e d a kc ji tyg . „ W ieś“  

Łódź

Z  o k a z ji zjednoczenia się dw óch p a r t i i  
P P R  i  PPS gó rn icy  Zabrze-W schód p o 
b u d z ili nas do w yścigu p racy. G ó rn icy  p o 
s tanow ili, że w  swoich kopa ln iach  w yko p ią  
więcej węgla n iż  dotąd.

P ierwsza szkoła w  P ląskow ie w zię ła  
w zór z górn ików . M y  pos tanow iliśm y  so- 
bie, że też uczc im y ten dzień.

S tanę liśm y do w yścigu ze szko łą  w  R u*  
now ie w  pracach ręcznych. Z b ie ram y  
szyszki nasienne. Z b ie ra liśm y  kasz tany  i 
żołędzie. Z b ie ra m y  szyszki, czy  je s t pogom 
da, czy je s t z im no. M y  jesteśm y podzie lę* 
n i na poszczególne g ru p y  i  p ro w a d z im y  
wyścig, k tó ra  g rupa  na jw ięce j zbierze. O to  
są w y n ik i naszej p ra cy : szyszek zebra liś
m y  2.000 kg, kasztanów  250 kg, żo łędz i — 
500 kg. C zys ty  zysk  przeznaczony je s t na  
po trzeby  szko ły . Z b ie ram y dużo szyszek, 
bo nasza szkoła została zniszczona przez 
okupanta .

Z d e jm o w a liśm y  starą polepę z o tio ry  i 
o b ija liś m y  p ło t  naoko ło  boiska szkolnego. 
W szystko  ro b im y , co ty lk o  się da. W  na* 
szej szkole oberw a ł się gzym s i  n ie  b y ło  
ko m u  go napraw ić , zgodz iliśm y jednego  
m ura rza  i  poszliśm y m u  w zam ian za jego  
pracę w yb rać  ka rto fle . S ta ra m y  się, żeby  
nasza szkoła nie b y ła  gorsza od in n ych  
szkół. In n e  szko ły , np . w  Tarnow ie, R u d - 
Tticzu, R unow ie  są piękne.

N ie  m a m y  porządnych ław ek i  c iągle  
nam  coś potrzeba. Nasza grom ada stara  
się też o szkołę. R odzice nasi p racow a li do  
późna w  noc p rz y  rozb ie ran iu  obo ry  i  b u 
d y n k u  szkolnego.

S ta ra m y  się o naszą b ib lio te kę  szkolną. 
'Ale sam i n ie  m ożem y sobie poradzić. 
K s ią ż k i są tak ie  drogie. Z a  nasze sk ła d k i 
k u p iliś m y  ty lk o  k i lk a  nowelek. M oże i  R e
dakc ja  coś b y  uczyn iła . M y  chcem y czy
tać dużo książek. M oże R edakc ja  b y  nam  
przys ła ła  k i lk a  książek, bardzo o to  p ro 
s im y. Z  wdzięcznością będziem y Szanowną  
R edakcję  wspom inać. M y  nie m a m y w iele  
książek do le k tu ry . T y lk o  gdzieś, k toś  
stare k s ią żk i przyn iesie  z dom u i  z tego 
ko rzys tam y, bo  na nowe nie m a m y go
tó w k i. N a m  p rzyk ro , że n ie m am y dosyć 
książek i  co m a m y rob ić?

N asi rodzice są b iedn i i  nie m ogą kup ić . 
W  im ie n iu  k la sy  s iódm ej życzę R edakc ji 
dalszego rozw o ju .

Kaczmarek Halina
Potu lice, p - ta  Brzeźno Nowe, 

pow. W ągrow iec

Amerykańska wolność handlu
P o lity c y  waszyngtońscy nazyw a ją  Stany 

Zjednoczone k ra je m  wolności hand lu. H a n - 
de l jes t —  ale wolność? Trzeba raczej m ów ić 
o stosowanej przez S tany Zjednoczone dys
k ry m in a c ji w  zakresie hand lu . Głosząc zasadę 
w o lności ha nd lu  S tany Z jednoczone stosują 
różnorakie , nader pe rfidne  ograniczenia w  
stosunkach hand low ych z k ra ja m i E uropy  
W schodniej. I  przym uszają do prowadzen ia 
tego rodza ju  p o lity k i swych sa te litów  w  E u
rop ie  Zachodniej. Czechosłowacki m in is te r 
spraw  zagranicznych C lem entis ośw iadczył, 
że. rząd Stanów  Zjednoczonych od rzuc ił k o 
losalną większość podań f irm  am erykańskich  
o licencję  na eksport tow a rów  am erykańskich  
do Czechosłowacji. P rzerw ano n a w e t. w y k o 
nyw an ie  ju ż  opłaconych zam ówień. Da le j. 
Rząd S tanów  Zjednoczonych nie  dopuścił, by 
Polska zakup iła  potrzebne je j tow a ry , ja k  ba
wełnę, kondensatory, apara tu rę  rad iow ą itd . 
D a le j. N ie  dopuścił do eksportu  urządzeń 
na fto w ych  do R u m un ii i  na W ęgry. Z in i 
c ja ty w y  Stanów Zjednoczonych utw orzono 
w  r. 1948 ang ie lsko-am erykański k o m ite t kon 
t r o l i  eksportu  do k ra jó w  E uropy W schodniej.

Cel te j p o lity k i gospodarczej jest ta k  samo 
jasny, ja k  nie podlega już  w ą tp liw ośc i cała 
im peria lis tyczna  p o lity k a  Stanów Z jednoczo
nych.

Jedno jest jednak  ciekawe. M im o  tych  
w szystk ich  zakazów eksportow ych rozw ój 
gospodarczy ZSRR i  k ra jó w  dem okrac ji lu 
d o w e j —  ja k  to  p rzyzna ją  z bólem serca na
w e t bu rżuazy jn i ekonom iści —  odbyw a się 
znacznie szybciej niż w  k ra ja ch  ka p ita lis tycz 
nych. Podczas gdy w  ZSRR: i  k ra ja ch  demo
k ra c ji lu do w e j w yk re s  p ro d u k c ji i  stopy ży
c iow e j ludności stale się podnosi —  tam  w y 
kres też się podnosi —  ale wzrasających t ru 
dności gospodarczych i  n ieuchronn ie  nadcią
gającego kryzysu. N -

Wiara w równość
Jedan z a rty k u łó w  „K a r ty  N arodów  Z je 

dnoczonych“  zaw iera zobowiązanie do „za
akcentowania... w iary w  podstawowe prawa 
człowieka i w  równość między kobietą a 
mężczyzną“. W  10 numerze „Z ie lonego Sztan
d a ru “  Z o fia  Tom czyk w ykazu je , ja k  w yglą-
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da „rów ność" m iędzy kob ie tą  a mężczyzną 
w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych .

O kazuje się, że „ w  Stanach Z jednoczo
nych zarobk i kob ie t od mężczyzn są niższe 
od 15 proc. do 20 proc. W  A n g li i płaca ko 
b ie t jes t o 50—55 proc. niższa od p łacy 
mężczyzn. W  B e lg ii ko b ie ty  o trzym u ją  80 
proc., p łacy mężczyzn, za tę  samą pracę. W 
S zw a jca rii p łaca rob o tn icy  w ynos i 69 proc. 
p łacy ' robo tn ika , a pensja urzędn iczk i 50 
proc. pens ji u rzędn ika. W  N o rw eg ii p łaca 
ko b ie ty  w ynos i dw ie  trzecie p łacy mężczy
zny. We F ra n c ji różn ica ta  w aha się ok. 8 
proc. We Włoszech kob ie ty  za pracę o trzy 
m u ją  np. w  b ranży te ks ty ln e j 81 proc. 
W  S a rd yn ii i  S y c y lii — 55 proc. W  T urcji 92 
proc. kobiet jest dotychczas analfabetkami“ 
(podkreślenie nasze).

P iękne pokłosie w ia ry  w  podstawowe pra
w a człow ieka i  w  równość m iędzy kob ie tą  
a mężczyzną! Jeśli dodam y do tego jeszcze 
ograniczenia p ra w  obyw ate lsk ich  kob ie t w  
państwach kap ita lis tycznych , wówczas stanie 
się zrozum iałe, dlaczego w  przeciągu czte
rech la t is tn ien ia  Św iatow a Dem okratyczna 
Federacja K o b ie t p o tra f iła  skup ić w  swoich 
szeregach w  walce o pokó j i  p raw a d la  ko 
b ie t organizacje kobiece z 52 k ra jó w  całego 
św ia ta ! t. p.

Przekrojowy nonsens

Są nonsensy paradoksalne i  paradoksy non
sensowne. Z b ig n iew  Rogowski w  204 num erze 
„P rz e k ro ju “  —  łączy i  miesza obydwa. I  co 
w yn ika?  A bsu rd ité  pure. Nonsens bez żad
nych  p rzym io tn ikó w . C a łkow ity . Otóż na bez 
m ała  ko lum n ie  przekazuje Rogowski czy te ln i
k o w i opow iadanie jakiegoś aresztowanego 
h itle ro w ca , k tó ry  ja ko b y  w y w ió z ł H it le ra  
i  Ewę B rau n  z oblężonego B erlina . O pow iada
n ie  jes t pe łne szczegółów. Jak  to  Ew a B ra u n  
zapom niała fu tra , ja k  to sam olot zna lazł się 
pod obstrza łem  a r ty le ry js k im  itd . itd . N iczym  
w  k ry m in a ln e j pow ieści —  ty m  ciekawszej, że 
autentyczne j. A le  n iestety. Pod koniec opo
w ieści czy te ln ik  dow iadu je  się, że „ w  rzeczy
w istośc i śm ierć H itle ra  je s t fak te m  n ie w ą tp li
w ym . W ersja o jego ucieczce z B erlina , a 
zwłaszcza skutecznym  u k ry w a n iu  się, , przez 
ty le  la t  —  jest kom p le tn ym  nonsensem. N ie 
przeszkadza 1 to  jednak h itle ro w com  tw o rzyć  
coraz to  nowe m ity  dokoła osoby m im o w szy
s tko  żyjącego H it le ra “ ., Można jeszcze .zrozu
m ieć, dlaczego h itle ro w c y  tw orzą  p lo tkę  o 
ży jącym  H itle rze  —  ale o w ie le  tru d n ie j z ro
zum ieć, dlaczego n iek tó rzy  polscy dz ienn ika
rze ty m i p lo tk a m i zape łn ia ją  szpa lty po lsk ich  
pism. O ile  „m it  o ży jącym  H itle rze “  jest 
nonsensem —  to  czym  jest ten nonsens zam ie
szczony w  po lsk im  piśm ie? Kogo zaś in te re 
suje? Może by  na to py tan ie  odpow iedzia ł 
a u to r a r ty k u łu  o ży jącym -n ieży jącym  H itle 
rze. Bo nam  się w yda je , że ty lk o  Kołtunów .

N. N.

„Mała przepierka''

Szanowny p. Redaktorze!
W  10 num erze „P rz y ja c ió łk i“  zw ró c ił m oją 

uwagę a r ty k u lik  pt.: „M a ła  p rzep ie rka“ . 
A u to rk a  (nie przypuszczam, aby coś podob
nego m óg ł napisać mężczyzna) w y jaśn ia  n a j
p ie rw , ja k  prać bluzeczki, koszule d la  męża, 
pończochy, skarpety, chusteczki do nosa i 
kończy w  ten sposób: „Robota pó jdzie nam  
ła tw o  i  szybko, je ś li dopomoże nam  ' —  mąż. 
To znaczy: rozp a li ogień, postaw i, na p łyc ie  
c iężk i garnek z wodą, będzie w y le w a ł z m i
sk i b rudną  wodę i  na lew a ł ciepłą, w yciśn ie  
z w ody uprane ju ż  sztuki, wreszcie — jeże li 
n ie  m a ruchom ego sto jaka -  suszarki —  roz
ciągnie sznurek do zawieszenia up ranych 
rzeczy“ ...

No a ja k  n ie  m a odpowiedniego sznurka? 
Czy w ted y  obwiesza się męża bie lizną i  w y 
staw ia na słońce? Chodzi m i jednak o spra
w ę daleko poważniejszą. K ob ie ta  w  us tro ju

Z D A N IA
socja listycznym  to  przecież n ie  przys łow iow a 
k u ra  domestica, za ję ta  od rana do nocy p rzy  
ku c h n i 1 nad ba lią , wciąga jąca co gorsza w  
te zajęcia i  mężczyzn. Z  ra c ji M iędzynarodo
wego D n ia  K o b ie t pisano w ie le  o now ym  ty 
p ie  kob ie t, czynnych w  życ iu  społeczno ... po
lityczn ym . Czy będzie n ią  kob ie ta  urob iona 
przez „P rzy ja c ió łkę “ ? Chyba n ie ., Jak nazwać 
pismo, k tó re  ; czyta podobno 1.200.000 kob ie t, 
k tó re  zachęca te  ko b ie ty  do pozostania w  
k ręgu  ku ch n i i  w zyw a je  do angażowania 
mężczyzn w  „m a łe j przepierce“ ? P rzy ja c ió ł
ka? N ie  —  n iep rzy jac ió łka . I  kob ie t i  m ęż
czyzn.

P. S. Przecież są p ra ln ie . aL

się o zdrow ie ch łopów  sk ie row a ł na ku rs  sa
n ita rn y  jedną z cz łonk iń  ko lą  gospodyń w ie j
skich. Dw óch m łodych ch łopów  w ys ła liśm y 
na ku rs  tra k to rzys tó w  i  jednego na ku rs  
szkolen iow y Ośrodka Maszynowego.
R u dn ik i, 2.3.49.

K asprzak P io tr

Raj nieutracony

Chcę podkreślić silnie

Szanowny Redaktorze!
Z  uwagą i  ciekawością śledzę w e „W s i“  a r- 

ty k u ły  m ów iące o przebudow ie gospodarki 
ro ln e j w  Polsce. A le  m ija  ju ż  p raw ie  m iesiąc 
od c h w ili uch w a ły  K o m ite tu  Ekonomicznego 
R ady M in is tró w  o po w o łan iu  do życia nowe
go przedsiębiorstwa pod nazwą „Państw ow e 
G ospodarstwo Rolne“ , a W y n ic  o ty m  n ie  na
pisaliście. Dotychczas m a ją tk i ziem skie na le
żące do państwa adm in is trow ane b y ły  przez 
t rz y  in s ty tu c je : Państwow e N ieruchom ości 
Z iem skie, Państwowe Z ak ła dy  H o d o w li Ro
ś lin  i  Państwowe Z ak ła dy  C how u K on i. Przez 
połączenie ty c h  trzech in s ty tu c ji w  jedno 
„P aństw ow e Gospodarstwo Rolne“  n ie  ty lk o  
zaoszczędzi państwo na w yda tkach  (zm n ie j
szą się koszta ad m in is tracy jne  chociażby, n ie  
m ów iąc ju ż  o kosztach p ro du kc ji), ale zyska 
pow ażny in s tru m e n t w  walce z w ro ga m i k la 
sow ym i na wsi.

Pom yślcie, Redaktorze, w  różnych częściach 
P o lsk i powstaną te raz wzorowe socja listycz
ne gospodarstwa ro lne. N ie  chcę W am  w  te j 
c h w ili pisać o p ro d u k c ji tych  gospodarstw, 
o zadaniach dostarczania w s i rasowego in 
w entarza oraz selekcjonowanych, k w a lif ik o 
w anych  nasion różnych roś lin , o zadaniach 
zespolonych gospodarstw państw ow ych, ja ko  
producentów  a rty k u łó w  żywnościowych d la  
ro b o tn ikó w  z m iast. Chcę podkreślić  s iln ie  
in ny , n iem n ie j is to tn y  m om ent.

Państwowe Gospodarstwa Rolne przekonają 
często n ie  n iechętnych, lecz n ieuśw iadom io
nych  'ch łopów  o Wyższości gospodarki socja
lis tyczne j nad in dyw idu a ln ą . P rzekona ją tak, 
ja k  obecnie p rzekonu ją  się ch łop i po w ra 
cający z wycieczek do ZSRR. Państwowe Go
spodarstw a Rolne staną się p ra k tyczn ym i 
szko łam i gospodarki socja listycznej i  odegrają 
dużą ro lę  w  okresie przebudow y u s tro ju  ro l
nego w  Polsce.

A . K w iec ień
5 m arzec 1949 r .  pow. s topn ick i

Budujemy gminę!

G m ina R u d n ik i n ie  jest w  ty le , jeże li cho
dzi o pracę ZSCh. W praw dzie w  p ierwszych 
la tach, to  jest 1945-46 roku , k ie dy  do in nych  
gm in  docierała, odpow iednia w iedza o zna
czeniu ZSCh, gm ina R u dn ik i, leżąca na 
sam ym  krańcu  pow, w ie luńskiego nie  by ła  
należycie obsłużona przez lu d z i znających się 
„na  rzeczy'1. Lecz po trzech la tach  ścisłej 
w spó łp racy z zarządem pow. ZSCh. dopro
w a dz iliśm y  do pom yślnego rozw oju . Obecnie 
m am y ju ż  10 k ó ł grom adzkich ZSCh. o o- 
gó lne j liczb ie  780 członków. N ow o-w ybm ne 
zarządy grom adzkie w raz  z zarządem gm in 
nym  obm yśla ją  m ożliw ości zb ieran ia ka 
m ie n i po polach (od k tó ry c h  się aż b ie li). 
K am ien ie  zw ieziem y w  najgorsze p u n k ty  
dróg i  dokonam y reperac ji. P la nu jem y zało
żenie G m inne j S pó łdz ie ln i Samopomocy 
Chłopskie j z siedzibą w  Jaw orzn ie, z dw iem a 
f i l ia m i w  R udn ikach i  Ż y tn io w ie  (nie w y łą 
czając założenia w  m yś l p lanu  dwóch da l
szych f i l i i  we wsiach typow anych  ■ jako  wzo
rowe). N ie  od rzeczy będzie wspom nieć o 
pow stan iu  trzech k ó ł gospodyń w ie jsk ich  z 
ogólną liczbą 75 cz łonkiń .

Zarząd gm. ZSCh. sk ie row a ł na  ku ra c ję  do 
uzd row isk p ięc iu  cz łonków  ZSCh. Troszcząc

W  num erze 10 tyg. „Dziś i  J u tro “  zam ieścił 
p. Józef D erew ieński a r ty k u ł p t. „W  c len iu  
k a to lic k ie j k u l tu r y “ . C zytam y w  n im : „W  
oglądzie rzeczyw istości ucieka się od zm y
słowego ko n k re tu  do czystej abstrakc ji, re 
zygnu je  się z jakościowego po jm ow an ia  
św iata i  życia, na korzyść pozazmysłowej 
k o n s tru k c ji z na jp ie rw otn ie jszych , zasadni
czych elem entów. Dzieje, się to  n ie  ty lk o  w  
dziedzin ie .w iedzy ścisłej. Sztuka wszelkiego 
rodza ju , będąca sw oistym  odbic iem  rzeczy
w istośc i w  kategoriach piękna, obyczaje, k tó 
re  są fo rm ą  dostosowania się do n ie j w  życiu 
p raktycznym , słowem, w szystko co składa 
się na k u ltu rę  człow ieka, nosi na  sobie p ię tno 
abstrakc jon izm u“ .

I  to ta k  m a się dziać —  w g A u to ra  —  z 
k u ltu rą  dzisia j. Czyżby? M ia ł chyba rac ję  
S te fa n , Ż ó łk iew sk i, k ie d y  m ó w ił o pisarzach 
ka to lic k ic h : „...M ów ią  o świecie ty le , ile  po
zwala agnostycyzm  psychologiczny i  n a tu ra - 
lis tyczny... Pow ieści te (ka to lick ie ) ukazują 
tum an  m g ły  a n ie  obraz św ia ta . S tw ie rdz i 
to  każdy czyte ln ik , k tó ry  w p ros t n ie  p o tra fi 
naw et um ie jscow ić w  czasie a k c ji tych  ks ią 
żek. D zie ją  się one n ig d y  i  n igdzie !“

A k u ra t ta k  samo z a rty k u łe m  p. D e rew ień - 
skiego. Jego rozw ażania o trzech chorobach 
ka to licyzm u _ fide izm ie , tradyc jon a lizm ie  i 
sen tym enta lizm ie  uc ieka ją  napraw dę od rze
czyw istości h is to ryczne j w  ra jską  dziedzinę 
abs trakc ji, gdzie w szystko je s t m ożliw e, na
w e t abstrakcy jna  k u ltu ra .

„Zawsze p e łn ie j odczuwa się w artość rze
czy posiadanej, gdy się ją  u trac i, ale n ie  
zawsze m a to  dobre sku tk i, bo n ie  zawsze da 
się odrob ić s tra ty “  —  pisze pan Derew ieński. 
I  m a zapewne na m y ś li samego siebie. N ie  
ła tw o  m u bow iem  teraz będzie w ró c ić  do po
jęc ia  , k u ltu ry  ja ko  w artośc i h is to ryczne j, 
zw iązanej zawsze z kon kre tną  epoką.

I .  S.

S P R O S T O W A N I E

- W m o im  a r ty k u le : pt, „W ro c ła w , W ro 
cław , W roc ła w !“  („W ieś“  N r  8/49) pope łn iłem  
k ilk a  om yłek. Z w róc iła  m i na nie  uwagę 
p. Irena  T urnau , au to rka  pracy socjograficznej 
o W roc ław iu , p racy —  na k tó re j w  g łów nej 
m ierze op ie ra łem  się. B łędy  te  n in ie jszym  
prostu ję . Są to: r ,

1. B ie rn i zawodowo m ieszkańcy m iasta 
W roc ław ia  n ie  stanow ią 0,9°/o ogółu ludności, 
chociażby z tego powodu, iż  ju ż  w  ro k u  1947 
dzieci poniże j la t  14 obe jm ow a ły  ok. 12% 
m ieszkańców. L iczbę 0,9°/o b ie rnych  zawodo
w o na leży zatem odnieść w y łączn ie  do do
rosłych.

2. Z reform ow ane przeze mnie pochodzenie 
reg ionalne m ieszkańców m iasta , W rocław ia  
może m ieć wartość jedyn ie  o rien tacy jną , po
rów nawczą. Zagadnienie pochodzenia reg io
nalnego • m ieszkańców m iasta W rocław ia  
p rzeds taw ił szczegółowo S tefan G olachowski 
w  a rty k u le  „M ia s to  przem ian społecznych“  
(„W ieś‘‘ n r  43/48).

3. Obraz em ig rac ji z n iek tó rych  w o jew ództw  
ze względu na pochodzenie m ieszkańców 
W roc ław ia  z różnych typ ó w  osied li przedsta
w ia ł się w  p rzyb liżen iu  w  sposób podany w  
tabelce w  końcu roku  1947 a nie w  końcu r o 
k u  1945.

4. T e rm in  „m iasteczko“  w  nag łów ku te j 
tab e li uży ty  w  odniesieniu do m iast liczących 
poniżej 100.000 m ieszkańców pow in ien być 
w y jaśn iony. Chodzi tu  o średnie i ' małe iń ia -  
sto.

5. Danych o in te lig e n c ji w roc ław sk ie j ń ie  
bra łem  z p racy p. Ire n y  Turnau. Podana c y 
fra . 1,2% ogółu odnosi się do tzw . w o lnych  
zawodów.

Wiesław Jażdżyński

W  N U M E R Z E  11(190) T Y G O D N IK A  „M IE Ś “ 

z dnia 13 marca 1949 r.
Ladislav Stoli —  Sztuka wobec rzeczyw i

stości; Tadeusz Orlewicz —  Droga Czecho
s łow acji; Józef Choczyński — T eatr na t r y 
bunie se jm u ga licy jsk iego; Bedrich Vaclavek

R edaktor naczelny — JA N  A LE K S A N D E R  K R Ó L.

Redaguje K o m ite t.

Adres R edakc ji 1 A d m in is tra c ji:  Łódź, u l. P io trko w ska  N r  133, te le fon 100-98.

W y d a w c a :  ZA R Z Ą D  G ŁÓ W N Y Z W IĄ Z K U  SAMOPOMOCY C H ŁO PSKIEJ. 
R E D A K C JA  RĘKOPISÓW  N IE  ZW R A C A. ,

Ogłoszenia p rz y jm u je  A d m in is trac ja  — Łódź, P io trko w ska  133, te le fon  100-98. 
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :

m iesięcznie 80,— z ł; k w a rta ln ie  240,— z ł; pó łroczn ie  480,— z ł; roczn ie  S60,— zł. 
Należność za p renum era tę na leży w płacać na kon to  PKO ŁO D 2  V I I—1080.

D ru ka rn ia  N r  4 Sp. W ydaw niczo -O św iatow e j „C z y te ln ik “  — Łódź, u l. Ż w irk i S.
D—036216

—  Czeska poezja , p ro le ta riacka ; Władysław  
Wójcik —  Los chłopa tu  i tam ; Stanisław  
Cieślak —• A p a ra t c y w iliz a c ji technicznej na 
rodu; Piotr Chmura —■ Z m artw ie n ia  „ lib e ra 
ła “ ; Stanisław Kostka Neumann —  28 paź
dz ie rn ika  1918 (w iersz); Stefan Żary —  Ż o ł
nierze i fon ta nny  (w iersz); M arietta Szaginian: 
„K a le w a la “ . L i? ty : M arian Minias —  Z Ło 
w ickiego, Paweł Chadaj —  Z ubogie j części 
Lubelszczyzny (p ro je k t do dyskusji), Ludw ik  
M łot —  Na Podhalu; P o lem ik i: Jerzy Cios —  
Chopin to geniusz —  ale dlaczego?; Lech Bu- 
dreeki —  T y lk o  tra d yc je  osta tn ie j daty?; In 
te le k tua liśc i w  ;walce o pokó j; (em) —  Zjazd 
p isarzy czechosłowackich; F a k ty  i  zdania; 
£6 ilu s tra c ji;  12 stron.


